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S T A N IS Ł A W A  B A D O W S K A
B O H D A N  K O Z IE Ł Ł O - P O K L E W S K I

PRACA PRZYMUSOWA W PRUSACH WSCHODNICH 
W LATACH II WOJNY ŚWIATOWEJ

( W Ś W I E T L E  W S P O M N I E Ń )

U W A G I W ST ĘP N E

Jak k o lw iek  k w estii p rzym usow ego z a tru d n ia n ia  obyw ateli polsk ich  w  h itle ro w ­
skiej Rzeszy w  la ta ch  II  w o jn y  św iatow ej pośw ięcono zarów no  w  polsk ie j, ja k  i n ie ­
m ieck iej lite ra tu rz e  p rzedm io tu  szereg  op racow ań  m o n o g r a f i c z n y c h to  je d n a k  nasza 
znajom ość te j p ro b lem aty k i w ciąż n ie  je s t w y starcza jąca . W ynika  to  z dw óch zasad ­
niczych przyczyn. Po  p ierw sze, op racow an ia  m onograficzne, p rzygo tow ane  g łów nie 
w  op arc iu  o m a te r ia ł no rm atyw ny , opub likow any  w  d z ienn ikach  u rzędow ych  III 
Rzeszy, zb io rach  p rzep isów  lub  ko m en ta rzach  do obow iązu jących  przepisów , u k azu ją  
p rzede w szystk im  ten d en c je  h itle row sk iego  us taw odaw stw a , k tó re  szło w  k ie ru n k u  
s tw o rzen ia  w a ru n k ó w  m aksym alnego  w yko rzy stan ia  siły  roboczej obyw ateli polskich  
w yw iezionych do h itle ro w sk ich  N iem iec n a  robo ty  przym usow e. A uto rzy  tych  o p ra ­
cow ań ty lko  w  n iew ie lk im  s topn iu  m ogli uw zględn ić  specyfikę  poszczególnych p ro ­
w in c ji II I  Rzeszy i d la tego  też n ie  w szystk ie  ich u s ta len ia  d a ją  się  w  p e łn i odnieść 
do każdej p row inc ji z osobna. S y tu ac ja  gospodarcza lub  narodow ościow a ty ch  p ro ­
w inc ji, albo jed n a  i d ru g a  łącznie, w p ły w ała  n a  w a ru n k i b y to w an ia  zatru d n io n y ch  
tu  p rzym usow o obyw ateli po lsk ich ; decydow ała  ona m iędzy innym i także  o tym , że 
n iek tó re  zarządzen ia  nacze lnych  w ładz  policyjnych, a d m in is tracy jn y ch  i p a rty jn y c h  
II I  Rzeszy o p rzym usow ym  za tru d n ia n iu  obcokrajow ców  by ły  zaostrzane , in n e  łago ­
dzone, inne  w reszcie  ze w zględów  p rak tycznych  n ie  m ogły być w  ogóle p rze s trze ­
gane. D ruga p rzyczyna — to  b ra k  op racow ań  m onograficznych  n a  te m a t p rzym uso ­
wego z a tru d n ia n ia  obyw ateli polsk ich  w  różnych  p ro w in c jach  II I  Rzeszy. W  po lsk iej

1 Por. W. R usiński, P ołożenie ro b o tn ikó w  p o lskich  w  czasie w o jn y  1939— 1945 na  
teren ie  R ze szy  i  „obszarów  w cie lo n ych ,ł, cz. 1, P oznań  1949, cz. 2, P oznań  1955;
H. Szurgacz, P rzym u so w e  za tru d n ien ie  P o laków  p rzez  h itlerow skiego  o ku p a n ta  w  la ­
tach  1939— 1945, S tu d iu m  pra w n o -p o lityczn e , W rocław  1971; S. D atner, W y w ó z  lu d ­
ności p o lsk ie j na  robo ty  n iew o ln icze  do N iem iec, B iu le tyn  G łów nej K om isji B ad an ia  
Z brodn i H itle row sk ich  w  Polsce, t. 16. 1967, ss. 17—64; E. Seeber, R o b o tn icy  p r zy ­
m u so w i w  fa s zy s to w sk ie j gospodarce w o jen n ej, D eportacja  i w y z y s k  o b yw a te li p o l­
sk ich  ze  szczegó lnym  u w zg lęd n ien iem  położen ia  ro b o tn ikó w  z  tzw . G eneralnego  
G uberna torstw a  (1939—1945), W arszaw a 1972; H. P fah lm an n , F rem darbeiter  u n d  
K riegsgefangene in  der D eu tschen  K r ieg sw ir tsc h a ft 1939—1945, D a rm s tad t 1968.

K o m u n ik a ty  M a z u r s k o - W a r m iń s k ie ,  1974, n r  1 (123)
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lite ra tu rz e  p rzedm io tu  jedyn ie  ziem ia lub u sk a  i Pom orze Zachodnie  doczekały  się 
odrębnych  m onografii pośw ięconych zagadn ien iu  p racy  p rz y m u so w e j2. Z ak ro jone  na 
szeroką sk a lę  b a d an ia  te j p rob lem aty k i na  obszarze G órnego i Dolnego Ś ląska  p ro ­
w adzone są w  Opolu. K atow icach  i p rzede  w szystk im  w e W ro c ła w iu 3.

K w estii p rzym usow ego za tru d n ian ia  obyw ateli polskich  w  gospodarce  P ru s  
W schodnich w  la ta ch  И  w ojny  św iatow ej n ie  pośw ięcono dotychczas n ie  ty lko  od­
ręb n e j m onografii, a le  — poza dw om a w y ją tk a m i4 — n aw et op racow ań  przyczyn- 
karsk ich . Z aw arte  w  is tn ie jących  opracow aniach  m onograficznych w zm iank i odno­
szące się  do P ru s  W schodnich n ie  p o zw ala ją  na  zo rien tow an ie  się an i w  liczbie za­
tru d n ionych  tu  obyw ateli polskich, an i też  w  w a ru n k ach  ich życia i pracy.

P odstaw ow ą tru d n o ść  w  b ad an iach  n ad  przym usow ym  za tru d n ian iem  obyw ateli 
po lsk ich  w  P ru sac h  W schodnich s tanow i rozproszenie  i fragm en taryczność  m a te r ia ­
łów  źródłow ych. Z asoby a rch iw ów  polskich, d la in te resu jącego  nas tem a tu  g łów nie 
W ojew ódzkiego A rch iw um  P aństw ow ego  w  O lsztynie, p ozw ala ją  jedyn ie  na  częścio­
w e poznan ie  w a ru n k ó w  b y tow an ia  b lisko s tu  p ięćdziesięcio tysięcznej rzeszy obyw a­
teli polskich  z a trudn ionych  przym usow o w  różnych  gałęziach  i dzia łach  gospodarki 
P ru s  W schodnich. Co w ięcej, zachow any m a te ria ł ź ródłow y sk ład a  się  p rzed e  w szyst­
k im  z ak tów  n o rm atyw nych  naczelnych w ładz  III Rzeszy, jak k o lw iek  n ie jed n o k ro t­
n ie  m odyfikow anych  i przystosow yw anych  do m iejscow ych w a ru n k ó w 5. O braz  p rzy ­
m usow ego z a tru d n ia n ia  obyw ateli polskich  w  P ru sac h  W schodnich, opracow any  na 
podstaw ie  ty lko tego m ate ria łu , n ie  różn iłby  się  w iele od ob razu  p rzedstaw ionego  
w e w spom nianych  op racow an iach  m onograficznych dotyczących obszaru  całej R ze­
szy, n ie  uw zględn iałby  bow iem  specyfik i gospodarczej i narodow ościow ej te j p ro ­
w incji.

N ie m iejsce  tu  na  szczegółowe p rzed staw ian ie  specyfik i P ru s  W schodnich, w arto  
je d n a k  zw rócić uw agę n a  dw a g łów ne elem enty . P ru sy  W schodnie by ły  p ro w in c ją  
o ch a rak te rze  w y b itn ie  roln iczym . W  1939 roku  51,6% ludności s tanow ili m ieszkańcy 
wsi®, a  36,5% czynnych zaw odow o pracow ało  w  ro ln ic tw ie  i le śn ic tw ie 7. R olnictw o 
te j p row inc ji charak teryzow ało  się dużym  odsetk iem  gospodarstw  średn io - i w ielko- 
chlopskich  (10— 100 ha). W  1939 ro k u  stanow iły  one 63.3% ogółu gospodarstw  ro lnych

2 W. Lem iesz, O pracy n ie w o ln icze j na Z iem i L u b u sk ie j w  la tach  11 w o jn y  św ia ­
to w e j, Poznań  1962; B. F rank iew icz , Praca p rzym u so w a  na P om orzu  Zachodnim  
w  latach  11 w o jn y  św ia tow ej, Poznań  1969; T. G asztołd, Polacy na  robotach p r zy ­
m u so w ych  w  ro ln ic tw ie  P om orza  Zachodniego 1939— 1945, G dańsk  1971.

3 Por. poszczególne tom y „S tudiów  Ś ląskich . S e ria  N ow a1'.
4 W. W rzesiński, P rzyc zyn k i do p rob lem u  w schodnioprusk iego  w  czasie II  w o jn y  

św ia tow ej, K om un ika ty  M azursko-W arm ińsk ie , 1965, n r 1, ss. 91— 120; B. K oziełło- 
-P ok lew ski, R ozm iary  przym usow ego  za trudn ian ia  o b yw a te li po lskich  w  gospodarce 
Prus W schodnich  w  la tach 1939— 1944, w : S tu d ia  nad  fa s zy zm e m  i zb ro d n ia m i h i­
tle row sk im i, t. 2, W rocław  (w druku). W arto  też  zw rócić uw agę na  d ro b n ą  p racę  
J. K aw eckiego, P rzyc zyn e k  do polskości w si O lszewo, pow . ełckiego, w  św ie tle  do ­
ku m en tó w  h itlerow skich , K o m un ika ty  M azursko -W arm ińsk ie  1959, n r  4, ss. 445—447.

5 A m tsb la tt der P reussischen  R egierung  l u  K önigsberg  fü r  das J a h r  1940, n r  15 
z  30 II I  1940, P o lize ivero rdnung  b e tre ffen d  d ie B eh and lung  der im  R eich  e ingesetz ten  
Z iv ila rb e ite r-  und  a rb e ite r in n e n  poln isches V olkstum s.

6 B. W ilam ow ski, S tu d ia  za ło żeń  i  p o czą tków  osadn ictw a  rolniczego na teren ie  
w o jew ó d z tw a  o lsztyńskiego  w  latach  1945— 1948. O lsztyn  1963 (m aszynopis), cz. 2, 
tabe la  25.

7 S. Sm oliński, M. P rzedpełsk i, S tru k tu ra  społeczno-gospodarcza  Z ie m  Z achod­
n ich  w  la tach  1933— 1960, P oznań  1964, ss. 74 n.
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i leśnych p ro w in c ji (re jen c ja  k ró lew iecka  — 62,4%, re je n c ja  gąb iń sk a  — 62,2%, 
re je n c ja  o lsztyńska — 65,0% )8.

W iększość robo tn ików  przym usow ych  za tru d n ian o  w  ro ln ic tw ie  i to p /zcdc  
w szystk im  w  gospodarstw ach  średn io - i w ielkochłopskich . W  tej sy tu ac ji niem ożliw e 
staw a ło  się rygorystyczne  p rzestrzegan ie  nakazanego  przez w ładze  po licy jne  II I  R ze ­
szy sep a ro w an ia  robo tn ików  różnych  narodow ości. Było to  m ożliw e jedyn ie  tam , 
gdzie robo tn ików  przym usow ych skoszarow ano  w  obozach p racy  o ok reślonym  reż i­
m ie, a  w ięc w  dużych ośrodkach  przem ysłow ych. N a tom iast w  gospodarstw ach  ch łop ­
sk ich  za tru d n ia jący ch  jednego, k ilk u  lu b  — bardzo  rzadko  — k ilk u n a s tu  robo tn ików  
p rzym usow ych, p racow ali obok siebie, jednakow o  trak to w an i, jeńcy  w o jenn i i ro ­
b o tn icy  p rzym usow i różnych narodow ości. U ła tw ia ło  to w zajem n e  k on tak ty , a  co za 
tym  idzie, p rzekazyw an ie  sobie w iadom ości o sy tu ac ji na  fron tach , „o rgan izow an ie” 
żyw ności i odzieży, p rzygo tow yw anie  ucieczek itp. N ie  bez znaczen ia  było  i to, że 
w  w ie lu  gospodarstw ach  chłopskich  robo tn icy  przym usow i s tanow ili jed y n ą  m ęską 
siłę roboczą i w łaścic ie lk i tych  gospodarstw , w  dobrze ro zum ianym  in te re s ie  w ła s ­
nym , m usia ły  być to le rancy jne, n a w e t w b rew  nakazom  w ładz  p a rty jn y c h  i po li­
cyjnych.

P ow ażną  ro lę  odgryw ały  rów nież  sto sunk i narodow ościow e. J a k  w y n ik a  z o b li­
czeń dokonanych  przez W ojciecha W rzesińskiego, liczba ludności e tn iczn ie  polsk iej 
w  P ru sach  W schodnich w ynosiła w  1939 roku  551 149 o s ó b 0. B yła to g łów nie  ludność 
w ie jska , u s to sunkow ana  w  w iększości p rzychy ln ie  do przyw iezionych  tu  n a  roboty  
p rzym usow e obyw ateli polskich. W ielu jeńców  w o jennych  i robo tn ików  p rzym uso­
w ych stw ierdza ło  ze zdum ieniem , że w e w siach  w arm iń sk ich  i m azu rsk ich  m ogą się 
bez k łopo tu  porozum ieć po polsku, co w  ich sy tu ac ji m ia ło  bardzo is to tne  znaczenie, 
n ie  m nie jsze  n iż op ieka i pom oc m a te ria ln a , ja k ie j doznaw ali ze s tro n y  ludności 
rodzim ej. P o d k reś la ją  to zw łaszcza Polacy z a tru d n ien i w  po łudn iow ych  i po łu d n io ­
w o-w schodnich  pow ia tach  P ru s  W schodnich. P rzychy lny  sto su n ek  ludności rodzim ej 
W arm ii i M azur do jeńców  w ojennych  i robo tn ików  przym usow ych  znalaz ł sw oje  
odbicie w  zarządzen iach  w ładz  p row inc ji, grożących te j ludności su row ym i k a ram i 
za n iezachow yw anie  odpow iedniego d y s tan su  w  sto su n k ach  z ro b o tn ik am i p rzy m u ­
sowym i. W p rzy p ad k u  P ru s  W schodnich, a  p rzede  w szystk im  po łudn iow ej i p o łu d ­
niow o-zachodniej części te j p row inc ji, m ożem y m ów ić o pew n ej dw utorow ości 
w  tra k to w a n iu  jeńców  w ojennych  i robo tn ików  przym usow ych  narodow ości polsk ie j. 
Jed n y m  to rem  biegły  zarządzen ia, nakazy  i zakazy  w ładz  c en tra ln y ch  i p ro w in c jo ­
nalnych, d rug im  zaś to rem  szła codzienna p rak ty k a . W tym  s tan ie  rzeczy, by  o trzy ­
m ać obraz zbliżony m aksym aln ie  do rzeczyw iste j sy tu ac ji robo tn ików  przym uso- 
w ych, i to obraz w ielow ym iarow y, trz eb a  sięgnąć do jeszcze jednego, specyficznego 
ty p u  źródeł —  do w spom nień  tych  w szystk ich , k tó rzy  w  okresie  w o jn y  p racow ali 
przym usow o na  in te resu jący m  nas obszarze.

1. K O N K U R S Z 1970 R O K U  NA W SPO M N IE N IA  R O BO TN IK Ó W  PRZYM USOW YCH

R elac je  i w spom nien ia  jak o  źródło h isto ryczne  zyskały  sobie p raw o  o b y w ate l­
s tw a  w  nauce  h isto rycznej. Co w ięce j, m ożliw ość św iadom ego i  celow ego „ tw orze-

8 S ta tis tik  des D eutschen  Reichs, Bd. 560, B erlin  1943, ss. 72— 74. Pom in ięto  tu  
re jen c ję  zachodniopruską , k tó ra  w  in te re su jąc y m  nas ok resie  n ie  w chodziła  już  
w  sk ład  P ru s  W schodnich.

9 W. W rzesiński, R u ch  po lsk i na  W arm ii, M azurach  i P ow iślu  w  la tach  1920— 
1939, Poznań  1963, s. 24.
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n ia ” źródeł przez in sp irow an ie  św iadec tw a osób pow iązanych  z w ydarzen iam i in te - 
su jącym i h is to ry k a  je s t p rzyw ile jem  badaczy  dzie jów  najnow szych  10. W śród różnych 
rodzajów  re la c ji uczestn ików  w ydarzeń  h isto rycznych  i różnych  m etod ich u zy sk i­
w an ia  przez badaczy, og rom ną popularność  zyskało  sobie rozp isyw an ie  konkursów  
n a  w spom nien ia, a  uzyskane tą  d rogą  m ate ria ły  s ta ły  s ię  p rzedm io tem  za in te reso ­
w an ia  n au k  społecznych, p u n k tem  w y jścia  do b ad ań  naukow ych  i p odstaw ą  w ielu  
pub likac ji n . Jeszcze w  okresie  m iędzyw ojennym  opracow ano  podstaw ow e założenia 
m etodologiczne uży tkow an ia  tego ro d za ju  pam ię tn ików , rozw ijane  zresztą  do chw ili 
obecnej 12. W  Polsce L udow ej ob serw u je  się s ta ły  w zrost liczby konk u rsó w  na  p a ­
m ię tn ik i. W edług w stępnych  zestaw ień  dokonanych  w  K om isji B ad ań  nad  P a m ię tn i-  
k a rs tw em  Polsk ie j A kadem ii N auk, zo rganizow ano u nas po w o jn ie  ponad  600 ko n ­
ku rsów  na  pam ię tn ik i. P lon  tych  konkursów  to około trzy  m iliony  s tro n  m aszyno­
p isu ; łączna liczba uczestn ików  konkursów  p rzek racza  250 tysięcy  o s ó b 13. O rg an iza ­
to rzy  konkursów  odw oływ ali się bądź do poszczególnych g ru p  społecznych, b ądź  do 
uczestn ików  określonych  w y d arzeń  h isto rycznych  czy m ieszkańców  określonego te ry ­
torium .

Jed n y m  z w ie lu  konkursów  ogłoszonych w  ciągu  k ilk u  o s ta tn ich  la t  je s t konkurs  
na  w spom nien ia  osób, k tó re  p rzebyw ały  na robo tach  p rzym usow ych na  te re n ie  P ru s  
W schodnich w  la ta ch  1939—1945. K onkurs ogłosiła w  1970 roku  O kręgow a K om isja  
B adan ia  Z brodn i H itle row skich  w  Polsce z s iedzibą w  O lsztynie przy w spó łudziale  
Zw iązku B ojow ników  o W olność i D em okrację  i innych  in s ty tu c ji o lsztyńskich  14.

Cel k o n k u rsu  o rgan iza to rzy  określili następ u jąco :
1. pokazanie , że ek ste rm in ac ja  ludności polskiej oraz  jeńców  w o jennych  Po laków  

i jeńców  innych  narodow ości p row adzona  by ła  przez h itle ryzm  także  na d rodze ko n ­
sekw entnego  w yzysku gospodarczego i p racy  n iew oln iczej;

2. u jaw n ien ie  przeb iegu  w ysyłk i na  robo ty  przym usow e, p rzeb iegu  pracy, spo ­
sobu tra k to w a n ia  robo tn ików  przym usow ych i jeńców  w ojennych ;

3. u s ta len ie  ew en tu a ln y ch  p rzypadków  udzielan ia , w b rew  ofic ja lnym  zakazom , 
pom ocy przym usow ym  ro bo tn ikom  i jeńcom  w ojennym ;

4. z eb ran ie  m a te r ia łu  obejm ującego  ak ty  b ezp raw ia  i zb rodn i w obec robo tn ików  
przym usow ych i jeńców  w ojennych .

K onkurs  ogłoszono w  p ras ie  całego k ra ju . T erm in  n ad sy łan ia  p rac  up ływ ał 
z dn iem  31 g ru d n ia  1970 roku . R ozstrzygnięcie ko n k u rsu  i rozdan ie  nagród  (przy­
znano trz y  nag rody  drug ie , cztery  trzec ie  oraz  siedem  w yróżnień) n astąp iło  w  p ie rw ­
szym  półroczu 1971 roku. P lon  tego konkursu , z resz tą  ilościow o bardzo  sk rom ny

10 K. K ersten , R elacja  ja ko  ty p  źród ła  h istorycznego , w: P a m ię tn ik  X  P ow szech­
nego Z jazdu  H isto ryków  P olsk ich  w  L ub lin ie  17—21 w rześn ia  1968. R efera ty  II. R e ­
fe ra ty  p len a rn e . S ekcja  V II—X I, W arszaw a 1968, ss. 316— 329.

11 F. Jak u b czak , J a k  pisać, po zysk iw a ć  i u ży tk o w a ć  p a m ię tn ik i, P a m ię ln ik a r- 
stw o Polskie, n r  1, 1971, ss. 148—160.

12 S p raw y  te  podejm ow ano  m iędzy innym i n a  ko n fe ren c ji pośw ięconej p ro b le ­
m om  m etodologicznym  dziejów  Po lsk i Ludow ej, p rzeprow adzonej w  Jad w is in ie  koło 
W arszaw y w  dn iach  4— 6 X I 1971 r. (por. T. Szarota, Badania  nad  d z ie ja m i P o lski 
L udow ej, K w arta ln ik  H istoryczny, 1972, n r  2, ss. 498—500; A. Szczęśniak, K o n fe ­
renc ja  pośw ięcona prob lem om  m etodo log icznym  d z ie jów  P o lsk i L udow ej, W ojskow y 
P rzeg ląd  H istoryczny, 1972, n r  1, ss. 407—410).

13 F. Jak u b czak , op. cit.
14 W spółorgan iza to ram i k o n k u rsu  by ły : W ojew ódzka K om isja  Z w iązków  Z aw o­

dow ych, O środek B adań  N aukow ych im . W ojciecha K ętrzyńskiego, re d ak c ja  m ie ­
sięcznika „W arm ia  i M azury” oraz  S tow arzyszen ie  S p o łeczn o -K u ltu ra ln e  „P o je­
zierze” .
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(w płynęły  w  sum ie  34 prace, w  tym  siedem  dotyczących m iejscow ości spoza g ran ic  
in te resu jącego  nas obszaru), n ie  został dotychczas w  żaden sposób w yzyskany  w  b a ­
dan iach  naukow ych  czy pub likac jach .

M im o iż ze w zględu  n a  szczupłość zebranego m a te ria łu  tru d n o  go uznać za sondę 
w  pełn i re p rez en ta ty w n ą  d la  m asy  s tu  p ięćdziesięciu  tysięcy  obyw ateli po lsk ich  za­
tru d n ionych  przym usow o w  P ru sach  W schodnich, n ad esłan e  p rac e  p rz e d staw ia ją  
jed n a k  pew ną w arto ść  d la  poznan ia  w a ru n k ó w  by tow ych  i sposobu tra k to w a n ia  
tych  robo tn ików . N a korzyść posiadanego zb io ru  p rzem aw ia  p rzede  w szystk im  fak t, 
że au to rzy  w spom nień  p iszą  n iem a l w yłączn ie  o tym , co przeżyli, dośw iadczyli i z a ­
pam ię tali, n ie  sięga jąc  do „ lite ra tu ry  p rzed m io tu ”, k tó ra  z regu ły  m ąci ob raz  i zn a ­
cznie obniża w arto ść  źródłow ą „w sp o m n ien ia -o p raco w an ia” I5. P rzyczyną  tego jest 
p rzede  w szystk im  sk ład  socja lny  au to ró w  w spom nień , w  przew aża jące j w iększości 
ludz i n iew ykształconych , b o rykających  się z tru d n o śc iam i językow ym i, d la  k tórych 
p isan ie  je s t p rac ą  c iężką i p o d ejm ow aną  m oże po ra z  p ierw szy  w  życiu. A utorzy  
p am ię tn ik ó w  m ogliby  zresz tą  sięgnąć jedyn ie  do l i te ra tu ry  pom ocniczej (czego je d ­
n a k  analiza  tekstów  nie w ykazu je), gdyż p u b lik ac ji dotyczących ściśle sp raw  b ędą­
cych p rzedm io tem  k o n k u rsu  w łaśc iw ie  n ie m a 1G. T en o sta tn i fa k t tym  b ardz ie j pod­
nosi w arto ść  uzyskanych  w spom nień .

W spom nien ia  zosta ły  sp isane  w  około trzydzieści la t  po w ydarzen iach , k tó rych  
dotyczą. K o n sekw encją  tego m usi być za ta rc ie  się lub  de fo rm ac ja  n iek tó rych  fak tów  
w  pam ięci au to rów , tym  b ard z ie j iż n ie  dysponow ali oni —  o czym św iadczy  ró w ­
nież  a naliza  tekstów  —  żadnym i n o ta tk am i, sporządzanym i na b ieżąco w  tam tych  
la tach . Z kolei je d n a k  dość m łody w iek  p iszących (obecnie p rzec ię tn ie  około 50 la t) 
p rzem aw ia  za dob rą  jeszcze pam ięcią. A naliza  tek stó w  w ykazu je , iż o ile  z d arza ją  
się pom yłki (bardzo częste) w  nazw ach  m iejscow ości, a  n aw et d a tach  s tanow iących  
p u n k ty  zw ro tne  w  dz iejach  II w ojny  św iatow ej, to opisy przeżyć w łasnych  (podej­
m ow ane ucieczki, bicie, głodzenie, poby t w  obozie, choroba itp.) n ie  pozostaw ia ją  
w ątp liw ośc i co do au ten tyczności i ścisłości. D otyczy to  p rzede  w szystk im  fak tów  
jednostkow ych , k tó re  — zgodnie z psychologią pam ięci — zostały  lep ie j zapam ię ­
tane, niż p o w ta rza jące  się w  codziennej działalności. Tym  w łaśn ie  należy  t łu m a ­
czyć stosunkow o n iew ie lk ą  ilość opisów  codziennej pracy .

Spośród w ie lu  m otyw ów , k tó rym i m ogą k ierow ać  się  osoby p rzy stęp u jące  do 
k o n k u rsu  na  w spom nien ia, w  tym  w y p ad k u  z n a jd u ją  zastosow anie  w łaśc iw ie  ty lko  
p rag n ien ie  d an ia  św iadec tw a p raw d z ie  i chęć zdobycia nagrody . N iem ożliw e je st 
ścisłe usta len ie , w  jak im  s topn iu  d z ia ła ł ten  o s ta tn i m otyw . N a tom iast m ożna z całą 
pew nością  stw ierdzić, iż po trzeba  d an ia  św iadec tw a p raw d z ie  by ła  m otyw em  bardzo 
isto tnym . W iększość au to rów  pisze, iż n iew olnicza p raca  zab ra ła  im  na jlepsze  la ta  
m łodości, p rzeżyli głód i poniżenie, s trac ili — n ie raz  na  całe  życie — zdrow ie. 
Sw oim i w spom nien iam i p ra g n ą  w ięc obecnie w ypow iedzieć się p rzeciw ko  h it le ­

15 K. K ersten , T. Szaro ta , M ateria ły  p a m ię tn ika rsk ie  z  d w udzies to lecia  Polski 
L udow ej. U w agi k ry ty c zn e  i  próba sys tem a tyza c ji, K w a rta ln ik  H istoryczny, 1964. 
n r  2, ss. 505—517.

10 W tom ie w spom nień  Przem oc, pon iżen ie, pon iew ierka . W sp o m n ien ia  z p r zy ­
m u so w y ch  robót ro lnych  1939— 1945. W ybrał, opracowra ł i w stępem  o patrzy ł L. S ta - 
szyński, W arszaw a 1967, z n a jd u jem y  pięć w spom nień  robo tn ików  z P ru s  W schod­
nich. N a to m iast tom  w spom nień  G dy b y liśm y  literą  ,,P”. W sp o m n ien ia  w yw ie z io ­
n ych  na  p rzym u so w e  robo ty  do II I  R zeszy . W ybór i op racow an ie  Z. B igorajska, 
W. P ie tru czu k -K u rk iew iczo w a , W arszaw a 1968, z aw ie ra  d w a  w spom nien ia  ro b o tn i­
ków  z P ru s  W schodnich.
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ryzm ow i i w  ten  sposób spożytkow ać ta k  ciężko zdobyte  dośw iadczenie. 
W spom nienia  n ie z aw ie ra ją  e lem en tu  n ienaw iści, chęci zem sty  czy odw etu . P rze ­
ciw nie, au to rzy  sk rzę tn ie  o dno tow u ją  w szelk ie ludzk ie  odruchy  ze s tro n y  tych, 
u k tó rych  niew olniczo  pracow ali, w szelk ie  p rze jaw y  w spółczucia, życzliwości czy 
pomocy, okazyw anej im  zw łaszcza przez ludność rodzim ą. N ie ulega w ięc w ą tp li­
wości, iż n aw et tak  sk rom ny ilościow o m ate ria ł, jak im  je s t p lon w spom nianego 
konkursu , zaw iera  w ażne p rzyczynki do in te resu jącego  nas te m a tu  p racy  p rzym uso­
wej w  P ru sac h  W schodnich w  la tach  II w ojny  św iatow ej.

2. PR O BL EM  SIŁY  RO B O C ZEJ W PR U SA C H  W SCH OD NICH

Z anim  je d n ak  p rzedstaw im y  szczegółowo, n a  podstaw ie w spom nień , w aru n k i 
życia i p racy  robo tn ików  przym usow ych, m usim y p rzy n a jm n ie j pokró tce  odpow ie­
dzieć na  d w a  p y ta n ia : po p ie rw sze  — ilu było tych  robo tn ików , skąd  pochodzili, 
gdzie ich za trudn iano , po w tó re  zaś konieczne je s t p rzed staw ien ie  podstaw ow ych 
zarządzeń  w ładz  III Rzeszy dotyczących za tru d n ia n ia  obyw ateli polsk ich  w  h itle ro w ­
sk ich  N iem czech.

P rzez  cały okres m iędzyw ojenny  ro ln ictw o  P ru s  W schodnich odczuw ało b ra k  rąk  
do pracy . Tym czasem  h itle ro w sk ie  N iem cy za w szelką cenę dążyły do osiągnięcia 
sam ow ystarczalności podstaw ow ych produk tów  ro lnych. R ealizację  tego zad an ia  roz­
poczęto od ogłoszenia w  ro k u  1934 ta k  zw anego p ro g ram u  w a lk i o p ro d u k c ję  ro lną  
(E rzeugungssch lach t). R oln ictw o jak o  p re fe ro w an a  ga łąź  gospodark i o trzym ało  środk i 
p rodukcji oraz  siłę  roboczą. D la p rzyk ładu , zarządzen iem  M in iste rstw a  Z a tru d n ien ia  
R zeszy z 20 g ru d n ia  1934 roku  zakazano  re k ru to w a n ia  robo tn ików  ro lnych  w  ro ln i­
czych p ro w in c jach  Rzeszy, m iędzy innym i w  pow ia tach  ełckim , giżyckim , m rągow - 
skim , n idzickim , o lsztyńskim , ostródzkim , p isk im , reszelsk im  i szczy c ień sk im 17. 
W coraz szerszym  też  zak resie  zm uszano do p racy  w  ro ln ic tw ie  m łode kobiety. 
15 lu tego 1938 roku  ukazało  się zarządzen ie  Pełnom ocn ika  do S p raw  P lan u  C ztero­
letniego, H e rm an a  G öringa, zak azu jące  za tru d n ia n ia  w  zak ładach  p ry w atn y ch  i spo-. 
łecznych n iezam ężnych ko b ie t poniżej 25 ro k u  życia, jeśli n ie  p rzep racow ały  p rz y ­
n a jm n ie j jednego  ro k u  w  ro ln ic tw ie  lub  gospodarstw ie  dom ow ym  18. Te i podobne 
krok i łagodziły  w praw dzie  deficy t siły  roboczej w  ro ln ictw ie , a le  n ie  m ogły z likw i­
dow ać istn ie jącego  n iedoboru . W edług danych  K ra jow ego  U rzędu P racy  (L a n d es­
arbeitsam t) P ru s  W schodnich, w  ro k u  gospodarczym  1937/38 b rakow ało  w e w schod- 
n iop rusk im  ro ln ic tw ie  42 000 robo tn ików  ro lnych, w  tym  19 000 sezonow ych. L u k ę  tę  
s ta ran o  się  w ypełn ić  z a tru d n ia jąc  w  ro ln ic tw ie  członków  S łużby P racy  (A rb e its ­
d ienst) i w ojsko, zw łaszcza w  ok resie  żn iw  i w ykopków  19. Jednocześn ie  korzystano  
z p racy  sezonow ej robo tn ików  z innych k ra jów , p rzede  w szystk im  Polaków . I ta k

17 A m tliche  M itte ilungen  des R e ich streu h än d ers  der A rb e it fü r  das W irtsch afts ­
gebiet O stpreussen , 1 Jg., n r  8, 20 IV 1935, s. 92: A nordnung  ü b er d ie A nw erbung , 
V erm ittlung  und  V erp flich tung  la n d w irtsc h a ftlich e r W an d era rb e ite r.

18 Ibidem , 4 Jg. n r  6, 20 III 1938, ss. 87—88: A nordnung  zu r D u rch fü h ru n g  des 
V ie rjah resp lan  ü b e r den  v e rs tä rk te n  E insa tz  von w eib lichen  A rb e itsk rä ften  in der 
L an d - und  H ausw irtschaft.

19 H. B. G rünberg , Das neue O stpreussen, K önigsberg  1938, s. 65. Por. też  W oje­
w ódzkie A rch iw um  P ań stw o w e  w  O lsztynie (dalej W APO), L an d ra tsa m t B ischofs­
burg, V lII/8-A -2a, к. 1125. P ou fne  sp raw ozdan ie  la n d ra ta  reszelsk iego  z 18 V III 1939 
sk ierow ane  do p rezyden ta  re jen c ji o lsztyńskiej i o lsztyńsk iej p laców ki T a jn e j P o li­
cji P ań stw o w ej (gestapo).
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na  p rzy k ład  w  ro k u  1937 przybyło  do P ru s  W schodnich  lega ln ie  500 robo tn ików  ro l­
nych z Polski, a  n ie legaln ie  ponad 30 0 0 20. W roku  następ n y m  przybyło  z Polsk i 
lega ln ie  6000 robo tn ików  ro ln y c h 2I. L iczby te  tylko w  n iew ie lk im  stopn iu  o b razu ją  
rzeczyw isty  n ap ływ  robo tn ików  do P ru s  W schodnich  na  k ró tk o  przed  w ybuchem  
w ojny. D okładn iej n a św ie tla ją  tę  sp raw ę  d ane  o liczbie k a r t  p racy  w ystaw ionych  
przez w sch-odniopruskie U rzędy  P rac y  (A rb e itsa m t) d la robo tn ików  zagranicznych. 
W  ok resie  od 1 k w ie tn ia  1938 ro k u  do 30 m arca  1939 roku  m iejscow e U rzędy P racy  
w y staw iły  ogółem  22 865 k a r t  p racy  (17 295 d la m ężczyzn i 5570 d la  kobiet) d la  ro ­
bo tn ików  różnych n a ro d o w o śc i22.

3. JE Ń C Y  W O JE N N I ZA T R U D N IEN I W PR U SA C H  W SCH OD NICH

W ybuch w ojny  pogłębił deficyt siły  roboczej, g łów nie  w  ro ln ictw ie , na sk u tek  
pow ołan ia  do służby w ojskow ej licznych roczn ików  m ężczyzn. D la w y ró w n an ia  n ie ­
doborów  sięgnięto  do obozów jen ieck ich  po siłę  roboczą jeńców  w o jennych  i cyw il­
nych z k am p an ii w rześn iow ej 1939 r o k u 23. Ju ż  w  p ierw szych  dn iach  po p rzybyciu  do 
obozu jeńcy  w o jenn i by li fo rm o w an i w  różnego rod za ju  „kom anda” p racy  (A r b e its - 
kom m ando) i k ie ro w an i do p racy  na  te ren ie  obozu lub  u okolicznych ro ln ików . 
P ism em  z 22 w rześn ia  1939 roku  naczelny  p rezy d en t p row incji w schodn iop rusk ie j 
zaw iadom ił p rezyden tów  poszczególnych re jen c ji, że z obozów  jen ieck ich  w yse lek ­
cjonow ano jeńców  zdolnych do p racy  i sk ierow ano  tra n sp o rty  do O lsztyna, O stródy. 
Nidzicy, D ark ie jm  i E lb ląga. W ciągu dw óch dni jeńców  z tych  tra n sp o rtó w  należało  
przebadać , poddać szczepieniom  przeciw ko  ospie i ty fusow i o raz  za tru d n ić  w  ro l­
n ic tw ie . Dotyczyło to  zarów no  jeńców  w ojennych , ja k  i c y w iln y c h 24. B yła to  p ie rw ­
sza d uża  g ru p a  jeńców  zatru d n io n y ch  w  ro ln ic tw ie  p row inc ji, sk iero w an a  do p racy  
przez a d m in is tra c ję  cyw ilną  w  po rozum ien iu  z w ładzam i w ojskow ym i. W kró tce  p o ­
tem  podobne tra n sp o rty  sk ierow ano  do innych  pow iatów . W efekcie ju ż  w  p ie rw ­
szych dn iach  paźd z ie rn ik a  1939 ro k u  w  ro ln ic tw ie  p ro w in c ji za tru d n io n o  ponad  
46 000 jeńców  w o jennych  i  cyw ilnych. Jednocześn ie  w  najb liższym  czasie m iano  
za tru d n ić  dalsze  15 000—20 000 jeńców  w  innych  dz ia łach  g o sp o d ark i25. W praw dzie  
w edług  obow iązu jących  w  Rzeszy p rzep isów  jeńców  w o jen n y ch  w olno by ło  z a tru d ­
n iać  w  zasadzie  jed y n ie  w  d rużynach  roboczych liczących n a jm n ie j 10—20 o s ó b 20, 
to je d n a k  w  p rzy p ad k u  P ru s  W schodnich  z rezygnow ano z te j zasady  i zezw olono na 
in d y w id u a ln e  za tru d n ia n ie  jeńców  w  gospodarstw ach  ch łopsk ich  -7.

W  obozach jen ieck ich  w  P ru sach  W schodnich  zn a jd o w ała  się duża g ru p a  jeńców  
cyw ilnych (Z ivilgefangene). B yła to ludność zag a rn ię ta  p rzez W eh rm a ch t  n a  obszarze

20 H. B. G rünberg , op. cit., s. 66.
21 Ibidem .
22 S ta tis tisch es  Ja h rb u ch  fü r  das D eu tsche Reich, Jg . 58, 1939/1940, s. 381.
23 W APO, L a n d ra tsa m t B ischofsburg , V III/8-A -2a, k. 1248. T a jn e  sp raw ozdan ie  

reszelskiego la n d ra ta  z dn ia  2 X  1939.
24 W APO, L a n d ra tsa m t O sterode, V III/7-3, k. 21. P ism o naczelnego p rezyden ta  

p ro w in c ji z 221X  1939.
25 Ib idem , s. 34. P ism o S tellv . G eneralkom m ando  I.A.K. (W ehrkre iskom m ando  I) 

z 5 X  1939.
20 H. K ü ppers, R. B ann ier, E in sa tzbed ingungen  der O starbeiter sow ie  so w je ­

tischer K riegsgefangenen , B erlin  1943, s. 157.
27 W APO, L an d ra tsam t. O sterode, V III/7—3, s. 61. P ism o naczelnego p rezy d en ta  

p row inc ji z 31 X  1939 sk iero w an e  do w szystk ich  p rezyden tów  re jenc ji.



44 S T A N IS Ł A W A  B A D O W S K A  · B O H D A N  K O Z IE Ł Ł O - P O K L E W S K I

operacy jnym  i sk ie ro w an a  do obozów  je n ie ck ic h 28. Po zakończeniu  k am p an ii w rze ­
śniow ej w ładze w ojskow e zam ierza ły  jeńców  odesłać do dom ów. N a sk u tek  in te r­
w encji naczelnego p rezy d en ta  P ru s  W schodnich zadecydow ano, że jeńcy cyw ilni, 
k tó rych  zresz tą  już  w  tym  czasie z a trudn iono  w  ro ln ictw ie , zostaną  zw olnieni 
dopiero  po zakończeniu  w y k o p k ó w 29. Do zw oln ien ia  jeńców  cyw ilnych jed n a k  n ie 
doszło. Na w spó lnym  posiedzeniu  w ładz  a d m in is tracy jn y ch  p row inc ji z p rze d staw i­
c ie lam i w ładz  w ojskow ych w  dn iu  29 lis topada  1939 roku  zadecydow ano, że spośród 
13 000 jeńców  cyw ilnych  za trudn ionych  w  gospodarce P ru s  W schodnich  uw oln ien i 
zostaną jedyn ie  niezdoln i do p racy  oraz  V olksdeu tsche , pozostali zaś p rze jd ą  z dniem  
31 g ru d n ia  1939 ro k u  pod w ładzę  ad m in is tra c ji cyw ilnej p ro w in c ji30. W k ilk a  dni 
później naczelny  p rezy d en t p row inc ji zaw iadom ił p rezyden tów  re jen c ji, że wszyscy 
zdolni do p racy  jeńcy  cyw iln i pow inn i być z a tru d n ie n i3I. W  sum ie  w ięc w  trzech  
o sta tn ich  m iesiącach  1939 ro k u  w  gospodarce P ru s  W schodnich za tru d n ian o  ponad 
60 000 jeńców  w ojennych  i cyw ilnych z k am p an ii w rześn iow ej 1939 roku. B yła to 
w ów czas najw yższa liczba z a trudn ionych  jeńców  w ojennych  w  II I  Rzeszy.

W krótce jed n a k  d a ł się zauw ażyć nagły  i sukcesyw ny spadek  liczby jeńców  w o­
jennych , obyw ateli polsk ich  za trudn ionych  w  P ru sach  W schodnich. Jeszcze w  końcu  
lutego 1940 roku  p racow ało  tu  52 283 je ń c ó w 82, a le  ju ż  w  m aju  tego roku  liczba ta  
sp ad ła  do 41 413 je ń c ó w 33. W następ n y ch  m iesiącach  zm nie jsza ła  się ona system a­
tycznie, ta k  że w  końcu  lipca  1942 roku  za tru d n ian o  w  P ru sac h  W schodnich  jedyn ie  
5309 jeńców  w o jennych  obyw ateli polskich, s tanow ili oni w ów czas zaledw ie  5,l°/o 
ogółu jeńców  w ojennych  zatrudn ionych  w  te j p ro w in c ji84. N a te n  nag ły  spadek  
złożyło się k ilk a  przyczyn. Znaczną liczbę jeńców  w ojennych  p rzen iesiono  do obo­
zów jen ieck ich  w  innych  p row inc jach  Rzeszy, pew n ą  g rupę  osób niezdolnych do 
p racy  zw olniono do dom ów , podobnie  ja k  zw olniono rów n ież  do dom ów  jeńców  z a ­
liczonych do m niejszości narodow ych. N iem ałą  ro lę  odegrały  też ucieczki jeńców  
z m iejsc p ra c y 85. O w ycofyw aniu  jeńców  w ojennych  z P ru s  W schodnich  zadecydo­
w a ły  w  dużej m ierze  sp raw y  narodow ościow e p row inc ji. W spom niano ju ż  w yżej, że 
część ludności rodzim ej odniosła  się p rzy jaźn ie  do jeńców  w ojennych  Polaków . N ie ­
pokoiło to w ładze  polityczne p row inc ji, a zw łaszcza w ładze  re jen c ji olsztyńskiej. 
P rezy d en t re jen c ji o lsztyńskiej spec ja lnym  pism em  zw rócił uw agę lan d ra to m , że 
obow iązkiem  ich je s t p rzestrzec  społeczeństw o przed  k a ra m i grożącym i za niezacho- 
w yw an ie  odpow iedniego dystansu  w  s to sunkach  z jeńcam i w o je n n y m i36. Jednocześ­
n ie p rzystąp iono  do o d tran sp o rto w y w an ia  jeńców  w ojennych  obyw ateli polsk ich  z a ­
tru d n ionych  w  połudn iow ej części re jen c ji o lsztyńskiej. I ta k  n a  p rzy k ład  3 lipca 
1940 roku  z po łudn iow ej części p ow ia tu  reszelskiego w ycofano 600 jeńców  Polaków ,

28 A rch iw um  Z arządu  G łów nego Polskiego C zerw onego K rzyża w  W arszaw ie, 
S ta lag  I A  S tab lack , A bgangslis te  No 122a (445). Po ln ische  Z ivilgefangene.

29 W APO, L an d ra tsa m t O sterode, V III/7—3, ss. 39—40, P ism o S tellv . G en era l­
kom m ando  I.A .K . (W ehrkre iskom m ando  I) z 25 IX  1939.

80 Ib idem , ss. 79—80. Pism o naczelnego p rezyden ta  p row inc ji z 11 X11 1939.
51 Ib idem , s. 90. P ism o naczelnego p rezy d en ta  p row inc ji z 28 X II 1939.
82 D er A rbe itse in sa tz  im  D eutschen  Reich, Jg. 1940, n r 1, s. 10.
83 Ib idem , n r  7, s. 10.
34 Ibidem , Jg. 1942, n r 17, s. 8.
85 W APO, L an d ra tsa m t O sterode, V III/7—3, s. 138. P ism o naczelnego p rezyden ta  

p row inc ji z 9 II I  1940.
30 Ib idem , s. 105. P ism o p rezy d en ta  re je n c ji o lsztyńskiej z 181 1940 sk ierow ane

do w szystk ich  lan d ra tó w  re jenc ji.
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a  na  ich m iejsce  sk ierow ano  1000 jeńców  F ra n c u z ó w 37. D ecydujące je d n a k  znaczenie  
d la  fo rm alnego  zm nie jszen ia  się s ta n u  z a tru d n ie n ia  jeńców  w ojennych  obyw ateli 
polsk ich  w  P ru sac h  W schodnich  m iała , p o d ję ta  na jp raw d o p o d o b n ie j w  połow ie 
m arca  1940 roku, a k c ja  pozbaw ian ia  jeńców  w o jennych  s ta tu su  jen ieck iego  i p rze ­
noszenia ich na  s ta tu s  robo tn ików  cyw ilnych. T rzeba  tu  podkreślić , iż by ła  to zm iana 
fo rm aln a  rozm iarów  z a tru d n ie n ia  jeńców , a n ie  fak tyczna. N ajczęściej bow iem  za ­
tru d n ionych  jeńców  w o jennych  n ie  w ycofyw ano n aw et z m iejsc pracy , a le  n a  m ie j­
scu z a tru d n ien ia  zm uszano do podpisan ia  d e k la ra c ji (V erp flich tungsschein ), w y raża ­
jącej zgodę na  pozostan ie  w  Rzeszy do końca w ojny, a le  ju ż  w  c h a rak te rze  ro b o tn i­
ków  cyw ilnych. Jen iec  podpisu jący  d ek la ra c ję  pozbaw iany  był s ta tu su  jen ieckiego, 
a  w ięc ochrony  p raw a  m iędzynarodow ego  w y n ik a jące j z p o stanow ień  ko n fe ren c ji 
hask ie j z 1907 roku. W  ofic ja lnych  n iem ieck ich  s ta ty sty k ach  zaś osoby te  w y stęp o ­
w ały  od te j chw ili jak o  robo tn icy  c y w iln i38.

Podobn ie  ja k  w  la ta ch  poprzednich , rów nież  i w czesną w iosną 1939 ro k u  p rzy ­
była  na  robo ty  ro ln e  do P ru s  W schodnich  pew na, n iezn an a  n am  liczba obyw ateli 
polskich. P rzy b y li oni n ie legaln ie, bow iem  rozm ow y m iędzy rząd em  po lsk im  i n ie -

S ta n  w  d n iu
O b y w a te le  p o lscy  w P ru sa c h  W sch o d n ich  

(w lic z b a ch  ab so lu tn y c h )

O d se tek
ogółu

ro b o tn ik ó w
o b c o k ra ­
jo w có wm ężczyźn i 1 k o b ie ty 1 razem

25 IV  1941 39 575 13 306 52 879 83,0
25 1X1941 51 680 16 138 67 818 72,9
20 I 1942 56 563 17 336 73 899 74,5
10 V II 1942 66 693 22 118 88 811 79,2
31 X II 1942 66 663 25 723 92 386 81,0

31 II I  1943 74 357 32 375 106 732 74,4

30 VI 1943 83 618 40 808 124 426 69,9
30 I X 1943 87 188 46 280 133 468 67,5

31 X I I 1943 85 325 46 390 131 625 65,8

31 II I  1944 86 004 47 189 133 193 64,7

30 VI 1944 92 272 53 463 145 735 64,4

30 1X1944 91 875 54 082 145 957 61,6

2 ró d ło :  D e r  A rb e its e in s a tz  im  D e u tsc h e n  R eich , Jg . 1941, n r  12, ss. 18—19; n r  22, s. 18; 
Jg . 1942, n r  6, ss. 4—5; n r  16, ss. 10—11; Jg . 1943, n r  3/4, ss. 38—39; n r  5, s . 28; D e r  A rb e its e in sa tz  
im  G ro ssd e u tsc h e n  R eich , Jg . 1943, n r  7, s. 28; n r  10/11, s. 6; Jg . 1944, n r  2/3, s. 32; n r  6/7/8, 
S. 14; n r  9, S. 8; n r  11/12, s. 12.

87 W APO, L a n d ra tsa m t B ischofsburg , V III/8-A -2 , K riegstagebuch  des L a n d ra ts ­
am tes  B ischofsburg  K rs. Rössel, poz. 876.

38 B. K oziełło -Poklew ski, opt. cit., gdzie om ów iono l i te ra tu rę  p rzedm io tu  i p rzed ­
s taw iono  szczegółowe dane  s tatystyczne.
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m ieckim  na  te m a t re k ru tac ji siły roboczej do Rzeszy zostały  zerw an e  przez stronę  
polską. N ie w iem y nic na  tem a t w ielkości p rzybyłej grupy, bow iem  p ierw sze o fi­
c ja ln e  d an e  s ta ty styczne  o liczbie robo tn ików  zagran icznych  za trudn ionych  w  P r u ­
sach  W schodnich w  okresie  w ojny  pochodzą z połow j7 1940 roku. a  d a n e  o n a ro d o ­
wości tych robo tn ików  dopiero  z k w ie tn ia  1941 noku. W olno nam  jed n a k  p rzy jąć  bez 
ryzyka pope łn ien ia  w ielkiego błędu, że spośród 30 505 robo tn ików  obcokrajow ców  
zare jes tro w an y ch  przez U rzędy P racy  P ru s  W schodnich  w  okresie  od końca czerw ca 
1940 roku  do końca g ru d n ia  tegoż r o k u 39, b lisko  90°/o s tanow ili obyw atele  polscy, 
jeszcze bow iem  w  końcu  k w ie tn ia  1941 ro k u  robo tn icy  innych  narodow ości stanow ili 
zaledw ie 17,0% ogółu robo tn ików  z  zew nątrz , zatrudn ionych  w  tej p row incji.

L iczbę obyw ateli polskich  zatru d n io n y ch  przym usow o w  P ru sac h  W schodnich 
w  okresie  od 25 k w ie tn ia  1941 roku  do 30 w rześn ia  1944 roku  ilu s tru je  załączona 
ta b e la 40.

J a k  w yn ika  z pow yższej tabeli, w  okresie  trzech  i pół la t  liczba obyw ateli p o l­
sk ich  za trudn ionych  przym usow o w  gospodarce P ru s  W schodnich zw iększyła się 
blisko trzykro tn ie, przy  czym  liczba m ężczy zn  w zrosła  około d w u - i pó lk ro tn ie, 
a  liczba kob ie t ponad  czterokro tn ie . Szczególnie szybki w zrost liczby zatrudn ionych  
kob iet zaznaczył się od końca 1942 roku. W iązało się to  n iew ątp liw ie  ze zw iększo­
nym  zapo trzebow aniem  na  m ęską  siłę  roboczą w  p rzem yśle  zbro jen iow ym  i p rzeno ­
szeniem  doń m ężczyzn zatru d n io n y ch  dotychczas w  ro ln ictw ie . S p raw y  te j dotyczyło 
spec ja lne  zarządzen ie  P e łnom ocn ika  do S p raw  Z a tru d n ien ia  w  Rzeszy, F ritza  
Sauck la  z 9 s tyczn ia  1943 roku, sk ie ro w an e  do w szystk ich  p rezyden tów  K ra jow ych  
U rzędów  P racy  w  Rzeszy. W m yśl tego rozpo rządzen ia  należało  w ycofać z ro ln ic tw a  
w szystk ich  m ężczyzn zdolnych do p racy  w  p rzem yśle  ciężkim  i zbrojeniow ym , a  ro l­
n ic tw u  zapew nić  siły  z a s tęp cze41, k tó re  s tanow iły  kobiety .

W śród ogółu obyw ateli polsk ich  zatrudn ionych  w  Rzeszy n a jliczn iejszą  g rupę  
stanow iły  osoby pochodzące z G eneralnego  G u b ern a to rs tw a, n a to m iast w  P rusach  
W schodnich przew ażali m ieszkańcy  obszarów  w cielonych. W ynikało  to z założeń 
po lityk i re k ru ta c y jn e j opracow anej w  M in iste rstw ie  P racy  Rzeszy, w m yśl k tó re j 
każdy K ra jo w y  U rząd  P racy  w  Rzeszy m ia ł n ie jako  p rzyp isany  obszar, n a  k tó rym  
m ógł p rzep row adzać  „ re k ru ta c ję ” ro b o tn ik ó w 42. W p rzypadku  P ru s  W schodnich 
u w aru n k o w an e  to  było p rzep row adzonym  26 paźd z ie rn ik a  1939 ro k u  podziałem  ok u ­
pow anych ziem  polskich  na  ta k  zw ane  G en era ln e  G ubern a to rs tw o  i w schodnie  
obszary  w cielone {eingeg liederte  O stgebiete ) 43 W w j'n ik u  tego podziału  do P rus 
W schodnich w łączono obszar o pow ierzchn i 16 245 km 2, zam ieszkały  przez 994 082 
osoby. N a obszarze tym  utw orzono  O kręgow e U rzędy P racy  w  C iechanow ie (Z iche-

39 D er A rbe itse in sa tz  im  D eutschen  Reich, Jg. 1940, n r 10, ss. 5—6; n r 11, s. 12; 
n r 13, s. 12; n r  15, s. 17; n r  17, s. 17; Jg . 1941, n r  1, s. 15; n r 3, s. 16.

40 T rzeba  zw rócić uw agę, iż podane  w  te j tabe li liczby ilu s tru ją  jedyn ie  s tan  
za tru d n ien ia  w  określonym  czasie, n ie  u k azu ją  zaś rzeczyw istych  rozm iarów 7 w ysyłk i 
Po laków  na  robo ty  przym usow e do P ru s  W schodnich. Ta o s ta tn ia  liczba pow inna  
być znacznie w yższa z uw agi chociażby n a  fa k t ucieczek robo tn ików  z ich m iejsc 
pracy , częstych aresztow ań , a i n ie rzadk ich  w ypadków  śm ierci robo tn ików  p rzy ­
m usow ych. P ro b lem  te n  w ym aga jeszcze szczegółowych badań.

41 H. K aestne r, A rb e itse in sa tz  in  der L a n d w ir tsch a ft im  Jahre  1943, A rb e its ­
e insa tz  und  A rbe itslosenh ilfe, Jg. 10, 1943, H. 5/6, ss. 35—37.

42 M. Tim m , Der L a n d w ir tsch a ftlich e  A rb e itse in sa tz  im  Jahre  1940, A rb e its ­
e insa tz  u nd  A rbe its losenh ilfe, Jg. 7, 1940, H. 3—6, s. 25.

13 H. Szurgacz, op. cit., s. 48.
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nau), O stro łęce (Scharfenw iese), P łocku  (S chrö tte rsburg) i S uw ałkach  (S u d au e n )41. 
T en w łaśn ie  obszar tw orzy ł g łów ne źródło siły  roboczej d la  P ru s  W schodnich.

4. W YBRAN E ZA G A D N IEN IA  SY T U A C JI PO L SK IC H  RO BOTN1KOW  PRZYM USOW YCH 
W ŚW IE TL E H IT LE R O W SK IEG O  PR A W A

Z asady tra k to w a n ia  obyw ateli polsk ich  za trudn ionych  p rzym usow o w  II I  Rzeszy 
opracow yw ały  w spóln ie  naczelne w ładze M in iste rstw a  P racy  Rzeszy, M in isterstw a 
S p raw  W ew nętrznych  i policji. Z asady  te  m ia ły  n a  celu  n ie  ty lko  m ak sy m aln e  w y­
k o rzystan ie  siły  roboczej obyw ateli polskich, a le  s tanow iły  tu  narzędz ie  rea lizac ji 
h itle ro w sk ie j po lityk i w obec n a ro d u  p o lsk ieg o 45.

Jed n y m  z p ierw szych zarządzeń , w ydanym  w  pięć dn i po w ybuchu  w ojny, sk ie ­
row anym  przeciw ko  obcokrajow cem  p rzeb y w ający m  w  Rzeszy, było  rozporządzen ie  
M in iste rstw a  S p raw  W ew nętrznych  z 5 w rześn ia  1939 roku, podp isane  przez R ein - 
h a rd a  H eydricha, zak azu jące  m iędzy  innym i obyw atelom  p ań stw  będących w  s tan ie  
w ojny  z R zeszą (F eindstaa ten) opuszczania  m ie jsca  poby tu  bez spec ja lnego  zezw o­
len ia  w ładz  policyjnych, a  poza ty m  zezw ala jące  polic ji na  zastosow anie  w szelk ich  
ogran iczeń  w olności w obec tych  o só b 40. W efekcie  ci z Polaków , k tó rzy  na k ró tko  
p rzed  w ybuchem  w o jny  p rzybyli n a  robo ty  sezonow e do Rzeszy, pozbaw ien i zostali 
p raw a  pow ro tu  do dom ów . W krótce  po tem  w raz  z nap ływ em  jeńców  w ojennych  
z k a m p a n ii w rześn iow ej i z a tru d n ian iem  ich w  różnych  gałęziach  gospodarki, ja k  
też  w raz  z przybyciem  p ierw szych  tra n sp o rtó w  robo tn ików  cyw ilnych, poszczególne 
w ładze p ro w in c jo n a ln e  zaczęły w ydaw ać  rozpo rządzen ia  reg u lu jące  w a ru n k i z a tru d ­
n ian ia  tych  robo tn ików ·17. W  k ilk a  m iesięcy później zarządzen ia  w ładz  p ro w in c jo ­
n a lnych  zastąp ione  zosta ły  przez ram ow e rozpo rządzen ia  w ładz  cen tra lnych .

P on iew aż  w iększość robo tn ików  przym usow ych  za tru d n io n o  w  ro ln ictw ie , już  
8 styczn ia  1940 ro k u  u s ta lono  ogó lnon iem ieck ie  zasady  w y n ag rad zan ia  ty ch  ro b o tn i­
ków  48. W m yśl u s ta lonej ta ry fy  w ysokość w ynagrodzen ia  robo tn ików  przym usow ych 
obyw ateli polsk ich  w ynosiła  60—80% zarobków  robo tn ików  n iem ieckich . W P ru sac h  
W schodnich  — ja k  s tw ierd z ił G auleiter  i naczelny  p re z y d en t te j p row inc ji E rich  
Koch na  jed n y m  z posiedzeń  u H itle ra  w  początkach  p aźd z ie rn ik a  1940 ro k u  — za ­
ro b k i te  w ynosiły  60% zarobków  n iem ieck ich  robo tn ików  ro ln y c h 49. N ow e zasady 
pozbaw ia ły  P o laków  w  ogóle dodatków  za p racę  w  godzinach nadliczbow ych , d o d a t­

44 B eilage zu „D er A rb e itse in sa tz  im  D eu tschen  R eich”, Jg . 1911, n r  13 vom
5. Ju li 1941. G eb ietstand , s tän d ig e  B evö lkerung  un d  W ohnbevö lkerung  in  den  Be­
zirken  d e r L a n d e sa rb e itsäm te r u nd  A rb e itsäm te r im  D eutschen  R eich  (nach dem  
S tan d e  vom  1. Ju n i 1941 — G eb ietstand , un d  vom  17. M ai 1939 — en tgü ltiges  E r­
gebnis d e r V olkszählung), ss. 8 n.

45 Z asady  tra k to w a n ia  obyw ateli polsk ich  w  św ietle  p rzepisów  h itle row sk iego  
p raw a  o m aw ia ją  szczegółowo W. R usiński, op. cit., i H. Szurgacz, op. cit. W n in ie j­
szym  o p racow an iu  z konieczności ogran iczym y się do w y p u n k to w an ia  n a jw aż n ie j­
szych rozporządzeń  i zarządzeń, i to ty lko  o tyle, o ile  w iążą  się one z naszym  za­
sadn iczym  tem atem .

46 R eichsgese tzb latt, 1939, T. 1, s. 1667. V ero rd n u n g  ü b er d ie B ehand lung  von 
A usländern . Vom 5. S ep tem b er 1939.

17 W APO, L an d ra tsa m t O sterode, V III/7—3, s. 103. P ism o p rezyden ta  re jen c ji 
o lsztyńskiej z 10 1 1940 sk iero w an e  do w szystk ich  land ra tów .

48 R eich sa rb e itsb la tt. 1640. n r 2, T. 4, ss. 38 п., R eich s ta rifo rd n u n g  fü r  p o l­
n ische la n d w irtsc h a ftlich e  A rb e itsk rä fte .

49 W. R usiński, op. cit., ss. 2, 39.
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ków  za p racę  w  niedziele  i św ięta , pom in ięto  także  w  całości postanow ien ia  u rlo p o ­
we, a w ięc w  p ra k ty c e  pozbaw iono P o laków  zatru d n io n y ch  w  ro ln ic tw ie  p ra w a  do 
u rlopów .

W ydane w  cztery  i pół roku  później now e postanow ien ia  ta ry fo w e  d la  P o laków  
zatrudn ionych  w  ro ln ic tw ie  R zeszy  z  d n ia  29 czerw ca 1944 roku  n ie  w niosły  zasad ­
niczych zm ian. W prow adzono jedyn ie  dodatk i za p racę  w  godzinach nad liczbo­
w ych so.

P ierw sze, n ie jed n o lite  jeszcze w  skali ogólnoniem ieckiej, rozporządzen ia  o g ran i­
czające  w olność osobistą  obyw ateli polskich  za trudn ionych  przym usow o w  R zeszy  
h itle row sk ie j zostały  rozbudow ane całą  se r ią  ak tów  p raw nych  z d n ia  8 m a rca  1940 
roku. W dn iu  tym  H erm an n  G öring, jak o  P e łnom ocnik  do S p raw  P la n u  C ztero le t­
niego, w y d a ł zarządzen ie  z aw ie ra jące  ogólne zasady dozoru policyjnego nad  P o lakam i 
za tru d n io n y m i w  Rzeszy. Z arządzen iem  tym  p rze k aza ł on H einrichow i H im m lero ­
w i — ja k o  R e ich sfü h rero w i SS  i szefow i n iem ieck iej policji — kom pe tencje  w y d a ­
w an ia , w  porozum ien iu  z m in is trem  p racy  Rzeszy, szczegółowych p rzep isów  tra k to ­
w an ia  obyw ateli polskich  w  N iem czech 5l. W  tym  sam ym  d n iu  H im m ler w y d a ł roz­
porządzenie  o oznakow an iu  P o laków  znak iem  „ P ” 52. Z arządzen ie  to w chodziło  w  ży­
cie w  trzy  tygodnie  po ogłoszeniu. T ym czasem  na  k ilk a  dn i w cześniej E rich  Koch, 
jak o  G auleiter  i naczelny  p rezy d en t P ru s  W schodnich, w ydał zarządzen ie  nakazu jące, 
by  w szyscy obyw atele  polscy zatru d n ien i w  ro ln ic tw ie  P ru s  W schodnich  nosili na  
ręk aw ie  odzieży żółtą  o p a sk ę 53. Z arządzen ie  H im m lera  o oznakow an iu  P o laków  
p rzew idyw ało  san k c je  w  w ysokości 150 m a rek  g rzyw ny lu b  6 tygodni a re sz tu  d la 
tych, k tórzy  się tem u rozporządzen iu  n ie  podporządkow ali. N ie w ykluczało  to  przy  
tym  zastosow ania  „policy jnych  środków  zabezp ieczających”, k tó re  polegały  n a jczę ­
ściej na stosow aniu  k a r  cielesnych.

P rzep isy  o dozorze po licy jnym  m ia ły  cel podw ójny : w prow adzały  d y sk ry m in a ­
cy jn ą  izolację społeczną obyw ateli polsk ich  i pon iżały  ich  w  oczach n iem ieckiego 
społeczeństw a, a  ponad to  dążyły do ścisłego p rzy w iązan ia  * obyw ateli po lsk ich  do 
m iejsca  p racy  i poby tu  d la  um ożliw ien ia  s ta łe j n ad  n im i k o n tro li i zapew nien ia  
w a ru n k ó w  m aksym alne j eksp loa tac ji. P ierw szem u  celow i służył p rzede  w szystk im  
w spom niany  ju ż  nakaz  oznakow yw ania  Polaków . N akaz te n  m ia ł w yizolow ać P o la ­
ków  spośród in n y ch  g ru p  narodow ościow ych i ludności n iem ieck iej, a  tym  sam ym  
u ła tw ić  k o n tro lę  nad  n im i, a  w ięc i ła tw ie jsze  o raz  sku teczn ie jsze  egzekw ow anie  
w szelk ich  nakazów  i zakazów . T em u sam em u celow i służyły p rzep isy  o zasadach 
kw a tero w an ia  P o laków  z d a la  od ludności n iem ieck iej. T ak  w ięc w  dużych m a ją t­
kach  i zak ładach  przem ysłow ych  robo tn ików  polskich  n akazano  k w atero w ać  w  od­
dzielnych b a rakach . P o lakom  n ie  w olno było  spożyw ać posiłków  z N iem cam i przy 
jed n y m  stole, n a w et podczas p rze rw  w  p racach  polow ych m usie li siadać  oddzielnie. 
N ie m ie li p ra w a  w stępu  do p rzeznaczonych d la  N iem ców  re s tau rac ji i barów , n ie  
m ogli posiadać a p a ra tó w  fo tograficznych  o raz  słuchać  rad ia . ĆPolakom n ie  w olno 
było uczęszczać do k ina , tea tru , gospody. Z a p róbę  zb liżen ia  do N iem ek  groziła  im

50 Ib idem , ss. 279—287.
51 H. Szurgacz, op. cit., ss. 152— 153.
52 R eichsgese tzb latt, 1940, T. 1, s. 555, P o lize iv e ro rd n u n g  ü b e r die K e n n tlich ­

m achung  im  R eich  e ingese tz ten  Z iv ila rb e ite r-  und  a rb e ite r in n e n  po ln ischen  V olks­
tum s.

53 W APO, M ag is tra t W artenburg , XXX/14— 5565. NSDAP, K re is le itu n g  A llen ­
stein , K re isbefeh l n r  13/40, A llenstein , den  11. M ärz  1940. B etriff t: K ennzeichnung  
der po ln ischen  L an d arb e ite r.
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k a ra  śm ierci przez pow ieszenie. Szczegółow e przep isy  og ran iczały  życie re lig ijn e  
P olaków . W spec ja lnym  okó ln iku  z 13 czerw ca 1940 ro k u  m in is te r do sp ra w  w yznań  
zezw olił w p raw d zie  n a  uczęszczanie przym usow o zatru d n io n y m  P olakom  do kościoła 
w  n iedziele  i św ię ta  n a  m sze sp ec ja ln ie  d la  n ich  przeznaczone, a le  zakaza ł spow iedzi 
w  języku  polskim . Pozw olono n a to m ia st n a  śp iew  polsk i w  kościele, a le  je d y n ie  ze 
specja lnego, przygo tow anego  przez N iem ców  m o d lite w n ik a 54. W ko le jnym  okóln iku  
z 23 m arca  1942 roku  w prow adzono  daleko  idące  ogran iczen ia . I tak , nabożeństw a 
d la  P o laków  m ogły się odbyw ać ty lko  raz  w  m iesiącu , a  w  kościele zakazano  
w  ogóle używ an ia  języka  polskiego. Polacy  m ieszka jący  z d a la  od kościo ła  m ogli 
udaw ać  się na  m szę ty lko  grupow o, pod nadzorem . Z akazano  też  u d z ie lan ia  ślubów  
koście lnych oraz n a u k i re lig ii d la dzieci ro b o tn ik ó w  p rz y m u so w y ch 55.

D rug iem u  celowi, to je s t s ta łe j ko n tro li n ad  ro b o tn ik am i p rzym usow ym i n a ro ­
dow ości polsk iej, s łużyła  szczegółowa ew id en c ja  w szystk ich  P o laków  za trudn ionych  
p rzym usow o w  Rzeszy, p row adzona  p rzez poszczególne u rzędy  policji. N a P o lakach  
ciążył obow iązek zgłoszenia się w  m iejscow ym  u rzędzie  po licy jnym  w  ciągu 24 go­
dzin po  przybyciu , a n a s tęp n ie  p rzez cały ok res p o by tu  m eldow an ia  się u w ładz 
po licy jnych  ra z  w  tygodniu . Tego osta tn iego  n ak azu  n ie  p rzestrzegano  zb y t rygo ry ­
stycznie, pon iew aż  n a  w si po lic ja  m ia ła  m ożność stałego  k o n tro lo w an ia  Polaków . 
P rzez  cały  okres w o jn y  obow iązyw ała  P o laków  godzina po licy jna. W  czasie od 
1 k w ie tn ia  do 30 w rześn ia  n ie  w olno im  było  opuszczać m ie jsca  zak w ate ro w an ia  
w  godzinach od 22 do 5, a w  ok resie  od 1 paźd z ie rn ik a  do 31 m arc a  w  godzinach 
od 20 do 6 rano. P onad to  każdorazow e opuszczenie m ie jsca  zam ieszkan ia  w ym agało  
up rzedn iego  zezw olen ia  policyjnego. P o lak  p ragnący  sk o rzystać  z pub licznych  ś ro d ­
ków  lokom ocji m usia ł uzyskać sp ec ja ln e  zezw olen ie  policy jne, k tó re  m ogło być w y ­
staw io n e  ty lko  w  w yp ad k ach  szczególnych, a  w ięc p rzede  w szystk im  uzasadn ionych  
w a ru n k a m i pracy . N ależy zaznaczyć, że odległość 5 k m  od m ie jsca  p racy  n ie  s tan o ­
w iła  w a ru n k u  o trzy m an ia  zezw olenia n a  ko rzy stan ie  ze środków  lokom ocji. W edług 
bow iem  opinii H im m lera , odległość ta k ą  m ogli P o lacy  pokonyw ać p ie sz o 55. J e d n o ­
cześnie  zabron iono  P o lak o m  u żyw an ia  row erów . T ylko w  w y ją tk o w y ch  w ypadkach  
p racodaw ca za zgodą po lic ji m ógł pozw olić Po lakow i n a  ko rzy stan ie  z tego środka  
lo k o m o c ji57. R easu m u jąc  na leży  stw ierdzić , iż n ak azy  i zakazy  po licy jne regu low ały  
try b  życia robo tn ików  przym usow ych  obyw ateli polsk ich  w  n a jd ro b n ie jszy ch  n aw et 
szczegółach. Z m iany, ja k ie  z b iegiem  w o jn y  zachodziły  w  w a ru n k a ch  życia ro b o tn i­
ków  obcokra jow ych  za tru d n io n y ch  w  Rzeszy, w  zasadzie  n ie  dotyczyły  Polaków . 
W aneksie  zam ieszczono rozpo rządzen ia  po licy jne z lu tego  1944 roku. Jeś li p o ró w n a ­
m y je  z rozporządzen iem  z m arc a  1940 roku , okaże się, że p rzez cały  o k res  w o jn y  
obow iązyw ały  robo tn ików  przym usow ych  z Po lsk i jed n ak o w e  o b o s trzen ia  policy jne.

Obok n o rm  o c h a rak te rze  po licy jnym  is tn ia ły  rów n ież  o d ręb n e  p rzep isy  p raw a  
p racy  d la  P olaków . P ro b lem aty k ę  tę  o m aw ia ją  szczegółowo W. R usińsk i i H. S zu r­
g a c z 58. A utorzy  ci udow odnili, iż „p raw o  p ra cy ” d la  P o laków  za tru d n io n y ch  p rz y ­
m usow o w  Rzeszy było  obliczone jedyn ie  n a  ogólne u p o rządkow an ie  ich s tosunków  
życiow ych w  zw iązku  z w łączen iem  ich do system u  n iem ieck iej gospodarki. T ak  
w ięc poza p rzep isam i o w ynagrodzen iu  za p racę  (na p rzy k ład  w sp o m n ian a  w yżej

54 H. Szurgacz, op. cit., s. 155.
55 Ib idem , ss. 155 n.
56 Ib idem , s. 160.
57 Ib idem .
58 W. R usiński, op. cit., cz. i, ss. 75 п .; И. Szurgacz, op. cit., ss. 66 n.
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ta ry fa  d la  robo tn ików  ro lnych  narodow ości polsk iej) in n e  norm y z dziedziny p raw a  
p racy  n ie  p rzyznaw ały  P o lakom  n a w et fo rm alnych  podstaw  do roszczeń z ty tu łu  
zatru d n ien ia . G en era ln e  zarządzen ie  m in is tra  p racy  Rzeszy z dn ia  5 październ ika  
1941 roku  w yłączyło za trudn ionych  p rzym usow o w  Rzeszy P o laków  z całego szeregu 
no rm  ogólnoniem ieckich. P rzede  w szystk im  w ięc n ie  odnosiły  się  do P o laków  p rze ­
pisy o u s tro ju  pracy, p rzep isy  o d o datkach  socja lnych, o d oda tkach  za p racę  n a d ­
liczbow ą. T ak  w ięc Polacy zatru d n ien i przym usow o w  Rzeszy pozbaw ien i zostali 
tych w szystk ich  zdobyczy socjalnych, k tó re  k la sa  robo tn icza  w szystk ich  k ra jó w  cyw i­
lizow anych w yw alczy ła  sobie w  ciągu o statn iego  s tu le c ia 39. W  efekcie, ja k  słusznie 
zw rócono u w a g ę 60, „p raw o  p ra c y ’’ d la  P o laków  stanow iło  jedyn ie  zb ió r p rzepisów  
przeznaczonych na  uży tek  w ładz  i p racodaw ców  niem ieckich , k tó rzy  stosow ali w obec 
robo tn ików  przym usow ych P o laków  jaw n y  p rzym us pracy.

5. R E K R U T A C JA  I D EPO R TA C JA

A utorzy  n adesłanych  w spom nień  w  różny sposób zesłani zostali na  robo ty  p rzy ­
m usow e do P ru s  W schodnich. Jednych  sk ierow ano  w  ra m ach  d rużyn  roboczych 
(K rieg sgefangenenarbeitskom m ando , G e fa n g enenarbeüskom m ando , A rb e itsk c m m a n -  
do), a lbo  po p ro s tu  z obozów  jen ieck ich , innych  schw ytano  w  czasie łap an ek  i w y ­
w ieziono do P ru s  W schodnich, innych  w reszcie, i ci s tan o w ili g rupę  najliczn ie jszą , 
zm uszono do zgłoszenia się na żąd an ie  U rzędów  P racy  (A rb e itsa m t)  w  m iejscach  
zam ieszkan ia  i s tąd  w yw ieziono. T a o s ta tn ia  sp raw a  w ym aga  k ilk u  słów  w y jaśn ien ia .

W p ierw szym  okresie  rek ru ta c ji a d m in is tra c ja  n iem iecka  zak ład a ła  w  zasadzie  
dobrow olny w erb u n ek  na  w yjazd  do N iem iec. Poszczególne U rzędy P rac y  rozp ro ­
w adzały  w  ty m  celu w iele  m a te ria łu  propagandow ego, w  k tó ry m  w ykorzystyw ano  
tak ie  a rgum en ty , ja k  zapew nien ia  o w ysokich  zarobkach  w  N iem czech i m ożliw ości 
zdobycia cenionego zaw odu, w  p rzy p ad k u  zaś regionów , k tó rych  m ieszkańcy  w  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  w yjeżdżali n a  robo ty  sezonow e do N iem iec, w skazyw ano  na 
trad y c je  tych  w yjazdów  i korzyści m a te ria ln e , ja k ie  odn ieśli w y jeżdżający . W yniki 
dobrow olnej re k ru ta c ji p rzedstaw ia ły  się ta k  m izernie, że w ładze  n iem ieck ie  p rz y ­
s tąp iły  do stosow ania  p rzym usu  adm in is tracy jnego . Poszczególnym  gm inom  w y zn a ­
czono k on tyngen ty  osób, k tó re  m iały  być sk ierow ane  do p racy  w  N iem czech. W y zn a ­
czonym  osobom  dostarczano  k a rty  pow ołania , a  u chy la jącym  się od w y jazd u  zagro­
żono san k c jam i a d m in is tracy jn y m i i po licy jnym i. A kcji rep re sy jn e j podlegały  n ie 
ty lko  osoby uchy la jące  się  od w yjazdu , a le  rów n ież  — w  m yśl s tosow anej pow szech­
n ie  p rzez N iem ców  zasady  odpow iedzialności zb iorow ej — także  ich k rew n i. N ie ­
rzadko  aresz tow ano  całe rodz iny  i w yw ożono do obozów  koncen tracy jn y ch  w łaśn ie  
z pow odu n ie  zgłoszenia s ię  n a  p u n k t zborny  k tó regoś z w yznaczonych na  roboty  
p rzym usow e członków  ro d z in y C1. S tosow anie  p rzym usu  adm in is tracy jn eg o  przyniosło

59 R eich sa rb e itsb la tt, 1941, n r  10, T. 1, ss. 171 n, A nordnung  ü b e r a rb e its re ch t­
liche  B ehand lung  d e r Polen , 3 I I I 1941; R eich sa rb c itsb la tt, 1941, n r 29, T. 1, s. 488, 
A nordnung  ü b e r d ie a rb e its rech tlich e  B eh an d lu n g  d e r po ln ischen  B eschäftig ten . 
Vom  5. O ktober 1941. Por. też  W. R usiński, op. cit.. cz. 1, s. 57, o raz  aneks  I, 
ss. 321—327.

60 A. K onieczny, Zw alczan ie  zb iegostw a  po lskich  ro b o tn ikó w  p rzym u so w ych  
przez policją  h itle ro w ską  na Ś lą sku  w  latach 11 w o jn y  św ia tow ej, S tu d ia  Ś ląskie, 
Seria  Now a, t. 11, K atow ice  1967, s. 155.

61 T. C yprian , J. Saw icki, S p ra w y  po lskie  w  procesie n o rym b ersk im , Poznań  
1956, ss. 559 n.
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ty lko  częściow e efekty . W te j sy tu ac ji N iem cy p rzystąp ili do  p rzym usu  policyjnego. 
P o legał on na  o rgan izow an iu  ła p a n ek  w  m ie jscach  publicznych, ja k  n a  p rzyk ład  
kościołach, stad ionach , a lbo  po p ro s tu  n a  u licach , w reszc ie  na  o b s taw ian iu  nocam i 
poszczególnych w si p o lic ją  i z ag a rn ian iu  w szystk ich , a  po zw oln ien iu  s ta rcó w  i dzieci 
ładow an iu  n a  sam ochody i  w yw ożen iu  do najb liższego  U rzędu  P racy .

„Było to w  n iedzielę  d n ia  9 k w ie tn ia  1940 ro k u  — pisze w  sw oich  w spom nie­
n iach  K azim ierz  Śm ig ielsk i — gdy ju ż  od św itu  h itle row scy  ż an d a rm i oraz  ich s łu ż ­
ba  pom ocnicza ko ła ta li do naszych m ieszkań  [w S e ro c k u ]6,a i prosto  z łóżek zab iera li 
zasp an ą  jeszcze m łodzież polską. M iędzy innym i zn alaz łem  się tak że  p rzed  poste ­
ru n k iem  żan d arm erii, k tó ry  m ieścił się na  daw n ej ulicy З-go M aja . S ta ło  ta m  ju ż  
k ilk a  chłopskich  w ozów, na  k tó ry ch  to  w  n ied ług im  czasie odjechaliśm y. O bok nas 
jech a li na  row erach  żan d arm i i żo łn ierze  o bserw u jąc  nas piln ie. R az jeszcze s p o j­
rza łem  na  p łaczącą  sw o ją  m a tk ę  i ty m  spo jrzen iem  żegnałem  ją  o raz  sw ych  b lisk ich  
i m a łe  m iasteczko S erock  nad  N arw ią , w  k tó ry m  w ychow ałem  się  i spędziłem  n a j ­
szczęśliw sze la ta  sw ego dzieciństw a. Około po łudn ia  do jechaliśm y  do N asie lska  i tam  
tym czasow o u lokow ano  nas w  żydow skiej bóżnicy. Tego d n ia  N iem cy z różnych 
s tro n  sp ro w ad za li z ap łak an e  dziew czyny o raz  w ie lu  m łodych, często pob itych  m ęż­
czyzn. Po dw óch dn iach , po dokonan iu  w szelk ich  zabiegów , ja k  dezynfekc ja  naszych 
ub rań , łaźn ia , podstrzyźyny  itp . (N iem cy w szystko  to n azy w ali odw szen iem  P o la ­
ków ) odprow adzono  nas do odległej o 5 k m  s tac ji ko lejow ej, gdzie załadow ano  nas 
do poprzedn io  p rzygo tow anych  w agonów ” 62.

W czasie ła p a n k i sch w y tan y  zosta ł rów n ież  dw u d z ies to le tn i w ów czas J a n  C ho j­
nacki, k tó ry  pisze w  sw oich  w spom nien iach : „6 k w ie tn ia  1940 ro k u  zosta łem  schw y­
tan y  podczas łap a n k i przez żołdaków  gestapo  w e w si W ym ysłów  pow. Łow icz. W e 
w si s ta ły  sam ochody, do k tó ry ch  ładow ali schw ytanych . G dy sam ochód zosta ł z a ła ­
dow any, p rzew ieziono nas do G łow na na  gestapo, gdzie zorgan izow ali p u n k t zborny  
danej okolicy. T rzym ali nas 3 dni, a  w  m iędzyczasie  dow ozili dalsze o fia ry  łap a n ek  
i ta k  skom ple tow ali tra n s p o rt złożony z około 100 osób. W  d n iu  9 k w ie tn ia  1940 ro k u  
o godzin ie 11-ej załadow ali n as  na  sam ochody  i zaw ieźli do W arszaw y. W  W arsza­
w ie um ieszczono nas w  ja k ie jś  w ie lk ie j h a l i6·3, w  k tó re j było ponad  trzy  ty s iące  P o ­
laków . W nocy z 9 na  10 k w ie tn ia  około godziny 23-ej w eszli gestapow cy i w ybra li 
500 osób, m iędzy k tó rym i i ja  s ię  znalazłem . O bstaw iono  nas u zb ro jonym i ż o łd ak a ­
m i i pognano n a  dw orzec ko le jow y  i załadow ano  do pociągu sto jącego n a  s tac ji...” 0ł.

P o tw o rn e  w aru n k i, ja k ie  panow ały  w  p ierw szych  ■miesiącach w  obozie jen ie c ­
k im  w  S tab ław k ach  (S talag  I A  S tab lack ) pow odow ały, że w yd o stan ie  s ię  s tąd , n a ­
w e t n a  robo ty  ro lne , jeńcy  u w aża li za b łogosław ieństw o. Jed en  z n ich  — W ładysław  
Jaw elsk i pisze o tym : „Po k ilku n asto d n io w y m  pobycie, a le  ju ż  od pew nego  czasu  
w  nam io tach , rozeszła  się  w ieść, że w k ró tce  będziem y s tąd  w yw iezien i n a  robo ty  
ro lne . W iadom ość tę  p rzy ję liśm y  z en tuz jazm em . N iech w iozą by le  gdzie, by le  d a li

61a N aw iasy  k w ad ra to w e  w  cy tow anych  w spom nien iach  pochodzą od au to rów  
a rty k u łu , n a to m ia s t naw iasy  ok rąg łe  od au to ró w  w spom nień .

62 O środek  B ad ań  N aukow ych  im. W. K ętrzyńsk iego  w  O lsztynie  (dale j OBN), 
7592-R-92, K azim ierz  Śm igielsk i „K az ik”, M oje w sp o m n ien ia  z  o kresu  p rzy m u so ­
w yc h  robó t w  P rusach W schodnich .

63 N ajp raw d o p o d o b n ie j w  bud y n k u  szkoły p rzy  u licy  S karyszew skie j, gdzie 
m ieścił się w ów czas p u n k t zborny  w yw ożonych do N iem iec m ieszkańców  W arszaw y 
i okolic.

84 OBN 7589-R-89, J a n  C ho jnack i „K o n stan ty n ó w ”, K o n ku rs  na  icspom nietiia  
z lat 1939— 1945.

i *
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k aw ałek  lepszego chleba, ludzk iej s traw y , byle n ie tu , w  obozie — za d ru tam i, gdzie 
choroby i śm ierć  d z iesią tk u ją  ludzi. F ak tyczn ie  — po k ilk u  dn iach  zaczęto spisyw ać 
nas, dzielić  na  grupy, segregow ać. R odzim i fryzje rzy  przez p a rę  dn i dostarczonym i 
przez obozow ą służbę m aszynkam i obcina li pod zero w łosy, leka rze  dokonyw ali b o ­
lesnych szczepień rzekom o przeciw ko tyfusow i, d a jąc  każdem u z nas w  p iers i ko ń ­
skie daw k i m ętne j, sza re j cieczy, po k tó re j w szyscy się rozchorow ali do tego s to p ­
nia, że n ie  m ogli o w łasnych  siłach  podnieść  się  z ludzkiego barłogu . Po  tym  za ­
biegu, kiedy w szyscy jako  tako  doszli do siebie, z jaw ił się cyw ilny  fo tograf. Oho, to 
ju ż  n ie  b u jda . F ak tyczn ie  coś się jed n a k  szyku je  — cieszyli się ludzie. B yle ty lko  
p rędzej w yrw ać  się z tego p iek ła  — m oże choć g łodu n ie  zaznam y, bo tu  w  obozie — 
ni żyć, n i um ierać . W net przyszła  kole j i n a  m ój nam io t. F o tog rafow anym  zaw ie­
szano n a  szyi c za rn ą  tab liczkę  z w yp isanym  k re d ą  num erem . M ój by ł 6257. T eraz  
z dn ia  na  dzień, z godziny na  godzinę oczekiw aliśm y na  upragn iony  w yjazd  — 
oboję tn ie  gdzie i dokąd, byle  ty lko  jechać, by le  n ie  zostać w  te j sk ra jn e j nędzy i b ru ­
dach, gdzie ty lko  w szy p a n u ją  n iepodzieln ie. N areszc ie  ko le j do w y jazd u  n a  mój 
nam iot. G ru p ę  liczącą ze 150 ludzi pod e sk o rtą  pognano na  stację . N ik t z nas n ie 
w iedział gdzie pow iozą, co k ażą  rob ić  — n ie  m iało  to  z resz tą  żadnego znaczenia. 
W ładow ano do w agonów  tow arow ych . N a w ie lu  w id n ia ł jeszcze nasz  b ia ły  polski 
o rze ł i te , jak że  znajom e P K P . Po  k ilk u n as tu  godzinach drogi, po licznych p rzy ­
s tan k a ch  i  posto jach  tra n s p o r t  nasz  doko ła ta ł się do s tac ji B ischofburg  (B isku­
piec” °5.

W znacznie  lepszej sy tu ac ji znaleźli s ię  ci, k tó rzy  m usieli się s taw ić  na  w ezw a­
n ie U rzędów  Pracy . W iedzieli p rzy n a jm n ie j, jak k o lw iek  też  n ie  zaw sze i n ie wszyscy, 
co ich czeka i m ie li chociaż tro ch ę  czasu na  p rzygotow anie  się do drogi. „W końcu 
lutego 1942 ro k u  — pisze  w  sw oich  w spom nien iach  Z ygm unt C hełstow ski — na  te ­
ren ie  p o w ia tu  M aków  M azow iecki, w oj. w arszaw sk ie , h itle ro w sk ie  w ładze  o k u p a ­
cy jne zarządziły  pobór m łodych chłopców  polskich. W edług zapew nień  w ładz  ok u ­
pacy jnych  na  ta k  zw anych  te ren ach  w łączonych do  byłych P ru s  W schodnich, ch łop ­
cy ci m ieli być w erb o w an i do szkół przysposob ien ia  przem ysłow ego i z a tru d n ien i 
w  przem yśle  nierriieckim . W erb u n ek  dotyczył m łodych chłopców, urodzonych  w  la ­
tach  1926, 1925 i 1924, to  je s t tych  chłopców, k tó rzy  m ieli 16, 17 i 18 rok. P rzez  
w ładze  oku p acy jn e  zostały  rozw ieszone ogłoszenia w  tym  pow iecie, n iezależn ie  od 
tego każdy, kogo dotyczyło zarządzen ie, o trzy m ał p isem ne zaw iadom ien ie , w  k tó rym  
by ła  w yznaczona d a ta  s taw ien ia  się, m iejscow ość i godzina o raz  su row e  konsek w en ­
cje za n ie staw ien ie  się. M nie  zosta ł w yznaczony dzień  25 lu tego  1942, godzina 8.00, 
do m iejscow ości Szelków , pow. M aków  M azow iecki. W  zarządzen iu  było  zaznaczone, 
że każdy m a zab rać  ze sobą zapas żyw ności na  trzy  dni, p rzybory  osobistego u ży tku  
o raz  k om ple t bielizny . P o  zgłoszeniu się  zosta ły  sp raw dzone  d a n e  p e rso n aln e  oraz 
odbyw ała  się kom isja  lek a rsk a , k tó ra  po legała  na  tym , że kazano  rozeb rać  się  do 
połow y i odpow iedzieć n a  py tan ie , czy się  chorow ało  n a  g ruźlicę  o raz  czy w  dom u 
n ik t n ie  je s t na  tę  chorobę chory. Po  te j kom isji badany  p rzechodził do pom iesz­
czenia, gdzie s ię  znalaz ł pod « tro sk liw ą»  op ieką  żandarm ów  i k o n ta k t z rodzicam i 
ju ż  się skończył.

P o  zakończonej kom isji, w  godzinach popołudniow ych pod jechały  od k ry te  cięża­
row e sam ochody w o jskow e i w  tych  o dk ry tych  sam ochodach, p rzy  k ilk u n a s to s to p ­

65 OBN 7580-R-80, W ładysław  Jaw e lsk i „Rodło”, M ój by l 6257; OBN 7594-R-94, 
A leksander G órski „A leks”, K o n ku rs  na  w sp o m n ien ia  rob o tn ikó w  p rzym u so w ych ; 
OBN 7576-R-76, K aro l N ow ak  „K aro l”, W spom nien ie  z  II  w o jn y  św ia tow ej.
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niow ym  m rozie pod esko rtą  żandarm ów  zosta liśm y przew iez ien i do O stro łęk i. Po 
p rzew iez ien iu  do O stro łęk i zosta liśm y zapędzeni do sal szkoły p rzerob ionej n a  tego 
ro d z a ju  noclegi, n a  nocleg gdzie bez jak iegoko lw iek  okrycia, ty lko  n a  s ienn ikach  
w ypełn ionych  pap ie rem  spędziliśm y noc, oczyw iście s trzeżen i przez  żandarm ów . N a ­
stępnego d n ia  ra n o  zosta liśm y doprow adzen i pod e sk o rtą  do koszar O stro łęka-W oj- 
ciechow ice, gdzie zosta liśm y poddan i k ąp ie li w  łaźni, a  nasze u b ra n ia  d o k ład n e j d e ­
zynfekcji [...]. Po  zakończonej dezynfekcji zosta ła  sp raw d zo n a  lis ta  obecności, na 
k tó re j by ła  nas g ru p a  około s tu  p ięćdziesięciu chłopców, zosta liśm y p rzepędzen i 
przez O stro łękę  do s tac ji kolejow ej G rabow o. P rzy  p row adzen iu  p rzez O stro łękę  do 
G rabow a zosta ła  w zm ocniona esko rta  żandarm ów , żeby k toś p rzy p ad k iem  n ie  uciekł. 
Około godziny cz te rn aste j n ad jech a ł pociąg osobowy z O stro łęk i do Szczytna, 
w  k tó rym  by ły  zareze rw ow ane  d la  nas w agony, w  k tó ry ch  nas um ieszczono i zo sta ­
liśm y przew iez ien i do Szczytna. W każdym  w agonie  d rzw i by ły  p o zam ykane  na 
k lucz i p rzez cały  czas jazdy  każdego w agonu  strzeg ło  dw óch żandarm ów . Po  p rzy - 
jeździe do Szczytna ustaw iono  nas w  szeregi i u licam i, ok rężn ą  d rogą  żan d arm i 
p rzep row adzili nas do d rew n ianego  b a ra k u  nad  jezio rem . B a ra k  te n  s ta ł w  tym  
m iejscu , gdzie dziś się z n a jd u je  M iędzyszkolny O środek S portów  W odnych i boisko 
ten isa, obok re s ta u rac ji «Zacisze«·” CG.

N ie zaw sze, zw łaszcza w  p ierw szym  ro k u  okupacji, w ezw an ie  do U rzęd u  P racy  
oznaczało w yw ózkę do N iem iec. Tym  sm utn ie jszy  był los tych, k tó rzy  n iespodzie­
w an ie  w y rw an i zo sta li z dom ów  i w yw iezieni. „W 1940 roku , 10 m arca  — pisze 
H a lin a  C hybińska  — zosta łam  w yw ieziona, podobnie  ja k  tysiące  innych  P o lak ó w  do 
N iem iec (P rusy  W schodnie) na  przym usow e roboty. M iałam  15 la t. M ieszkałam  
w  P u łtu sku . Spędzono nas p raw ie  dzieci o raz  około 100 osób s ta rsze j m łodzieży do 
A rb e itsam tu  przy ul. Ż w irk i i W igury. S tąd , po za ładow an iu  nas na  o d k ry te  sam o­
chody ciężarow e, zaw ieziono nas do N asie lska. W N asielsku , pod e sk o rtą  żandarm ów  
z k a ra b in a m i gotow ym i do s trzału , zapędzono nas do łaźni. G orąca ką p ie l p rzy d a ła  
się nam , gdyż -okropnie by liśm y zziębnięci, poniew aż by ł s ilny  m róz. Po k ąp ie li z a ­
pędzono nas do opustoszałych m ieszkań  po w ypędzonych Ż ydach. Z im no dokuczało  
n am  ponow nie, gdyż m ieszkan ia  były n ieogrzane, w  o k ropnym  b a łag an ie  i b rudzie . 
W iadom o, synow ie « n a ro d u  panów » zdążyli w yszabrow ać, co im  odpow iadało  [...]. 
W okropnym  z im n ie  czekaliśm y n a  dalsze  losy. P o d  w ieczór popędzono n a s  do od le­
g łej o 3 km  s tac ji, za ładow ano  do w agonów  bydlęcych po 70 osób. W w agonach  by ­
liśm y ściśn ięci ja k  śledzie w  beczce, n ie  było czym  oddychać [...]. N astępnego  ra n k a
0 św icie  przyw ieziono nas do m iejscow ości N e id en b u rg  [N idzica] koło  D ziałdow a. 
Tu w ygnano  nas z w agonów , zm ęczonych, n iew ym ytych , g łodnych i zm arzn iętych
1 zapędzono do ogrom nej s a li” °7.

6. ..P R Z Y D Z IA Ł ” PR A CY

J a k  w y n ik a  z p rzedstaw ionych  w yżej w spom nień , tra n s p o rt rob o tn ik ó w  p rz y ­
m usow ych do N iem iec odbyw ał się  w  w agonach  osobow ych lu b  tow arow ych , a le  
zaw sze pod e sk o rtą  ż an d a rm erii i p racow ników  U rzędów  P racy . W ielu  w yw ożonych

CG OBN 7618-R-11S, Z y g m u n t C hełstow ski „Z yga”, P a m ię tn ik  robo tn ika  p r zy m u ­
sow ego z  la t o kupacji z  te ren u  b. Prus W schodn ich  z  la t 1942—1945.

67 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hyb ińska  „ H alin a”, W ą te k  w sp o m n ień  koszm arnych  
dni okupacji.
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próbow ało  ucieczki z tran sp o rtu . Były tó zazw yczaj ucieczki indyw idualne, rzadziej 
zorganizow ane. Z ygm unt Szydłow ski, przew ożony w raz  z g ru p ą  w spółtow arzyszy  
n iedo li w  w agonie  osobowym , w spom ina  o tym : „Pociąg  pędził szybko tra s ą  G ro d ­
no—A ugustów . Koło godzin poobiednich  by liśm y ju ż  w  otoczeniu lasów  puszczy 
augustow skiej. Pociąg  za trzy m y w ał s ię  k ró tko  na  m ijan j'ch  po d rodze s tac jach  celem  
zab ran ia  podróżnych. N a stęp u je  p ierw sza  ucieczka. W czasie gdy pociąg  zaczyna 
ham ow ać w jeżdża jąc  na stację , n ieznany  m i do dziś m ężczyzna przechodzi do d rug iej 
połow y w agonu, gdzie ja d ą  n iem ieccy cyw ile, w y siad a  sw obodnie  na  s tac ji i już  go 
w ięcej n ie  w idzę. N iem cy n ie  są  zorien tow ani, że to od nas. W iozący nas cyw il, po 
s tw ierd zen iu  b ra k u  jedne j osoby, n ie  w ie  ja k  to  się stało. P iln u je  nas te raz  lepiej. 
M uszę pow iedzieć, że w agony osobowe, w  jak ic h  m yśm y się znajdow ali, posiadały  
tylko po jednych  drzw iach, z p rzodu  i z ty łu  w agonu. P a trząc  p rzez w agon w idzim y 
częste też  ucieczki z w agonów  tow arow ych, doczepionych z ty łu  za nam i. U cieczki 
są  dokonyw ane z okienek  u góry, k tó re  n ie  zostały  zam knięte . C iało p ada  na  nasyp 
kolejow y, p rz ew raca jąc  się zn ika w  traw ach . W tedy słychać ty lko  h u k  strzałów  
oddaw anych  przez eskortę. Ilu  osobom  udało  się  zbiec — nie w iem . L asy  przyległe 
do to rów  są  w ycięte  do 50 m  z obu stron . P rzy  to rach  tra f ia ją  się w ojskow e p a ­
tro le. Jes teśm y  w  A ugustow ie. S toim y krótko . Pociąg  ru sza  i jedzie  na  zachód 
w  stro n ę  g ran icy  po lsko-n iem ieck iej z 1939 roku, do P ru s  W schodnich. N astęp u je  
u  nas d ruga  ucieczka, k tó ra  m a tak i przebieg . C złow iek siedzący b lisko d rzw i ra p ­
tem  o tw ie ra  je  i skacze z pędzącego pociągu. N iem iec «opiekun»· chcąc go z łapać 
zerw ał się, lecz siedzący b liżej łap ią  go za u b ran ie  i sza rp ią  do ty łu . K rzyczy «M ein 
G ott, V erfluch t, D onnerw etter» . A le jed n a k  u d a ła  się [ucieczka]. W yglądam y przez 
okna, nasz  u c iek in ie r szczęśliw ie podnosi się zza n a sy p u  i b iegn ie  da le j w  pole. M y 
się cieszym y z u danej ucieczk i” 68.

R obotn ików  przym usow ych po przybyciu  do R zeszy kierow ano, a lbo  bezpośrednio  
do s tac ji p rzeznaczen ia , albo też  — rzadziej — do obozów przejściow ych (D u rch ­
gangslager, A n fangslager). W  p rzy p ad k u  sk ierow an ia  tra n s p o rtu  bezpośredn io  do 
m iejsca  przeznaczen ia , zazw yczaj do m iejscow ości, w  k tó re j zn a jd o w ał się O kręgow y 
U rząd  P racy  (B ezirksarbeitsam t)  lu b  jego f ilia  (N ebenste lle), p rzep row adzano  tam  
re je s tra c ję  robo tn ików , w ystaw iano  im  k a rty  p racy  (A rbeitskarte ), stanow iące  je d ­
nocześnie dow ód tożsam ości d la  robo tn ików  przym usow ych. O koliczni chłopi, ja k  też 
p rzedstaw ic ie le  m a ją tk ó w  i zak ładów  pracy , zaopa trzen i w  p ism a na  określoną 
liczbę robo tn ików  zgłaszali się w  w yznaczonych m iejscach , gdzie odbyw ały  się upo­
k a rza jące  w idow iska, p rzypom inające  ta rg i niew olników . P racodaw com  zależało na 
zdrow ej i sp raw n e j sile  roboczej, osoby s tarsze  lu b  b ardzo  m łode, w ym izerow ane, 
n ie  z najdow ały  „nabyw ców ”, s tąd  n ie jed n o k ro tn ie  przew ożono je  z jednego  do d r u ­
giego U rzędu  P racy , aż w reszcie  k tó ryś z chłopów  zdecydow ał się „kup ić” i te  osoby. 
W w y ją tkow ych  ty lko  w y padkach  osoby ta k ie  odsyłano do dom ów , częściej n a to ­
m ias t do obozów  prze jśc iow ych  lu b  zbiorczych (Sam m elstelle). W  cy tow anych  już  
w spom nien iach  H aliny  C hybińsk iej czy tam y: „Z całego tra n sp o rtu  pozostało nas 
n iew iele, sam e dzieci. N ie by ło  chętnych , aby  nas kupić. K ażdy « b au er»  popatrzy ł 
i odchodził. Trzeciego dn ia  p rosiliśm y o pom oc lekarską , gdyż okropny  nasz  w ygląd 
w skazyw ał na  to, że jesteśm y  chorzy. W ybrano  zaledw ie  pięć osób, m iędzy innym i 
i m nie  i zaprow adzono do lekarza. Po jak im  tak im  p rzeb ad an iu  dow iedzieliśm y się, 
że robić  n a m  się n ie  chce, że ty lko  u da jem y  chorych. J ed n ą  H elę  A dam czyk od e­

68 OBN 7584-R-84, Z ygm unt Szydłow ski „W aluś”, W spom nien ia .
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słano  do dom u, pon iew aż  była  chora [...]. Po obiedzie pow ieźli nas jeszcze da le j, do 
m iejscow ości A llenste in  [O lsztyn]. T am  też w  a rb e itsam cie  zasta liśm y w spó łtow a­
rzyszy n iedo li z innych  m iejscow ości. P on iew aż  zajecha liśm y  n a  porę  obiadow ą, 
p rzyn ieśli n am  z la z a re tu  w odn is te j zupy z od rob iną  k a rto fl i i b rukw i, a le  dobre  
i to, gdyż p rzy n a jm n ie j człow iek rozg rza ł się i od rob inę  pokrzep ił. Po  obiedzie 
znow u o dby ł się ta rg  w podobny sposób ja k  w  N eidenburgu  [N idzicy]. I tym  razem  
n ik t m n ie  n ie  kupił. Byłam  tym  ucieszona, gdyż m yśla łam , ja k  n ik t m n ie  n ie  kupi, 
to  odeślą m n ie  do dom u. Jak ież  było m oje rozgoryczenie i rozpacz, gdy d ow iedzia­
łam  się, że jedziem y dalej. N astępnym  etapem  naszej podróży był S ensbu rg  [M rą­
gowo] [...]. N astępnego dn ia  po obiedzie zapędzili nas pod s tra żą  żan d arm ó w  na  
plac  pod A rb e itsa m t, gdzie już  oczekiw ali na nas «bauerzy«·. P on iew aż  stopniow o 
zap ad a ł zm rok, ta rg  odbył się w  przyspieszonym  tem pie. Ze w zględu na m a łą  ilość 
siły  roboczej zosta łam  k up iona  w raz  z dw iem a dz iew czętam i” 6Ö.

„Był ju ż  dzień  i m iasto  [Pisz] zbudziło  s ię  już  z nocnego snu — pisze K azim ierz  
Śm igielsk i — gdy d ługa ko lum na zziębniętych  i zg łodniałych ludzi kroczyła  w olno 
ku  pob lisk iem u m iastu . Tu spędzono n a s  pod ra tu szem  na  w ie lk im  ry n k u  i tu  m o­
gliśm y chw ilę  odpocząć. D okoła nas kręciło  się w ielu  żandarm ów  o raz  cyw ilnych 
N iem ców, k tó rzy  w y b ie ra li spośród  nas najgo rze j u b ran y ch  i nieogolonych m ężczyzn 
i na jgo rze j w yg ląd a jące  dziew częta. L udzi ty ch  ustaw iono  na  czołowych m iejscach  
tra n sp o rtu  i robiono zdjęcia, k tó re  za k ilk a  dni u kaza ły  się  w  n iem ieck ich  gazetach , 
p rzed staw ia jące  rzekom ą polską biedę. O d godziny 8.00 ra n o  zaczęto w prow adzać  
nas g ru p am i na  dużą salę  w hotelu, k tó ry  s ta ł w  m iejscu , gdzie obecnie  z n a jd u je  
się Pow ia tow y  Dom K u ltu ry . W sa li te j N iem cy u rządzili ta k  zw any  A rb e itsa m t. 
T u odbyw ał się ja k  gdyby h an d e l żyw ym  tow arem , w y pasien i n iem ieccy «bauerzy»  
w y b ie ra li spośród nas ludzi do pracy, każdy z n ich  chciał dużego Po laka, żeby byl 
m ocny i żeby dobrze p racow ał. H andel ten  n ie  trw a ł długo i już  koło p o łu d n ia  każdy 
z nas siedzia ł na  w ozie swego przyszłego chlebodaw cy, do k tó rego  tego d n ia  po­
je c h a ł” 70.

P o  p rzybyciu  do Szczytna i spędzen iu  nocy w  b a ra k u  nad  jeziorem , Z ygm un t 
C hełstow sk i rów nież czekał na „nabyw cę” : „R ano około godziny ósm ej — pisze — 
w  całej tej g ru p ie  zosta liśm y w p row adzen i do u rzędu  za tru d n ien ia  [A rbeitsam t], 
k tó ry  m ieścił s ię  p rzy  obecnej ulicy W arszaw skie j, w  m iejscu  m iędzy kościołem  
ew angelick im  a  budynk iem  K P  PZ PR . N a m ie jscu  tym  stoi obecnie b lok  m ieszk a l­
ny  fa b ry k i m ebli. W urzędzie  z a tru d n ien ia  zosta liśm y d o k ładn ie  opisani, po czym 
u staw ien i w  po jedyncze rzędy n a  p lacu  budynków  u rzędu  za tru d n ien ia . Po  u s taw ie ­
n iu  nas w  rzędy  na  p lac  w eszła cała  g ru p a  cyw ilnych ludzi, zarów no  m ężczyzn, a le  
już  w  s tarszym  w ieku  i kobiet, k tó rzy  zaczęli nas w y b ie rać  ja k  kupcy  n a  targu . 
W  czasie tej tra n sak c ji w ypy tyw ano  n as: «су um nis p racow ać  na  roli, су  będzies 
um ia ł paść  krow y, doić krowy»· itd . Z dziw ienie  w śród  nas w yw ołało  to, że w iększość 
z tych  ludz i rozm aw ia ło  po polsku. P o  pew nym  czasie podszedł do m n ie  pew ien  
osobnik  w  w ieku  około trzydziestu  p ięciu  la t, w y p y ta ł o ta k ie  dane  ja k  podałem  
poprzednio  i po te j rozm ow ie ośw iadczył: «pódź, ja  cie w ezm e do się». Z osta łem  
przez m ojego ch lebodaw cę zaprow adzony  do u rzęd u  za tru d n ien ia , gdzie po d o kona­
niu  fo rm alnośc i b iu row ych  o trzym ałem  a rb e isk a rtę  i fo rm a ln e  p rzydzie len ie  do 
« b au era»  G u staw a  Poschdziecha, D orf S tau ch w itz  bei M ensgu th . K re is  O rte lsburg . 
M ój ch lebodaw ca  n a to m ia st w y ja śn ił m i, że w ieś się nazyw a «Szepankow o» (Szcze-

00 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
7Û OBN 7592-R-92, K azim ierz  śm ig ie lsk i, op. cit.
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pankow o) koło D źw ierzut i je s t dw adzieścia  k ilom etrów  za «Scytnem » w  s tronę  
B iskupca. Po za ła tw ien iu  form alności w  urzędzie za tru d n ien ia , m ój pan  zab ra ł m nie  
na  śn iad an ie  do karczm y, ja k  oświadczył, tam  postaw ił mi kaw ę zbożową, a z teczki 
w y ją ł k an ap k ę  i k aza ł zjeść. Po śn iad an iu  zaprow adził na  s tac ję  ko le jow ą i tam  
p rzekaza ł pod opiekę m łodem u osobnikow i w  w ieku  około szesnastu  la t, k tó ry  już  
m ia ł ze sobą jednego z m oich tow arzyszy  lo su” 7i.

7. W A R U N K I BYTOW E

Pracodaw cy  m ieli obow iązek p rzydzie len ia  obcokrajow com , zw łaszcza Polakom , 
spec ja lnych  pom ieszczeń m ieszkalnych. N ie w olno było um ieszczać ich pod jednym  
dachem  z N iem cam i. S tąd  też Polakom  p rzydzie lano  najczęście j pom ieszczenia 
w  oborach, różnego rod za ju  kom órkach, na  s trychach  lub  w  s ta jn iach . „Po ko lac ji — 
pisze H a lin a  C hybińska  — «bauer»- zap row adził nas do m ie jsca  zakw ate ro w an ia  
przy  oborze, do k tó re j p rzybudow any  był ustęp . T am  też  znajdow ało  się zachow an- 
ko. W idocznie k iedyś m usia ło  być przeznaczone na  p rzechow yw anie  k a rm y  d la  b y ­
dła. W  tym że pom ieszczeniu n ie było podłogi d rew n ianej, ty lko  cem entow a lub . też 
z cegieł. U m eblow anie  sk łada ło  się  z dw óch prycz p ię trow ych, na  k tó rych  leżały 
prześc ie rad ła , poduszka, koc, s ien n ik  ze słom y, ku le jącego  stołu, dw óch taboretów , 
szafy dw udrzw iow ej, w iad ra  po m arm oladz ie  i m iotły . U góry było  « jaskó łcze ok ien­
ko». A  w  sąsiedztw ie, za ścianą k row y  na k u p ie  gnoju. P rzez  całą noc, pom im o 
zm ęczenia, n ie m ogłyśm y w  ogóle zasnąć, pon iew aż  szczury chrobotały , a krow y 
prze raźliw ie  ryczały” 72.

„Po ko lac ji — pisze « R o b o tn ik » 73 — s ta ra  gospodyni zap row adziła  m n ie  do m o­
je j kam ery . B yła to p rzybudów ka z desek  p rzy  stodole, d aw n iej sp e łn ia ła  ro lę  po ­
m ieszczenia na  plew y. W ew nątrz  znajdow ało  się łóżko, stó ł i ław ka. Podłoga była 
z gliny, czyli k lepisko. Okno w ychodziło  na  odległą  około 250 m etrów  szosę” . P o ­
m im o p osiadan ia  p rzez gospodarzy k ilk u  pokoi w  b u d y n k u  m ieszka lnym , au to ra  
w spom nień  um ieszczono w  szopie, „bo P o lakom  zabron ione  było spać w  budy n k u  
razem  z N iem cam i. [Zimą] było  zim no, a  podczas zaw iei śn ieg  sy p ał się przez szpary  
do w ew n ą trz  [...]. N ie m iałem  tak że  św ia tła  w  sw ojej kam erze, pa liłem  tylko 
św ieczkę.”

W yczerpująca, w ielogodzinna p raca  m ogła zniszczyć na jsiln ie jszy  organizm , 
zw łaszcza w tedy, gdy ro bo tn ik  n ie  był odpow iednio  odżyw iany. T ym czasem  p raw ie  
w szyscy au to rzy  w spom nień  p iszą  o tym , że chodzili głodni. R obotnicy  za tru d n ien i 
u chłopów  pozostaw ali na  u trzy m an iu  pracodaw ców . T ak  w ięc ich sy tu ac ja  żyw no­
ściow a zależała  od dobrej w oli p racodaw cy. P rzew ażn ie  te j dobrej w oli b rakow ało .

„W yżyw ienie u  Sokalow ej — pisze A lek san d er G órski — o trzym yw aliśm y zaw sze 
jednakow e. C odziennie na  śn iad a n ie  były k lu sk i z razow ej m ąki gotow ane na  c h u ­
dym, odciąganym  m leku  oraz  trochę  ch leba pieczonego z z iem niakam i. Na obiad 
ziem niak i z b ru k w ią , okraszone tro c h ą  m arg a ry n y  i k ro m k a  chleba. N a ko lac ję  
o trzym yw aliśm y chleb z m arm o lad ą  i k aw ę  na odciąganym  m leku  bez c u k ru ” 14.

71 OBN 7618-R-118, Z ygm unt C hełstow ski, op. cit.
72 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
78 OBN 7622-R-122, „R obo tn ik”, Polnische L andgesinde. A u to r o n ieusta lonym  

nazw isku. Z pochodzenia  łodzian in . J ak o  16-letni chłopiec został w yw ieziony z Ł o­
dzi aż  pod K ła jpedę.

74 OBN 7594-R-94 A leksander Górski, op. cit.
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G łodni robo tn icy  zm uszeni byli, d la  zaspoko jen ia  głodu, do różnego ro d za ju  kom bi­
nacji i ,,o rgan izow an ia” pożyw ienia  w e w łasnym  zakresie. „W yżyw ienie o trzy m y w a­
liśm y w ięcej ja k  sk rom ne — czytam y w e w spom nien iach  K aro la  N ow aka — dlatego 
też k iedy  n a d a rza ła  się okazja, k rad liśm y  w szystko, co ty lko  n adaw ało  się do spo ­
życia, na  p rzy k ład  m leko, ja ja , d rób  itp. Pew nego  dnia p rzyw oziliśm y drew no 
z lasu  na  opał. Było ono w  jednom etrow ych  szczapach, g rubo rąb an y ch , św ieże 
i d la tego  bardzo  ciężkie. J a  rozładow ując  d rew n o  z w ozu zdan iem  in sp ek to ra  — 
u rzęd n ik  gospodarczy — za b lisko w o z u  rzucałem  szczapy, na  co zw rócił m i uw agę. 
W tedy ja  odpow iedziałem , że je stem  w ygłodzony w  obozach, a  obecnie  też  n ie  o trzy ­
m u jem y  należytego w yżyw ienia, n ie m am  siły  da le j rzucać  szczap. W tedy  on 
z w ie lką  w ściekłością  łap iąc  m nie  z ty łu  za kołn ierz, ściągnął z w ozu i z p rz e k le ń ­
s tw em  zaprow adził do piw nicy, w  k tó re j zosta łem  zam kn ięty  od zew nątrz . K iedy 
rozg lądnąłem  się, n ie  chciałem  oczom w ierzyć, gdyż tam  w isia ło  pełno  różnych  w y ­
robów  w ęd lin ia rsk ich . Z araz  z łapałem  jed en  k aw ałe k  i ugryzłem , m yśląc, ja k b y  tu  
d la  kolegów  coś zorganizow ać. Doszedłem  je d n a k  do w niosku, że n ie  u lega w ą tp li­
wości, by przy  w yjściu  obeszło się bez rew iz ji osobistej. P on iew aż  zaś okienko  było 
z ak ra to w an e  i by ła  na  n im  g ru b a  s ia tk a , m usia łem  zrezygnow ać z z ao p a trzen ia  k o ­
legów  w  te  specja ły , zaś sam  .jad łem  szybko, by  ja k  na jw ięce j zjeść. K iedy  kończy ­
łem  k rążek  dobrze  podw ędzonej kie łbasy , u słyszałem  n ieda leko  p iw nicy  k rzyki. Po 
glosie poznałem  od razu , że -to F ra u  W olf p rz ek lin a  in sp ek to ra  p rzypuszczając , że 
ja  w  p iw nicy  w szystką k ie łbasę  skonsum uję . N agle o tw a rto  d rzw i p iw nicy  i jed n o ­
głośnie k rzy k n ię to : «Raus!»- K iedy  w yszedłem , in sp ek to r ściągnął ze m n ie  m a ry n a rk ę  
i p rzystąp ił do rew iz ji osobistej, zaś F rau  W olf w p ad ła  do piw nicy , by  przeliczyć 
k iełbasy. Po w y jściu  z p iw n icy  k rzyk liw ym  głosem  zapy tała , ile zeżarłem  k iełbas, 
n a  co ja  odpow iedziałem , że n ie  było czasu liczyć, a le  n a jad łem  się do sy ta. N astęp ­
n ie  oburzona zw róciła  s ię  do in sp ek to ra  i rozkazała , by  m n ie  zaprow adził do pracy , 
a  ob iadu  i ta k  n ie dostanę, bo się obżarłem  kiełbasy , co w ynosi drożej ja k  obiad. 
N a obiad  poszedłem  z kolegam i, a le  zaraz  F ra u  W olf w pad ła , dysponu jąc  by m i o b ia ­
du n ie  dano. N ie m a rtw iłem  się z tego pow odu, gdyż by łem  w y ją tk o w o  sy ty ” 75.

W spom nieliśm y, że sy tu ac ja  ap ro w izacy jn a  robo tn ików  ro lnych  zależa ła  od p o ­
s taw y  pracodaw ców . Ci z Polaków , k tó rzy  m ieli n ieszczęście dostać się  do zagorza­
łych h itlerow ców , byli głodzeni, a jak o  k a rę  stosow ano bardzo  często obcinan ie  i ta k  
zby t sk rom nych  ra c ji żyw nościow ych. P rzy k ład em  m oże tu  być sy tu ac ja  H aliny  
C hybińsk iej, k tó ra  za n iesu b o rd y n ac ję  zosta ła  w ra z  z k o leżanką  u k a ra n a  w  ten 
w łaśn ie  sposób. „Po w ieczornym  obrządku  —  pisze — siedzim y w  kuchn i czekając  
na ko lację. N ie m am y  co jeść, gdyż w szystko pozam ykane. Po  nam yśle  p o s tan o w i­
łyśm y szukać pożyw ien ia  u innych  «bauerów ». Jak że  byli zdziw ien i w iadom ością, 
że m y cierp im y ta k i głód, a le  tłum aczy li to b rak iem  gospodyni. J ed zen ia  n ie  p o ­
skąp ili nam , n a jad ły śm y  się  do sy ta, a  re sztę  z ab rały śm y  ze sobą. N iek tó re  N ie m k i70 
ofia row ały  n am  odzież, buty , bieliznę, b y leby  n ie  m ów ić skąd, bo ok ropn ie  ba ły  się 
B ieb ra  i «polizei»·” 77.

P rzy k ład  pozytyw nego sto su n k u  n iem ieck ich  p racodaw ców  do P o laków  zaw ie ­
ra ją  też w spom nien ia  W ładysław a Jaw elsk iego , zatrudn ionego  w e w si w  okolicach 
B iskupca. „Pew nego ra n k a  — w spom ina  — zgłosił s ię  do w ach m an a  w  podeszłym

75 OBN 7576-R-76, K a ro l N ow ak, op. cit.
7(5 P ow inno  być racze j „M azurk i”. A u to rka  by ła  bow iem  w  m azu rsk ie j w si 

K rzyw e, pow. m rągow ski.
77 OBN 7590-Ŕ-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
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w ieku  gospodarz i p rosił o dw óch ludzi do w y ryw an ia , ja k  m ów ił — runk li. Z gło­
siłem  się ja  i Czesiek. G ospodarz ów, w yg lądający  bardzo skrom nie, w · k locach 
i w y ta rte j kurc in ie . zaprow adził nas do s ta re j, d rew n ian e j chałupy, leżącej tu ż  nad 
s trum ykiem . Po całym  obejściu  i porosłych m chem  strzechach  m ożna było w niosko­
w ać, że gospodarz ów  nigdy w  sw ym  życiu n ie  był w  dostatku . Św iadczy ła  o tym  
chociażby m a ła  obórka, m ieszcząca się pod jednym  dachem  z chałupą. K iedy w e ­
szliśm y do n isk ie j izby, stół b y ł już  n ak ry ty . S ta ły  na  n im  dw a ta le rze , chleb b ia ły  
sm arow any  m asłem , dzbanek  z b ie loną  k aw ą  i spo ra  w aza z zupą m akaronow ą. 
T ęgaw a, w  podeszłym  w ieku  gosposia zaprosiła  nas zaraz  do stołu. B yliśm y tym  
zdziw ieni. No bo jak że?  W sam ej wsi, w  d oda tku  tuż  przy szosie — ja k  oni się nie 
b o ją?  W e w si w szędzie sadzano  nas w  oddzielnym  pom ieszczeniu, tym czasem  tu... 
R azem  z nam i usiedli także  oni oboje i syn  Józef. « Jedz ta , jedzta, bośta  głodni — 
z ap raszała  gospodyni. Co sam i m ow a, to i worn». Jedząc  Józef spog ląda ł co rusz  
w  okno — «co by te  H itle ry  n ie przyszli do noju , bo w tedy  sam i... z ieta». — «Tak, 
ta k  — potw ierdz iła  m a tk a  — te ro  i ściany dych t uszy m ają . N iechby tlo  k to  do­
niósł, że my tu  z w om a, to zaro  do sztraflagru»·. O biad i ko lac ję  jed liśm y  także  w spól­
nie, z tym  tylko, że zieczerzę (kolację) przy  szczelnie zasłon iętych  oknach, poniew aż 
obow iązyw ał «V erdunklung»” 78.

Inna , a le  n ie  lepsza, jak k o lw iek  bardzo zróżnicow ana, by ła  sy tu ac ja  ap ro w iza- 
cy jna  robo tn ików  przym usow ych zatrudn ionych  w  drobnych  p rzedsięb io rstw ach  p rz e ­
m ysłow ych, czy też robo tn ików , k tó ry ch  w raz  z rodzinam i, jako  ta k  zw anych  depu - 
tan tów , z a tru d n ia ły  w ielk ie  gospodarstw a w ie jsk ie  i m a ją tk i. P ie rw si o trzym yw ali 
spec ja lne  k a rtk i żyw nościow e d la  P olaków , d rudzy  — i tu  w ystępow ały  znaczne 
różnice  — obok k a rte k  żyw nościow ych o trzym yw ali określony  d ep u ta t w  n a tu ra lia ch  
(zazw yczaj z iem niaki, zboże, odciągane m leko), n iek tó rzy  z n ich  dysponow ali n ie ­
w ielk im  kaw ałk iem  ziem i pod up raw ę. T ak  w ięc jed n i i d rudzy  by li ap row izacy jn ie  
niezależni od p racodaw cy.

A nton i Stróżkow ski, z a trudn iony  w  n iew ielk im  p rzedsięb io rstw ie  w ydobycia 
to rfu  w  okolicy G ąbina, by ł w raz  z p racu ją cy m i z nim  k ilk u n as to m a  kolegam i na 
w łasnym  u trzy m an iu : „Z aczynał n am  dokuczać głód. P rzyw iezione [z dom u] zapasy  
ju ż  się w yczerpyw ały , a  ra c je  żyw nościow e tu ta j nam  przydzie lane  były stanow czo 
za m ałe. Zasadniczo  n asz  w ik t sk ład a ł się z ziem niaków , kapusty , b rukw i, trochę 
m ak aro n u  oraz  m ięsa, a le  w  ta k  m ałych  ilościach, że s tarcza ło  zaledw ie na  jeden  
sk rom ny posiłek  dziennie. R ac ja  dz ienna  ch leba w ynosiła  pół k ilogram a. D odatkam i 
były: pół k ilog ram a c u k ru  na  m iesiąc, kostka  m argaryny , k ilk a  łyżek m arm olady  
i k ilka  paczek  b u d y n iu ” 79.

Z y g m u n t Szydłow ski p raoow ał w  ta r ta k u  w  E łku. Na te m a t w yżyw ien ia  pisze: 
„Jedzen ie  sk łada ło  się ran o : k aw a  i chleb. C hleba o trzym yw aliśm y 3,25 k ilogram a 
tygodniow o, 60 dkg p ieczyw a pszennego, a poza ty m  trochę  cukru , m arg a ry n y  i p a ­
pierosy. Część tych  a rty k u łó w  zab ierano  n a  w spó lną  kuchn ię . O biad : by ła  zupa, 
ch leb  m usiał być w łasny. K o lacja  — k aw a  gorzka lub  kasza  bez k a rto fli i to bardzo 
rzadka, też  bez ch leb a” ®°. D ep u tan tem  był A lb in  K rakow sk i, w yw ieziony  w raz  z ro ­
dziną z pow ia tu  ciechanow skiego aż pod Tylżę, gdzie p raco w ał w  dużym , liczącym  
ponad  50 h e k ta ró w  gospodarstw ie . „Rodzinom  — pisze — w ydaw ano  k a rtk i żyw no­
ściowe, na k tó re  m ożna było o trzym ać chleb, ser, tłuszcze, ta k  zw ane  ersatze , po­

78 OBN 7580-R-80, W ładysław  Jaw elsk i, op. cit.
79 OBN 7595-R-95, A nton i S tróżkow ski „S tan is ław  O lcha”, Ze z n a k ie m  „ P ”.
80 OBN 7584-R-84, Z ygm un t Szydłow ski, op. cit.
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dobne do dzisiejszej m arg a ry n y . M ięsa n ie  p rzydzielano. K ażda  rodz ina  d osta ła  poza 
tym  m órg  ziem i, na k tó re j trz eb a  było  u p raw iać  z iem niak i, zboże, w arzyw a . Siew , 
p ie len ie  І zb iór odbyw ał się po fa jranc ie . Z iem iopłodów  s tarcza ło  d la  naszej rodziny, 
n aw et zostaw ało. A le w  początkow ych k ilk u  m iesiącach  z k a rte k  n ie  m ożna było 
się u trzym ać. D latego  podk rad a liśm y  z żoną z iem niak i oraz m leko  z obory. O pał: 
na  zim ę o trzym yw ałem  300 k ilogram ów  w ęgla lub  tonę to rfu , poza tym  zb iera ło  się 
gałęzie, k ije , badyle, w yschn ię ty  naw óz k ro w i” 81. N ie zaw sze jed n a k  p rak tykow ano  
w ydzielan ie  robo tn ikom  ro lnym , dep u tan to m , ziem i pod u p ra w ę 82.

R ów nie źle z aopa tryw ano  robo tn ików  przym usow ych P o laków  w  odzież i o b u ­
w ie. Schw ytanych  podczas łap an ek  w yw ożono na  robo ty  w  tym , w  czym  ich p o ­
chw ycono. A le i ci, k tó rzy  zgłaszali się na  w ezw an ie  U rzędów  Pracy , n ie  zaw sze 
zab iera li odpow iedn ią  odzież po p ro s tu  dlatego, że je j n ie  m ieli. W efekcie po p e w ­
nym  okresie  robo tn icy  ci zostaw ali w łaśc iw ie  bez odzieży i obuw ia. Dotyczyło to 
p rzede w szystk im  za trudn ionych  w  ro ln ictw ie , gdzie p rzyw ieziona ze sobą odzież 
u leg ła  szybk iem u zniszczeniu. J u ż  w  lipcu  1940 ro k u  w ładze  n iem ieck ie  sp ec ja ln ą  
in s tru k c ją  u regu low ały  zasady zao p a try w an ia  P o laków  — robo tn ików  przym usow ych 
w  odzież. W m yśl te j in s tru k c ji Polacy  pow inn i zaopatrzyć  się w  odzież p rzed  w y­
jazdem  do Rzeszy. Ci, k tó rzy  n ie  p rzyw ieźli ze sobą odzieży, pow inn i dążyć do tego, 
by  odzież i obuw ie p rzysła ły  im  rodz iny  z k r a j u 83. P rzy zn aw an o  też P o lakom  sp e ­
c ja ln e  k a rty  odzieżowe, a le  w  zasadzie  p rzysług iw ało  n a  n ie  zaledw ie  tro ch ę  nici, 
k ilk a  p a r  sk a rp e tek  i w y ją tkow o  u b ran ie  robocze. R olę obuw ia  sp e łn ia ły  d rew n iak i, 
zw ane  pow szechnie  k lu m p am i lub  k ląpam i. „N iezm iern ie  ciężko było także  z u b ra ­
n iem  — pisze F ran c iszek  P a rd a . — To u b ran ie , w  k tó rym  przy jechałem , zniszczyło 
się podczas p rac  polow ych, now ego je d n a k  n ie  daw ano. T rzeba  było  w ięc w  chw ilach  
w olnych ła ta ć  i cerow ać to, co się m iało. W yglądał człow iek  w  tym  u b ran iu  bardzo 
żało śn ie” 84. O w arto śc i k a r ty  odzieżow ej pisze H a lin a  C hyb ińska: „K ieide/carŕe o trz y ­
m yw aliśm y  150 p u n k tó w  na  p ó łto ra  roku, a  p a ra  pończoch ró w n a ła  się 18 punktom , 
n a to m iast suk ien k a  50 punk tów . T ak  że chodzilibyśm y w p ro st nago, gdyby n ie  po­
moc tej N iem ki [F rau  B u rb u la  ze w si K rzyw e]. N a to m iast obuw ie  zastępow ały  
d rew n iak i. Początkow o było nam  ciężko przyzw yczaić się do tak ich  butów , gdyż 
by ły  całe z d rew n a  z z ad arty m i nosam i, ta k  zw ane  słonie, obc iera ły  nogi do krw i, 
a le  cóż, trz e b a  było  zim ą nosić, a  w  lecie na  boso. Pew nego  razu  schodząc ze schod­
ków  w y k ręc iłam  nogę. Do dziś pozostało sk rzyw ien ie , bo kogo obchodziło to, że 
«Pólka»· k u le je” £S.

W te j sy tuac ji, podobnie  ja k  w  p rzy p ad k u  żyw ności, pozostaw ała  ta k  zw ana 
„o rg an izac ja”. O tym , ja k  ona w yglądała, pisze G rzegorz О т е 1 а п іи к м : „Odzież, 
jak ą  zab ra łem  ze sobą, s tra szn ie  się zn iszczyła, a żadnych  p rzydziałów  odzieży n ic 
o trzym yw aliśm y. P rzydzie lano  jed y n ie  co pew ien  czas b u ty  na  d rew n ian y ch  podesz­

81 OBN 7577-R-77, A lb in  K rakow sk i, W spom nien ia , sp isane  p rzez A lfred a  B o r­
kow skiego. A. B orkow ski zeb ra ł i sp isa ł w spom nien ia  A lb ina K rakow skiego , S ta n i­
s ław a  F lisa , M ichaliny  C ichockiej, A nny  Skóry, k tó rych  ok reś la  jako  „ ludzi scho ro ­
w anych , kaleków , niedołężnych. Z tym i ludźm i spo tykam  się w  p racy  zaw odow ej”.

82 Ib idem , w spom nien ia  S tan is ław a  Flisa.
83 S p raw y  te  om aw ia  szczegółowo W. R usińsk i, op. cit., cz. 2, ss. 128— 143.
8-1 OBN 7581-R-81, F ranc iszek  P a rd a  „R o ln ik”, I ta k ie  b yw a  życie.
85 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
86 OBN 7582-R-82, G rzegorz O m elan iuk  „G rzegorz”, W sp o m n ien ia  o przeżyciach  

podczas okupacji na  robotach p rzym u so w ych  w  b y łych  P rusach W schodnich .
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wach. W ygląd w ięc mój zew nętrzny  po p rzy jściu  do R o d y tte n 87 byl w  s tan ie  o p ła ­
kanym . Aby p rzykryć  sw oje  ciało w ielu  robo tn ików  na p rzym usow ych robo tach  
szyło sobie «ubrania»· z w orków  lub  kom binow ało , aby  zaopatrzyć się w  ub ran ia  
w ojskow e od niew olników . W  R ody tten  to n ie  p rzed staw ia ło  żadnej trudnośc i, po­
trzeb n a  była ty lko żywność. N iektórzy  jeńcy  co niedzielę  pod konw ojem  u zb ro jo ­
nych w arto w n ik ó w  byli w yprow adzan i za b ra m y  obozu na  spacer. W ielu z nich 
zapoznałem  i w raz  z innym i Po lakam i okazyw ałem  im  pomoc. P o legała  ona na 
bezin teresow nym  p rzekazyw an iu  im  zdobytego pożyw ienia, ja k  z iem niak i lub  m ąka, 
ja k ą  przy  zadaw an iu  k a rm y  koniom  lub  św in iom  «zaoszczędziliśm y» oraz  na za­
m ian ie  przyn iesionych  przez nich p rzedm io tów  n a  żywność. N ajczęściej były  to 
m u n d u ry  w ojskow e różnych arm ii, k tó rych  jeńcy  zna jd o w ali się w  tym  obozie, 
n ie raz  bielizna, skó ra  w ycięta  z siedzeń n ap raw ian y ch  w  obozie sam olotów , czołgów 
i sam ochodów .

Tow arem  bardzo  poszuk iw anym  przez N iem ców  by ła  czekolada І k aw a  n a tu ra l­
na, k tó rą  n iek tó rzy  jeńcy  o trzym yw ali z A nglii za pośredn ictw em  Czerw onego 
K rzyża. N iem cy bezpośrednio  z jeńcam i żadnych w ym ian  n ie dokonyw ali, czynili 
to za pośredn ictw em  sw ych robo tn ików  obcokrajow ców . Za czekoladę i k a w ę  płacili 
chlebem , z iem niakam i, a  n aw et n iekiedy tłuszczem . Pozostaw ione u m nië  przez 
jeńców  przedm io ty  trzeba  było w ym ien iać  na żywność. W ym ienić tego w  sam ym  
R odytten  n ie było  m ożna, pon iew aż tam  w szyscy obcokrajow cy  chodzili dobrze 
ub ran i i obuci. D rew niaków  nikt' n ie nosił, a  w szyscy by li podobni do jeńców  w o­
jennych. W szyscy u trzym yw ali k o n tak ty  z jeńcam i z obozu. P rzedm io ty  te  w ięc 
trz eb a  było  od tran sp o rto w ać  dale j, tam  gdzie była  po trzebna  odzież i gdzie za n ią 
m ożna było o trzym ać żyw ność. T rudności by ły  ty m  w iększe, że n ie w olno było 
oddalać  się od sw ych m iejsc zam ieszkan ia  robo tn ikom  obcokrajow com . D rogi były 
szczegółowo p a tro lo w an e  w  dzień i w  nocy. G dyby zauw ażono, że k to ś przenosi 
jak ieś  paczki, z m iejsca  by  je  zarekw irow ano . K iedyś m ia łem  tak i w ypadek : od 
K ro lla  [gospodarz, u którego a u to r był zatrudn iony ] o trzym ałem  p rzep u stk ę  u d an ia  
się do S a rd y n en  w  celu odw iedzen ia  s ta ry ch  znajom ych. W ykorzystu jąc  tę  okazję 
nałożyłem  na  sieb ie  20 p a r  bielizny, p rzyk ry łem  się p łaszczem  w ojskow ym  i tak  
p rze tran sp o rto w ałem  ją  do S ardynen , gdzie zosta ła  w ym ien iona  na  żyw ność. Ż yw ­
ność z pow ro tem  dostarczano  m i za pośredn ictw em  przew oźników  m leka, k tórzy  
w ozili je  do m leczarn i w  P reusisch  E ylau  [P rusk iej Iław ce]. Aby n ie  w paść w  ręce 
Niem ców, żyw ność by ła  u k ład a n a  w  konw i po m leku , zalew ana  serw a tk ą , m aślan k ą  
lub  odciągniętym  m lekiem . U m ów ieni m iędzy sobą p rzew oźnicy  (obcokrajow cy) 
tak ie  konw ie p rzerzuca li z fu ry  n a  fu rę  i ta k  tran sp o rto w a li dalej. A k iedy  ż a n d a r­
m i dow iedzieli się, że przy m leczarn i są  dokonyw ane niedozw olone w ym iany  i kiedy 
p lac  przy  m leczarn i s ta ł się pod s ta łą  obserw acją  żandarm ów , zam iany  konw i odby­
w ały  się w' ściśle określonych  m iejscach  i czasie. O dbyw ało  się  to p rzew ażn ie  na  
sk rzyżow aniach  dróg, p rzy  p iw ia rn iach  i innych  m ie jscach  doraźnie  ustalonych".

JT. P R A C A

Celem  pobytu  robo tn ików  przym usow ych  w  R zeszy by ła  p raca, bez w zględu 
na  um ieję tności, s tan  zdrow ia i w iek. Z arządzen ia  w ładz  n ie określa ły  godzin p racy

87 A u to r był początkow o w e w si S a rd y n en  koło P ru sk ie j Iław ki. Po ciężkiej 
chorobie zosta ł odstaw iony  przez  swego dotychczasow ego p racodaw cę do U rzędu 
P racy  i przydzielono go do p racy  w e w si R odytten , rów nież  w  pobliżu  P ru sk ie j
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w  gospodarstw ach  chłopskich , s tw ierdzano  tam  jedyn ie , że obow iązkiem  robo tn ika  
je s t p racow ać  zgodnie z p o trzebam i gospodarstw a i żądan iem  pracodaw cy.

„W reszcie nadszed ł okres żn iw ny  — opisu je  H a lin a  C hyb ińska  — w szystko  zboże 
leży pokotem , trz e b a  kosić ręczn ie  i w iązać. N ie m ogę podążyć za koszeniem , bo 
n igdy tak ie j p racy  n ie  w ykonyw ałam . P o t w raz  ze łzam i oczy zalew a, a le  pracow ać 
trzeba  — d la  kogo? W ykorzystu jąc  nieobecność -«bauera«· proszę — Józw a, zw olnij 
żęcie, p rzecie to n ie  nasze. A le on  by ł tchórz , b a ł się  B ieb ra  i pow iada  — «Z araz  
obiad, to odpoczniesz». T ak , odpocznę, trzy  k row y  w ydoić, naszykow ać k a rm ę  d la 
św iń, naciąć  pokrzyw  na  w ieczorny i ran n y  p o k a rm  d la  św iń  i cośkolw iek  pożyw ić 
się  sam a. I znow u w  pole do zm roku, a  « b au er»  popędza — «R óbta, zim ą odpocz- 
n ie ta  i n ie  n a rzek a jta , że gorąc, n asze  so ldáty  tyż  w  spiekocie  w o ju ją  na  fro n cie» ” 88. 
„No i zaczęła się k a ru ze la  — w spom ina  C zesław  S taw ick i — każdy z n a s  do sta ł do 
ob rządu  po cztery  konie, do szóstej m usia ły  być obrządzone. O szóstej śn iadan ie , 
o w pół do siódm ej p raca. R ąb an ie  drzew a, cięcie sieczki, i to całe stosy, w yrzucan ie  
oborn ika, m łócka, p rac e  porządkow e. Gdy n ie było co robić, [bauer] kaza ł kopać 
w śn iegu  row y, aby  tędy  m ogła  w oda spływ ać, gdy  p rzy jd ą  roztopy. W ogóle w y ­
szukiw ał, co m ógł, abyśm y ty lko  n ie  by li bez  p racy ” s9.

W w ie lk ich  m a ją tk ac h  czas p racy  był unorm ow any . Zazw yczaj robo tn icy  p rzy ­
m usow i p racow ali ra zem  z n iem ieck im i ro b o tn ik am i ro lnym i, rozpoczynali p racę  
o tej sam ej godzin ie i kończyli o te j godzinie, o k tó re j kończyli ją  robo tn icy  n ie ­
m ieccy. „A u fs te h e n ! A u fsleh en ... Z ryw am  się — pisze Jan u sz  B ieniew ski — [...1. 
S po jrza łem  na  kolegów . O ni też  s ię  ze snu  zerw ali. B yła godzina 6 rano. Zaczęliśm y 
się ub ierać . P rzyby ły  N iem iec p rzy g ląd a ł się n am  z zac iekaw ien iem  [...]. O dchodząc 
pow iedział, że o godzin ie 7 rozpoczyna się p raca  [...]. P rzed  godziną 7 posłyszeliśm y 
odgłos gongu, dochodzący z m a ją tk u . B ył to sygnał do pod jęcia  p racy  [...]. Tego dn ia  
by ła  m łocka zboża. K ażdy o trzy m ał stanow isko  p racy . M nie p rzypad ło  podaw an ie  
snopków  N iem cowi, a  ten  w rzu ca ł je  do m łocarni. J a k  n a  ló -le tn ieg o  chłopca p raca  
była  ciężka i m ęcząca. O godzinie. 13 gong ozn ajm ił p rze rw ę  ob iadow ą [...]. P rzed  
godziną 14 gong ozn ajm ił koniec  p rze rw y  ob iadow ej i pod jęcie  p racy . W yszliśm y ze 
«sztuby», pow łócząc nogam i. W  zam ian  za zupę z p lew am i p racow aliśm y  ja k  n ie ­
w olnicy. Po  obiedzie przy  m łocce p racow ały  m łode dziew częta  n iem ieckie. O ne od 
nas stron iły , a  m y od n ich . B aliśm y się w zajem n ie . O godzin ie 17 gong ogłosił 
f a j r a n t” " .

P odobn ie  ja k  czas pracy , rów n ież  i zak res  p racy  ro b o tn ik a  przym usow ego, 
zw łaszcza zatrudn ionego  u  chłopów , by ł n ieokreślony. Do jego obow iązków  na leżały  
w szystk ie  p race  zw iązane  z p row adzen iem  g o spodarstw a rolnego. „ P ra c a  ja k ą  w y ­
konyw aliśm y — pisze F ran c iszek  P a rd a  — była  c iężka i w yczerpu jąca. W staw ałem  
o godzin ie 3 rano, ob rządza łem  k row y  i konie, sp rzą ta łem  obejście. O godzin ie 7 
spożyw ałem  śn iad an ie  [...]. Z araz  po śn iad an iu  p rzystępow ałem  do p rac  polow ych: 
o rka, b ronow anie , p ie len ie  b u rak ó w  itp .” 91. „C odziennie z ran a , po d o konan iu  o b ­
rząd k u  p rzy  in w en ta rzu  —  pisze Z ygm unt C hełstow ski — gospodarz, p rzydzie la ł nam  
ko le jne  zajęc ia  w  gospodarstw ie , p rzy  k tó ry ch  m usie liśm y  trw a ć  od ra n a  d o .c iem n e j

Iław ki. W ieś ta  zn a jd o w ała  się  w  odległości 2 km  od obozu jen ieck iego  w  S tab ław - 
kach  — S ta lag  I A  S tab lack .

88 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
89 OBN 7801-R-301, C zesław  S taw ick i „K otw ica”, W spom nien ia  z  pobytu, w  b y ­

łych  P rusach W schodnich .
90 OBN 7587-R-87, Jan u sz  B ieniew ski „Jó ze f”, Szkoda  m ego życia.
91 OBN 7581-R-81, F ranc iszek  P a rd a , op. cit.
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nocy, Do m ieszkan ia  przychodziliśm y ty lko  d la  spożycia śn iad a n ia  i obiadu, a  poza 
tym  całe dn ie  spędzaliśm y przy  p racy  w  gospodarstw ie . S ch ron ien iem  naszym  przed 
zim nem  było pom ieszczenie p a rn ik a  lub  s ta jn ia  d la k o n i” 92.

T rag iczn ie  w yg lądał los m łodych dziew cząt z a trudn ionych  w  gospodarstw ie  ro l­
nym, k tó rych  zarów no czas pracy, ja k  i obow iązki były n ieokreślone. K ilk u n asto ­
le tn ie  dziew częta m usiały  n ie jed n o k ro tn ie  w ykonyw ać prace, k tó rym  z tru d em  po­
dołałyby w ykw alifikow ane  gospodynie. „O prócz m n ie  — pisze «A nna»·93 — w  te j 
sam ej wsi, to znaczy W alddoiTie, p raco w ała  M. D .9 l, w yw ieziona z łap an k i z M y­
szyńca 1...]. Życie te j dziew czyny było gehenną. R ano  o 4 w staw ała , doiła 6 krów , 
k a rm iła  8— 12 św iń, p ra ła , nosiła  w odę, szorow ała  podłogę, p iek ła  chleb  i gotow ała.
0  godzinie 1 0 , a  często dopiero  o godzin ie 11 w  nocy m ogła odpocząć. S erce  się 
k ra ja ło  na w idok  popękanych, pokaleczonych rą k  te j dziewczyny. O brzękłe  nogi
1 w ychudzona tw arz  o bezgran iczn ie  sm u tnych  oczach w zbudzały  lito ść”.

9. K W ES TIA  O P IE K I L E K A R S K IE J

Polakom  i ich rodzinom  zatru d n io n y m  przym usow o w  R zeszy p rzy zn an a  została 
opieka le k a rsk a  i och rona  sa n ita rn a . W p ra k ty c e  jed n a k  k o rzystan ie  z n ie j spo tykało  
się  z różnym i u tru d n ien iam i. P racodaw cy , zw łaszcza chłopi, czynili p rzeróżne  tru d ­
ności P o lakom , k tó rzy  chcieli udać się do lekarza. Z adan ie  to -u łatw iał im  s ta ły  k o n ­
ta k t z m iejscow ym  posteru n k iem  policji, a  w ięc jed y n ą  w ład zą  upow ażn ioną  do w y ­
d aw an ia  zezw oleń n a  opuszczenie m ie jsca  p racy  i  p rze jazd  do lekarza . A  je śli naw et 
P o lak  tra f i ł  w reszc ie  do gab in e tu  lekarsk iego , a le  n a tra f ił  n a  leka rza  N iem ca, to 
i ta k  ty lko  w  w y ją tkow ych  w y padkach  m ógł się spodziew ać rzeczyw iste j opieki 
lek a rsk ie j i pom ocy. Inaczej w y g ląd ała  sy tuac ja , jeśli tr a f i ł  n a  lek a rza  o b co k ra jo w ­
ca. „W  jesien i 1943 roku  zachorow ałem . G ospodarz w idząc, że n ie  obrządzam  rano  
p rzy leciał i py ta  się, dlaczego n ie  w staję . O dpow iadam , że je s tem  chory. N iem iec 
nic n ie  pow iedział, ty lko  poszedł. L eża łem  w  łóżku  przez trzy  dni. G dy po trzech  
dn iach  chciałem  w yjść  za sw oją  potrzebą, czułem  się  ja k  p ijany , p rzew raca łem  się. 
N iem ka w idząc m n ie  w  tak im  s tan ie  m ów i, żebym  szedł do lekarza . U bra łem  się 
i z w ie lk im  tru d em  dow lokłem  się do P ro stk e n  (P rostki) do lek a rza . Z araz  za m ną 
przy jechała  N iem ka row erem . L ekarz  zbadał m nie  i p rzeznaczy ł jak ieś  proszki. 
W róciłem  do gospodarza. G ospodarz k u  m em u zdziw ien iu  kaza ł m i k ro w y  paść. 
P ow iedział m i jeszcze: «T am  je s t g no ju  naw ożone, w eź w idły  i trzęś, bo lek a rz  n ie  
da ł ci zw o ln ien ia»” 95.

P odobnie  n ie ludzk i s to sunek  m iał do swego chorego robo tn ika  „b au e r” P ie rw as 
ze w si S a rd y n en  koło P ru sk ie j Iław ki. R obotn ik  ten , G rzegorz O m elan iuk , re la c jo ­
nu je : „Ta ciężka i w yczerp u jąca  p raca  doprow adziła  m nie  do choroby. Po całym  
ciele zaczęły się  fo rm ow ać w ie lk ie  i bardzo  bo lące w rzody  [...]. C horoba n ie  z an i­
kała. B rak  leków  i bandaży  doprow adził do tego, że dostałem  zakażen ia. N ie m ogłem  
ju ż  p racow ać  i dopiero  w ów czas «baor»  odesła ł m n ie  p rzygodną  fu rm an k ą  do le k a ­
rza. W rzody były ta k  duże i zropiałe, że zoperow ano  m i je  pod narkozą. Po  odzy­

92 OBN 7618-R-118, Z ygm unt C hełstow ski, op. cit.
93 OBN 7591-R-91, „A n n a”. A u to rka  o n ieu sta lo n y m  nazw isku. Pochodząca z J a -  

roszew a w  pow iecie płockim , w yw ieziona jako  osiem nasto le tn ia  dziew czyna do wsi 
W alddorf koło W ystruci.

01 W o ryg ina le  podano  im ię  i nazw isko  w  pe łn y m  brzm ien iu .
95 OBN 7574-R-74, H en ry k  Szczubełek  „H en ry k ”, M ia łem  la t czternaście.
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sk an iu  przy tom ności s tw ierdziłem , że leżę n a  szp ita ln y m  ko ry tarzu , na  podłodze, 
ow in ięty  szm atam i (bandaży po trzeb o w ał fron t). K azali m i iść do «baora» , bo m iejsc 
w  szp ita lu  rzekom o n ie  było. T ak  źle się czułem , że 7 k ilom etrów  z P reu sisch  E ylau  
[P rusk iej Iław k i] do S a rd y n en  szedłem  całą  noc. Po każdych k ilk u n a s tu  m etrach  
m usia łem  odpoczyw ać. Noc by ła  w ie trzna , p ad a ł śn ieg  i ja  m usia łem  sw oje  w rzód  v 
zaziębić. K iedy się z jaw iłem  u  «baora» , k aza ł m i z m iejsca  czyścić konie, jeśli chcę 
zarob ić  n a  śn iadan ie . Z rezygnow ałem  ze śn iad an ia  i położyłem  się  do łóżka. Byłem  
ta k  chory, że n ie  by łem  w  s tan ie  n ic  robić, jeśli n a w e t n ie  m ia łem  nic dostać  do 
jedzen ia . T ak  prze leża łem  cały  tydzień. P rzez  ten  cały  czas n ie  o trzym yw ałem  od 
niego żadnego pożyw ienia. To, t e  p rze trw a łem , zaw dzięczam  S te fan o w i i G ali, P o ­
lakom , k tó rzy  dzielili się ze m n ą  sw oim i porcjam i. G ala  p onad to  p ra cu jąc  w  k uchn i 
coś niecoś skom binow ała  i p rzyn iosła  uk rad k iem , by P ie rw a s  n ie  zobaczył. Po  ty ­
g odn iu  czasu  p ra w ie  n ieprzy tom nego  odw ieziono m nie  ponow nie  do szp ita la . Z osta­
łem  poddany  ponow nej operacji, po ra z  d rug i pod narkozą, po k tó re j n ie  m ogli 
m nie  obudzić. O ty m  pow iedzieli m i chorzy, k tó rzy  czekali n a  p rzy jęc ie  przez le k a ­
rza , ja k  przez przeszło  trzy  godziny leżałem  na  cem entow ej posadzce, ja k  oblew ano 
m n ie  w odą, b ito  po  tw arzy , w lew ano  ja k iś  p ły n  do nosa, a w szystko  po to, żeby 
m nie  obudzić. Po  odzyskan iu  przy tom ności m ia łem  s tra sz n e  w ym ioty, by łem  bardzo 
osłabiony, m im o to k azano  mi, abym  szedł z pow ro tem  do «baora» . Fozostałem  je d ­
nak, gdyż n ie  m ogłem  o w ła sn ych  s iłach  u trzym ać się  n a  nogach. W  szp ita lu  pozo­
s ta łem  dzięk i lekarzow i — H olendrow i, k tó ry  m n ie  leczył i dzięk i k tó re m u  dziś żyję. 
N azw iska  lek a rza  n ie  pam ię tam , pochodził z A m sterdam u , by ł m łodym , ale dobrym  
lek a rzem ” 9C.

R óżne było podejście  lekarzy  n iem ieck ich  do chorych  robo tn ików  p rzym uso­
w ych. Ï ta k  Z ygm unt C hełstow ski, k tó ry  p racow ał przy  budow ie  lo tn isk a  w  Jessau  
koło P ru sk ie j I ław k i, p isze: „w  styczn iu  1944 roku  w ie lu  ludzi doznało odm rożeń, 
a  szczególnie nóg i rąk . J a  w  te j sy tu ac ji odm roziłem  sobie obie  nogi do tego s to p ­
nia, że duże pa lce  u  nóg m ia ły  ta k ie  rany , że obydw a paznokcie  poodpadały  i dziś 
n ie  p rzy leg a ją  do skóry. Po  odm rożen iu  nóg, k iedy pow stały  rany , uda łem  się do 
lekarza , gdzie sk ierow ano  m n ie  do le k a rz a  w ojskow ego n a  lo tn isku . T en  m n ie  p rzy ­
jął, nogi, poza ran am i, w ysm arow ał jodyną , zabandażow ał і к а га ї iść do roboty. 
K iedy się u pom nia łem  o zw olnienie, k rz y k n ą ł na  m nie , że ich żo łn ierze  też m a ją  
poodm rażane nogi i m uszą w alczyć z kom un is tam i. Za trzy  dn i znów  poszedłem  
do lekarza , bo n ie  m ogłem  na  nogi chodzić. N a tra fiłem  n a  lek a rza  s tarszego  w iek iem  
i ten  d a ł m i zw oln ien ie  n a  dw a tygodnie, a  po dw óch tygodn iach  zap isa ł do p racy  
w  ciepłym  pom ieszczen iu” °7. C ynizm  „b ao ra”, b ra k  op iek i le k a rsk ie j spow odow ały  
śm ierć  m a tk i S tan is ław a  F lisa : „M atka  zacho row ała  — pisże  on —  gorączkow ała. 
P ro siłem  «baora» , by  zezw olił przyw ieźć dok tora . R oześm iał się z tego i k aza ł iść 
do ro b o ty  — «M atką  się  n ie  zajm u j, s ta ra  i ta k  m u s i um rzeć», — «Nie ta k a  s ta ra , 
60 la t» , pow iadam , a le  da le j n ie  chciał ze m n ą  rozm aw iać. M atk a  n ied ługo  po tem  
zm arła” 98.

10. RO B O TN IC ZA  SPO ŁEC ZN O ŚĆ I J E J  SO LID A R N O ŚĆ

W spom nieliśm y ju ż  w yżej, że w a ru n k i życia robo tn ików  przym usow ych  regu lo ­
w a ła  znaczna  liczba różnego ro d z a ju  n akazów  i zakazów , a w śród  n ich  zakaz  zbie-

90 OBN 7582-R-82, G rzegorz O m elan iuk , op. cit.
97 OBN 7618-R-118, Z ygm unt C hełstow ski, op. cit.
9S OBN 7577-R-77, S tan is ław  Flis, op. cit.
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ra n ia  się na różnego ro d za ju  sp o tkan iach  tow arzyskich . W  p rak ty ce  za n iedozw olone 
spo tkan ie  uznaw ano  zeb ran ie  się w ięcej n iż trzech Polaków , czy innych  obcokra jow ­
ców, i w ięcej niż pięć Polek . Jed n a k  p rag n ien ie  w spólnych sp o tk ań  było s iln ie jsze  
niż w szelk ie zakazy. D latego też przy  różnorak ich  okazjach , ko rzy sta jąc  często z p o ­
błażliw ości n iek tó rych  pracodaw ców , robotn icy  przym usow i spo tykali się albo 
u któregoś z n ich , albo  też la tem  najczęście j w  lesie  lub  jak im ś innym  ustronnym  
m iejscu. W czasie tak ich  sp o tk ań  g rano  w  k a rty , śpiew ano, n ie raz  tańczono, p rze ­
kazyw ano  sobie w iadom ości o sy tuac jach  na  fro n tac h  itp. „W  naszej w iosce — pisze 
M ichalina  C ichocka — m ożna było udać się do znajom ych  u innych  «baorów » 
w  niedzielę  lub  po fa jra n c ie  m aksim um  na  dw ie  godziny. T u  m ożna było się po­
śm iać, porozm aw iać i  dow iedzieć, co słychać w św iecie. G dyśm y skup iali się w  w ięk ­
sze grupy, podchodził N iem iec i nakazyw ał się roze jść” 90.

Z a trudn iony  w  W ydm inach, pow. giżycki, Czesław  Ł uszczyński p isze: „Czas 
leciał szybko. J a  ju ż  ukończyłem  17 lat. W  każdą  niedzielę  spo tykaliśm y się  nad  
jeziorem  z P o lakam i z różnych okolic i m a ją tków . Z ac ieśn iała  się p rzy jaźń , w sp ó l­
na  w ym iana  tow arow a, m asła, ja j  na  odzież i inne  p rzedm ioty . S p o tk an ia  trw a ły  od 
9 do 16-tej, w  tym  czasie baw iono się, śp iew ano  po lsk ie  p iosenki, z czasem  pow stała  
o rk ies tra  (akordeon, sk rzypce i grzebień), co podniosło ran g ę  spo tkań . Czas ro zstań  
był sm utny , każdy odchodził do sw ych obow iązków  z n ad zie ją  p rz e trw a n ia  o k u ­
pacji i p ow ro tu  do dom u. N a tom iast z k ażd ą  n iedz ielą  dyskusje  polityczne dodaw ały  
nowego ducha” ł0°.

Szczególną okazję do sp o tk ań  s tanow iły  św ięta  Bożego N arodzen ia  lu b  W ie lka­
nocy. „Zbliżało się Boże N arodzen ie  — w spom ina  H alina  C hybińska  — p ierw sza  
G w iazdka  n a  obczyźnie, bez rodziny  i b liskich. K ażdy z nas o trzym ał z dom u op ła­
tek  i ja k ą  ta k ą  paczkę. Postanow iliśm y, że w ig ilię  z robim y sobie sam i. P rzy n io ­
słyśm y z lasu  k ilk a  ga łązek  św ierku , F ra u  B u rb u la  d a ła  n am  św ieczki, w a ty  do 
ozdoby. Przym ocow ałyśm y św ieczki d ru tem , przyprószyły  gałązk i w a tą  i ozdobiły 
cu k ie rk am i i c iastkam i, k tó re  o trzym ałyśm y  z dom u. Od « b au era»  dostałyśm y na  
w ieczerzę kuchy  czyli ciasto, kaw ę z sac h a ry n ą  i k ilk a  ugo tow anych  ryb. Z ap rosi­
łyśm y do sw ojej sztuby  Józw ę, k tó ry  z n am i p racow ał, a zam ieszk iw ał w  kuchni, 
n astęp n ie  poszłyśm y po Józię , k tó ra  p raco w ała  na  kolonii poza w sią  u F ra u  B u r­
bula. T a z kolei p rzyn iosła  sw o ją  w ieczerzę i b u te lkę  w ina. N astró j by ł św iąteczny, 
chociaż n a  obczyźnie i z da lek a  od rodziny i najb liższych. S ta ropo lsk im  zw yczajem  
przystąp iliśm y  do podzielen ia  się op ła tk iem  przysłanym  z dom u, życząc sobie w za­
jem n ie  szybkiego p ow ro tu  do dom u, a H itle row i do p iekła . N ie obyło się  przy  tym  
bez płaczu. N aza ju trz , po codziennym  obrządku , poszłyśm y do F ra u  B urbu li. Tu 
hum ory  się popraw iły , poniew aż ona ugościła nas ja k  w łasne  dzieci pocieszając, że 
w n e t się w o jna  skończy i pow rócim y do dom u. Po obiedzie z sąsiedn ie j w si p rzy ­
byli Polacy , k tó rzy  byli zaproszen i przez F ra u  B urbu la . M yśm y nie znały tych  
chłopców, po zapoznan iu  się okazało  się, że są  to tak że  w ojacy  z k am p an ii w rześ­
niow ej, a pon iew aż podpisali s ta tu s, są tra k to w a n i jak o  cywile. To nas b ardzo  u c ie ­
szyło, gdyż m am y te raz  coraz w ięcej p rzy jac ió ł i w  d oda tku  s ta rs i od n a s  i do­
św iadczen i życiowo. Od tej chw ili często się spotykam y, a le  ty lko  w ieczorem , ja k  
N iem cy w e w si śp ią. Od ich w si dzieli nas ty lko  .jezioro. Z im ą a k u ra t  zam arzło , to 
u ła tw iło  p rze jśc ie  n a  d ru g ą  w ieś” 101.

90 Ib idem , M ichalina  C ichocka op. cit.
lü" OBN 7616-R-116, C zesław  Ł uszczyński „C zesław ”, W spom nienia .
101 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
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Z darzało  się jed n ak że  n ieraz , że n a w et p ie rw szy  dzień  św ią t Bożego N arodzen ia  
m usia ł być przeznaczony n a  pracę, a  w ieczorna zabaw a kosztow ała  w  n a jlepszym  
w ypadku  k ilk ad z ies ią t m a re k  kary , co ró w n a ło  się b lisko trzym iesięcznem u z a ro b ­
kow i robo tn ika  p rzym usow ego w  ro ln ictw ie . „N a p ierw szy  dzień św ią t Bożego N a ­
rodzen ia  — p isze  Jan u sz  B ien iew sk i — w y n ik ła  aw an tu ra . S iedzim y w  m ieszkan iu  
i rozm aw iam y. Do sztuby  w p a d a  -«Förster»· [leśniczy] z rew o lw erem  w  ręku . Z w rz a ­
skiem  w ypędza nas do rą b a n ia  d rzew a  u N iem ców. Po po łu d n iu  tego d n ia  idziem y 
do jak iegoś m a ją tk u  na  zabaw ę. O dległy je s t on  o pięć k ilom etrów . Z asta jem y  tam  
Polaków , B iałorusinów , U kraińców , F rancuzów . G ra  kap ela  z różnych  in s tru m e n ­
tów . Ten i ów  p rzy tu la  się w  tangu . In n i śp iew a ją : « P am ię tasz  C apri to n asze  sp o t­
kanie...» . G dy kończy się jeden , rozpoczyna d rug i tan iec . I ta k  ni s tąd  n i zow ąd — 
n a ra z  strzał. Z apanow ała  grobow a cisza. W p ad a ją  do sali żandarm i. J ed en  z n ich  
po n iem iecku  w rzeszczy: «W y św in ie  po lsk ie  tańczycie! C ieszycie się, że nasi żo ł­
n ie rze  n a  froncie  k rew  prze lew ają ! P recz  z tym ! K ażdy p łac i po dw adzieścia  m a rek  
k a ry ! W ychodzić» — zaw yrokow ał. O ucieczce n ie  m a m ow y, bo d rzw i i o kna  są 
obstaw ione. Poczęliśm y wychodzić, d a ją c  p ien iądze  do rą k  żandarm ów . P rócz  k a ry  
p ien iężnej, n a  odchodné każdy o trzy m u je  od żan d arm ó w  siarczysty  po liczek” 102.

Podobne przeżycie  m ia ł rów nież F ran c iszek  P a rd a  z a tru d n io n y  w ów czas w  Z in- 
den  [Żydy?] koło P isan icy . „W  d ru g i dzień  św ią t Bożego N arodzen ia  1941 ro k u  — 
p isze  on — k ilk a  dziew czyn i ch łopców  postanow iło  spo tkać  się u  gospodarza K a- 
m ińskiego n a  tow arzysk im  w ieczorku, aby  jak o ś  m ile j spędzić dzień  św iąteczny. 
T rzeba  p rzyznać, że pom ysł by ł dobry. G ra łem  a k u ra t n a  h a rm o n ijce  u s tn e j w a l­
czyka, k ilk a  p a r tańczyło. W tem  o tw ie ra ją  się drzw i i do m ieszk an ia  w p a d a  potężny 
pies, a  za n im  w chodzą żan d arm  i gospodarz K am ińsk i. W sztub ie  P o lak a  n a stąp iła  
k o n s te rn ac ja . W  oczach robo tn ików  w idać  by ło  p rzerażen ie . W a ch tm e ister  — s tarszy , 
a le  potężnie  zbudow any  Niem iec, m a jesta ty czn ie  p rzechadza  się  po sztubie, zac ie ­
ra ją c  zm arzn ię te  ręce. N a p rzed ra m ien iu  b u ja  się ogrom ny bykow iec. W  sztub ie  
cisza, jak b y  k to  m ak iem  zasiał. W ydaje  się, że s łychać przysp ieszone b ic ie  serc. 
K ażdy bow iem  zdaje  sobie sp raw ę, że fa k t zo rgan izow an ia  zabaw y  n ie  m oże u jść 
bezkarn ie. O sobiście czułem  ju ż  razy  bykow ca. N iem iec jed n a k  n ic n ie  m ów i, ty lko  
m iarow o p rzem ierza  izbę. Te m in u ty  w yczek iw an ia  w y d a ją  się  być w iecznością, 
W reszcie każe  w szystk im  założyć ręce  n a  głow ę i odw rócić  s ię  do ściany. W szyscy 
w iedzą, że te ra z  n a s tą p i użycie bykow ca. Lecz R o jte r [R eu te r?  R eiter?] — ta k  n azy ­
w ał s ię  W a ch tm e ister  — ko lejno  zap isu je  n azw isk a  uczestn ików  zabaw y. K aże się 
odw rócić  i ozn ajm ia  basow ym  głosem , że zosta liśm y u k a ra n i sz tra fem  w  w ysokości 
30 m are k  od osoby. Skończyło się  w ięc n a  s trach u , a m ogło być n a p ra w d ę  bardzo  
ź le” ш .

L udzie  s ta rsi, obarczen i rodziną, n ie jed n o k ro tn ie  w oleli n ie  n a rażać  się  n a  ry zy ­
ko, zw iązane  z p rzy łap an iem  n a  n iedozw olonych spo tkan iach . N ie św iadczyło  to  
je d n a k  o tchó rzostw ie  czy obaw ie  p rzed  k a rą  cielesną. W  w iększym  s topn iu  b y ła  to  
obaw a p rzed  k a rą  grzyw ny, k tó rą  m łodzież sobie  lekcew ażyła. W ynikało  to  z innych  
zasad , n a  jak ich  z a tru d n ien i byli robo tn icy  z rodz inam i. O ile  ludz ie  sam o tn i za­
tru d n ie n i w  ro ln ic tw ie  n ie  o trzym yw ali k a r te k  żyw nościow ych, a w ięc i  zarob ione  
p ien iądze  n ie  p rzed staw ia ły  d la  n ich  żadnej w arto ści, bo  bez k a r te k  niczego w ła śc i­
w ie  n ie m ogli kupić, o ty le  robo tn icy  z rodzinam i, ta k  zw ani depu tanci, by li na

102 OBN 7587-R-87, Jan u sz  B ieniew ski, op. cit.
103 OBN 7581-R-81, F ranc iszek  P a rd a , op. cit.

5. K o m u n ik a ty
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w łasnym  u trzy m an iu  i o trzym yw ali k a rtk i żyw nościow e. Ich  bardzo  n isk ie  zarobk i 
z tru d em  w ystarcza ły  na  w ykup ien ie  przydzia łów  żyw nościow ych p rzyznaw anych  
na  k a rtk i. K ażda  w ięc k a ra  grzyw ny  uszczup lała  te  środki, a  tym  sam ym  groziła 
g łodem  rodzin ie. „N ie w iedziałem  — pisze A lb in  K rak o w sk i — k to  m ieszka z P o la ­
ków  w e wsi. C zasem  u k rad k iem  porozm aw iało  się z k im ś p rzez m iedzę, lu b  przy 
roz ładow yw aniu  tow arów  w  m agazynie, czy przejeździe  gdzieś w  konie, gdy się 
zostało w ysłanym . C hłopcy, z k tó rym i p racow aliśm y, częściej w  zim ow e w ieczory  po 
k ry jo m u  u d aw ali się do pobratym ców  u innych «baorów * [...]. W  roku  1943 w iosną, 
albo je sien ią  1942 roku  T ad ek  późnym  w ieczorem  w rócił skądś  n a  sw oje  posłanie. 
Za k ilk an aśc ie  m in u t dw óch żandarm ów  zw lokło go z posłan ia  i p rzez k ilk an aśc ie  
m in u t ok ładało  n ieszczęśnika pałkam i. D latego n ik t n ie  w iedział, co się dz ie je  za 
p rzysłow iow ą m ied zą” 1W.

O m aw iane  w spom nien ia  a k ce n tu ją  dużą so lidarność robo tn ików  różnych  n a ro d o ­
wości. W ielu P o laków  un iknęło  obozu, pobicia, a n a w e t śm ierc i dzięki pom ocy ro ­
b o tn ików  przym usow ych  innych  narodow ości, ale też i P o lacy  czynili w iele , by 
pom óc innym , zw łaszcza jeńcom  radz ieck im . N iek tó rzy  zapłacili za tę  pom oc po b y ­
tem  w  obozie. C ytow aliśm y już, p rzy  okazji om aw ian ia  sp raw  opieki zd row otnej, 
f rag m en ty  w spom nień  robo tn ików  przym usow ych Polaków , k tó rzy  ty lko  dzięk i po­
m ocy lekarzy  obcokrajow ców  pow rócili do zdrow ia. R ów nież i  w  p rzy p ad k u  o rg a n i­
zow ania  ucieczek  is tn ia ła  p e łn a  so lidarność i n ie  zdarzy ł się w ypadek  donosiciel- 
stw a. N ie jed n o k ro tn ie  jeńcy  w o jen n i F ran cu z i b ron ili m łodych P o laków  przed  pobi­
ciem przez pracodaw ców . O w y p ad k u  tak im  w spom ina  m iędzy  innym i Z ygm un t 
C hełstow ski: „W krótce p rzyby ł d rug i p a ro b ek  «pana»· Poschdziecha, n iew o ln ik  f r a n ­
cuskiej a rm ii, k tó ry  tu  ju ż  p rzebyw ał k ilk a  m iesięcy [...]. Z F rancuzem  z m iejsca  
zaw arliśm y  gorące w ięzy p rzy jaźn i i zrozum ien ia  naszej n iew olniczej doli i ta k  
w  tym  duchu  pozostaliśm y do końca  p rzeb y w an ia  u «pana»· Poschdziecha, to  je s t do 
lis to p ad a  1943 ro k u  [...]. P ew nego  d n ia  gospodarz zarządz ił za ładow an ie  z ra n a  na  
w óz konny  k ilk u n as tu  w orków  zboża celem  zaw iezien ia  ich do m łyna  w  D źw ierzu­
tach  W orki ze zbożem  były poprzedniego d n ia  w ażone po 50 kg, k tó re  w  tym  
dn iu  z F ran cu zem  m ieliśm y załadow ać. M ój tow arzysz H u b e rt [im ię F rancuza] d a ł 
m i do zrozum ien ia, że m am  nie nosić w orków , gdyż je s t to  d la  m nie  za ciężko. 
M iałem  w ów czas 17 la t  i by łem  szczupłej budow y c ia ła  i d la tego  F ran cu z  n ie  po­
zw olił m i nosić w orków , a nosił pow oli sam . Pon iew aż  czas się tą  p ra c ą  p rzed łużał, 
gospodarz [...] p rzyb ieg ł do nas i w ykrzyk iw ał, że ja k  on  by ł tak im  «siu rk iem »  
[gw arow e — chłopcem ], to nosił w ork i po p ó łto ra  c en tn ara , a  n ie  ty lko  po cen tn a ­
rze. H u b e rt w ów czas się  zapy tał, czego on ode m n ie  chce. Pow iedzia łem , że każe m i 
nosić w ork i. W ów czas H u b e rt k aza ł m i s tan ąć  n a  schodach, a  sam  w ziął w o re k  celem  
położenia m i go n a  plecach, lecz z rob ił to ta k  n ie fo rtu n n ie , że w o rek  stoczy ł m i się 
przez głow ę i ru n ą ł w  dół. J a  zatrzym ałem  się p rzy  poręczy  n a  schodach, a  w o rek  
sp ad a jąc  w pad ł n a  d ługą  skrzynię, w  k tó re j indyk i w ysiadyw ały  ja jk a . W szystko to 
się rozsypało. G ospodarz  w ów czas skoczył do nas do bicia. H u b e rt odepchnął go ode 
m nie  i d a ł m u  do zrozum ienia, że on m i zab ro n ił nosić w o rk i i b ić m n ie  n ie  pozwoli. 
To p ierw sze n ieporozum ien ie  skończyło się na k łó tn i pom iędzy H u b ertem  a  gospo­
darzem , a  u  m n ie  na  s trach u , czy gospodarz n ie  zam eld u je  żan d arm o w i” 10δ.

P o tw o rn a  sy tuac ja , w  ja k ie j znajdow ali s ię  jeńcy  radzieccy, budziła  n ie  ty lko  
w spółczucie, a le  też  dążen ie  do udz ie len ia  im  k o n k re tn e j pom ocy. Za pom oc jeńcom

ш  OBN 7577-R-77, A lb in  K rakow sk i, op. cit.
105 OBN 7618-R-118, Z ygm unt C hełstow ski, op. cit.
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radz ieck im  groził w  na jlepszym  w y p ad k u  obóz k a rn y  lu b  kon cen tracy jn y . N ie  od­
s trasza ło  to jed n a k  P o laków  i w ie lu  zap łaciło  za udzie loną  pom oc poby tem  w  obo­
z a c h 100. N ie  uchy la li s ię  od pom ocy rów n ież  i ro b o tn icy  innych  narodow ości. „P ew ­
nego razu  — pisze H a lin a  C hyb ińska  — w eszłam  do obory  doić krow y. Z auw aży­
łam , że k to ś  siedzi pod k ro w ą  i doi, a za ogrodzen iem  u k ry te  są trz y  postacie. Byli 
to  jeń cy  radzieccy. P y ta li m nie, czy ja  «Polaczka»*·, p ow iedziałam  — T ak . W ów czas 
pow iedzieli m i, że uciekli z lag ru  i chcą dołączyć do sw oich  tw ierdząc, że fro n t się 
zbliża. W szyscy byli w  s tan ie  k rańcow ego  w yniszczenia. N ie w yg lądali n a  ludzi, 
lecz żyw e tru p y . W iedziałam , że w  tak im  stan ie , w  ja k im  się z n a jd u ją , n ie  u jd ą  
daleko. P o trzebow ali k ilk u  dni n a  odpoczynek i odżyw ien ie  [...] W ta jem niczy łam  
w  tę  sp raw ę  F ran cu za  [...]. Z rob iliśm y im  schow ek w  stodole, oddalonej od  zab u d o ­
w ań  gospodarczych. S iedzieli ta m  m ilcząc i n ie  w ychodząc. W ieczoram i donosiłam  
im  żyw ność, p rzew ażn ie  p a ro w a n e  k a rto fle , m leko  i tro ch ę  chleba. W ięcej im  dać 
n ie  m ogłam , bo sam a  n ie  m iałam . P rzez  cały  m iesiąc  op iekow aliśm y się n im i. 
W reszcie czuli się tro ch ę  na  sile  i zdecydow ali się n a  da lszą  ucieczkę. Z n a laz łam  na  
s try c h u  tro ch ę  s ta ry ch  u b ra ń , a d resy  Em il d a ł od siebie, aby  s ię  p rz eb ra li, gdyż ich 
u b ió r i w ygląd  szybko by  ich zdradził. Z aopatrzy łam  ich  w  żyw ność [...]. T a k  p rz e ­
b ran i i zaopa trzen i moi uciek in ierzy  w yruszy li w  da lszą  tu łaczk ę ” 107.

11. U C IE C Z K I

Sp o tk an ia  tow arzy sk ie  robo tn ików  p rzym usow ych  stanow iły  n ie  ty lko  okazję  do 
zabaw y, w ym iany  w iadom ości i  „zorgan izow anych” tow arów , a le  bardzo często s łu ­
żyły do om aw ian ia  p lanów  ucieczek. U cieczki były bow iem  jed n y m  z na jpow szech ­
n iejszych  p rze jaw ó w  oporu  robo tn ików  p rzym usow ych  przeciw ko  w yzyskow i, n a rz u ­
conym  ry go rom  i d y sk ry m in ac ji. P o rzu can ie  m ie jsca  p racy  i ucieczkę N iem cy u w a ­
żali za z łam an ie  um ow y o p racę  (A rb e itsv e rirap sb ru c h ), jak k o lw ie k  —  o czym  już 
w spom niano w yżej — ta k a  k w a lifik a c ja  p ra w n a  była  n ieuzasadn iona, gdyż m iędzy 
ro b o tn ik iem  p rzym usow ym  a  jego p raco d aw cą  w  rzeczyw isto śc i n ie  is tn ia ła  żadna  
um ow a o pracę, lecz jed y n ie  n a k az  św iadczen ia  pracy . P o rzucen ie  m ie jsca  p racy  
i ucieczkę tra k to w a li N iem cy ja k o  jedno  z pow ażnie jszych  p rzestępstw , ja k ic h  m ógł 
s ię  dopuścić ro b o tn ik  przym usow y. To „p rzes tęp stw o ” k a ra n o  zesłan iem  ro b o tn ik a  
do k arnego  obozu p racy  (A rbe itserziehungslager) a lbo  n aw et do obozu k o n c en tra ­
cyjnego 108. N iem niej je d n a k  ro b o tn icy  p rzym usow i k o rzysta li z każdej n ad a rza ją ce j 
s ię  okazji do ucieczki. Spośród  au to ró w  in te resu jący ch  nas w spom nień  ty lko  n ie ­
liczni pogodzili się ze sw oim  losem , w iększość n a to m ia st p ode jjpow ała  ucieczki je sz ­
cze w  czasie tra n s p o r tu  do R ze szy 109, lu b  też  w k ró tce  po  p rzybyciu  n a  m iejsce  
pracy . N iek tó rzy  p o naw iali ta k ie  p róby  k ilk ak ro tn ie , pom im o tego, że k a żd ą  n ie ­
u d a n ą  p róbę  odc ierp ie li w  obozie p racy  110. N ieznajom ość okolicy, b ra k  dośw iadczen ia  
w przygo tow yw an iu  ucieczki, w reszc ie  g ęsta  sieć p a tro li ta k  zw anej „L an d w ach y ”

106 OBN 7617-R-117, S ta n is ław  P strąg o w sk i „ P o lak ”, W spom nien ia .
107 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
108 W APO, L a n d ra tsa m t O sterode V H I/7—3, s. 131. P ism o o lsztyńsk ie j p laców ki 

gestapo z 4 II I  1940.
109 OBN 7574-R-74, H en ry k  Szczubełek, op. cit.
110 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. c it.; por. też  OBN 7621-R-121, B ole­

s ław  L enk iew icz „B olesław ”, W spom nien ia ;  OBN 7619-R-19, C zesław  Łuszczyński, 
op. cit.
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pow odow ały, że bardzo  często ucieczki kończyły się w  na jb liższe j okolicy m iejsca  
pracy . Były je d n a k  ucieczki udane, ucieczki b raw urow e, a zdarza ły  się one zwłaszcza 
w  początkach 1940 roku, k iedy  jeszcze odgórne zarządzen ia  o nadzo rze  policy jnym  
nad  przym usow o za tru d n io n y m i P o lak am i n ie  do ta rły  do niższych szczebli a d m in i­
s tra c ji i ż andarm erii. W tym  w łaśn ie  okresie  po d ją ł ucieczkę C zesław  S taw ick i z k o ­
legą. U ciekali n ie jako  e tap am i ze w si pod W ystrucią, gdzie p raco w ali w  dużym  go­
spodarstw ie  chłopskim . Z W ystruci p rzy jech a li po p ro s tu  pociągiem  do O lsztyna. 
S chw ytan i w  O lsztynie, sk ie ro w an i do p racy  p rzy  budow ie, znów  uciekli. „Szliśm y 
ty lko  lasam i — pisze C zesław  S taw ick i — u n ik a jąc  szos, d róg  i zabudow ań  i k ie ­
ru ją c  się ty lko  kom pasem . B yła  to p e łn a  tru d u  i m ordęgi droga. Szliśm y ta k  trzy  
dn i i  noce p raw ie  n ie  śpiąc, bo noce by ły  zim ne i m ie jscam i leżał jeszcze śnieg. 
Czasem  zapadaliśm y  w  kałuże, m oczary  [...]. K iedyś m usieliśm y p rze jść  tu ż  koło 
w ioski. K toś nas spostrzegł, zaw oła ł ludz i i pognało za nam i z w ie lk im  k rzyk iem  ze 
30 osób. D obiegliśm y do k an a łu  łączącego d w a  jeziora. S ta ła  łódka, a le  bez w ioseł 
i sp ięta  na  łańcuch . N ie m ogliśm y otw orzyć kłódki, w ięc w yrw aliśm y  z b rzegu k o ­
łek, do k tó rego  by ła  z ap ięta  i rękom a p rzew iosłow aliśm y jakoś ten  k an a ł [...]. N ieraz 
w  lesie tra fia liśm y  n a  m ocne podw ójne  zasieki d ru tu  kolczastego, czasam i na m ie j­
sca  s tac jonow an ia  dużych oddziałów  w ojskow ych, n a  co w skazyw ały  s te r ty  puszek  
od k onserw  i paczk i po pap ierosach  o raz  in n e  śm ieci. A  w ięc jesteśm y  na  daw nej 
g ran icy  po lsko-n iem ieck iej, to  s tąd  uderzy li n a  n asz  k ra j. G dy w yszliśm y n a  sk ra j 
lasu , w idz ie liśm y tab lice  z n ap isam i w  języku  po lsk im  i niem ieckim . B yliśm y pew ni, 
że je steśm y  już na  ziem i polsk ie j. Toteż, gdy tra filiśm y  n a  dom ek nad  jeziorem , w e ­
szliśm y pew nie  p y ta jąc , czy to już  Polska. P a n i W enzkie 111 pow iedziała, że jeszcze 
20 k ilom etrów  do granicy , że m oże pokazać n am  drogę. «A  te  nap isy  to  po naszem u, 
bo m y M azurzy» — dodała. N a k arm iła  nas, d a ła  k ilk a  cygar, bo n ie  m ia ła  p ap ie ro ­
sów  i zapy tała , czy n ie  chcielibyśm y zostać, bo «nam  b ra k u je  ludzi i tu  m ielibyście 
dobrze [...]». Z godziliśm y się zostać. P a n i W enzkie  zap row adziła  nas do człowieka, 
k tó ry  o ra ł w  pobliżu, a te n  zaraz  zaprząg ł wóz i zaw iózł nas do pob lisk ie j w ioski. 
B yła to  N a tać  M ała  [pow. nidzicki]. T en  gość, ja k  się okazało, by ł w ie lk im  siłaczem , 
lecz spokojny, dobry  człowiek i  on w z ią ł M ariana . A  m n ie  jego sąsiad, so łtys K aro l 
W enzkie. G ospodarzył z żoną, dw iem a s io stram i E m ilią  i O ty lią  i b ra te m  A ugustem . 
O baj byli n a  p ie rw sze j w o jn ie  św iatow ej, K aro l był w  n iew oli fran cu sk ie j, a  b ra t  
jego w  ang ielsk ie j. O baj znali życie, b iedę  i p on iew ierkę  i oba j b y li zacni, dobrzy 
lu d z ie” ш .

Po a w an tu rze  z m łodym  h itle row cem  au to r  m u sia ł uciekać. „Pod koniec  m a ja  — 
pisze da le j — gdy w ieczorem  w róciłem  z pola, gospodarz pow iedział m i, że było po 
m nie  dw óch «szandarów »  [żandarm ów ] n a  kon iach , a  to za to, że n ag ad a łem  na  
H itle ra  i N iem cy. Pow iedziałem , że ciebie  ju ż  n ie  m a, że uciekłeś i chyba  n a jlep ie j 
będzie, ja k  uciekniesz, bo  p rędzej czy później cię w ezm ą. W iedzie liśm y obaj, czyja 
to  robo ta . Ż a l m i by ło  opuszczać tę  w ioskę i te  p rzep iękne  okolice, cóż, co dob re  to 
zw ykle trw a  k ró tko . Żal i gospodarzy, i M ariana , ale cóż robić. M arian  chciał iść ze 
m ną, a le  m u  ja k  n a jb a rd z ie j odradziłem . M asz bułkę, a n aw et ciasto, to  n ie  szukaj 
razow ca. N aza ju trz  gospodarze w yeksped iow ali m n ie  na  drogę, gospodarz  w ypłacił 
m i 30 m a re k  i py ta ł, czy w olę w  sreb rze , czy w  b a n kno tach . O drzekłem , że m i obo­
ję tne . P raw ie  cała  w ioska  odprow adziła  m n ie  drogą aż do la su  [...]. O sta tn ie  sp o j-

1,1 A u to r w e w stęp ie  sw oich  w spom nień  sk ład a  w yrazy  podziękow ania  i n a j­
w yższego u zn an ia  te j kobiecie.

112 OBN 7801-R-301, C zesław  S taw ick i, op. cit.
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rżen ie  n a  w ioskę i okolice i zab ra ł m nie  na  ram ę  ro w eru  żołn ierz n iem iecki, oczy­
w iście m ieszkan iec  te j w ioski, k tó ry  by ł na u rlop ie  [...]. P odw iózł m n ie  pod sam ą 
d aw n ą  g ran icę  i d a w ał p rzestrog i: uw ażaj, idź sk ra jem  lasu , a  n ie  szosą; tu  b u d u ją  
szosę, to jak b y  cię «szandary»  zobaczyli, to u daw aj, że zb ierasz  k am ien ie  i rzucaj 
na  kupę. Pożegnaliśm y się, pom achałem  m u  ręk ą  i zn ik ł za zak rętem . G dy uszedłem  
z k ilom etr, zobaczyłem  przez las jak ie ś  w ozy na  szosie. Z aryzykow ałem  i podszed ­
łem . Byli to  Polacy  z polskiej s trony , k tó rzy  przyw ieźli k am ien ie  na  szosę i w raca li 
po n a stęp n ą  p a rtię . O pow iedziałem  im  o sobie, co i jak , że chcę się  z n im i zabrać. 
W zięli m nie  bardzo  ch ę tn ie” 113.

N iek tó re  ucieczki kończyły się  je d n a k  n ieszczęśliw ie w  na jb liższe j okolicy m ie j­
sca p racy : „W  sie rp n iu  [1941] —  opisu je  H a lin a  C hyb ińska  — postanow iliśm y  w  p ię ­
cioro uc iekać do Polski. J ak o  k ie ru n e k  ob ra liśm y  L yck [Ełk], po tem  A ugustów , 
G rodno i do Rosji. Po  p rzygotow aniu  chleba, pew nej nocy w ydostaliśm y  się ze w si 
[K rzyw e, pow . m rągow ski]. Szliśm y cały tydzień , b łądząc  w  nocy po w ertep ach , 
żyw iąc się ogórkam i, b ru k w ią  i jab łk am i, gdyż tego n ie  b rakow ało . W  dzień  spaliśm y 
w  lesie lu b  w  z iem niakach . Aż pew nego w ieczoru  szliśm y n ad  jeziorem , gdzieś 
w  pobliżu  Jo h an n isb u rg a  [P isza], a  tu  w yskoczył pies do nas. J ed en  z kolegów  
chciał uderzyć go b u te lk ą  z w odą, a tu  pa trzym y , w ychy la  się N iem iec zza k rzaków  
z du b e ltó w k ą  i krzyczy : ręce  do góry. Podnieśliśm y, a le  ro zm aw ia jąc  s ta ram y  się 
do niego zbliżyć, aby  go unieszkodliw ić. Po  chw ili z ja w ia  się d rug i N iem iec, też  
z psem  i dubeltów ką. W idocznie byli n a  po low aniu . O ucieczce n ie  było m ow y. P o ­
pędzili nas do w si U k ta , p rzek aza li żandarm om  jad ący m  n a  row erach . Ci z kolei 
popędzili nas do a resz tu , tam  zam knęli w  celi pojedynczej, gdzie ju ż  siedziało  dw óch 
m łodych P o laków  za  pobicie b a u e ra ” 1I4.

Z ygm un t Szydłow ski p raco w ał w  ta r ta k u  w  E łku, gdzie z n a jd o w a ł się duży 
obóz robo tn ików  obcokrajow ych . P ra c u ją c  tam  zap rzy jaźn ił się z R o sjan in em  — 
W asylem  Z acharow em . „W asyl Z acharów  —  w spom ina  — był za tru d n io n y  przy  
o s trzen iu  p ił do gatrów . W arsz ta t jego zn a jd o w ał się obok m ojej hali, gdzie p rac o ­
w ałem  jak o  pom ocnik  o d b ie ra jący  desk i od h e b la rk i m echan icznej. Z najom ość ję ­
zyka doprow adziła  do tego, że często rozm aw ia ł ze m ną. Z rodziła  się p ew n a  m yśl — 
plan . Z w ierzy łem  m u  się, że m am  m apę  o b e jm u jącą  obszary  od  G ołdap i po  B rześć 
nad  B ugiem  oraz M ałk in ię  i W ilno. B yła to m ap a  w ojskow a [...]. Z rodził się w ięc 
p la n  ucieczki, a  by ł to  ju ż  m iesiąc  czerw iec 1944 roku . W asy l zaczął też  ro b ić  ze 
sta ry ch  p ił ta rtaczn y ch  noże duże, k sz ta łtem  podobne do bagnetów . M iała  to  być 
p ie rw sza  n asza  b roń  osobista. O n organ izow ał w  sw oim  środow isku , ja  w  swoim . 
W niedzielę  ukryci w śród  stosów  desek  i tra w  s tud iow aliśm y  tę  m apę, sn u jąc  różne 
w e rs je  ucieczki. Z organizow ało  się  nas w  ten  sposób 22 osoby. W naszej g ru p ie  byli 
to  p rzew ażn ie  ludzie  z B ia ło rusi i W ileńszczyzny. A  czas sp rzy ja ł nam , gdyż fro n t 
w schodni był coraz b liżej i pew n a  ju ż  by ła  k lę sk a  II I  Rzeszy. T ylko że by ły  dw ie  
w e rs je  ucieczk i: je d n a  — zaraz  uciekać, d ru g a  — p rzed  sam ym  fron tem . J a  by łem  
za tą  p ie rw szą  — aby  zaraz  [...1. T e rm in  ucieczki u s ta liliśm y  n a  8 lipca  1944 (sobota). 
Sobo ta  ze w zględu na  to, że p racow aliśm y  do godziny 13-tej, a  w ięc pół soboty
i n iedz iela  pow odow ały, że n ie  stw ierd zo n o  by  naszej nieobecności i n ie by łoby po ­
ścigu  aż do pon iedziałku , czasu pracy . K ażdy uczestn ik  ucieczki m ia ł zaszyte w  u b ra ­
n iu  nazw y m iast i w si, do k tó ry ch  m ia ł się k ie row ać  w  sw o jej ucieczce [...].

N adszedł dzień  8 lipca [...]. G ru p a  postanow iła  je d n a k  czekać jeszcze p a rę  dni.

113 Ib idem .
OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
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J a  n a to m iast zostaw iłem  m apę  d la  pozostałych kolegów , sam  po po łu d n iu  o d p ro w a­
dzany przez k ilk u  kolegów  z b a ra k u  ruszy łem  w  drogę. C ały m ój ek w ip u n ek  sk łada ł 
s ię  ze w spom nianego ju ż  p rzed tem  noża, dw ukilogram ow ego  bochenka  ch leba, pół 
k ilog ram a cuk ru , pół k ilog ram a słon iny  i 40 sztuk  pap ierosów  «Juno»·. A  że u b ran ie  
m oje  uszy te  było z sam odziału  ln ianego, ja k i w y rab ian o  na w si b ia łostock ie j, w ięc 
przez to sam o rzucało  się w  oczy ludności n iem ieck iej i w ydaw ało  m nie  na  łup, 
celowo w ięc p rzyczep iłem  do p iers i znak  z l ite rą  «P». W  dn iu  tym  szedłem  z E łku  
w  k ie ru n k u  P ro stek  szosą. M ając  to  na  uw adze, że w  raz ie  zatrz y m an ia  p rzez N iem ­
ców  tłum aczy łbym  się, że idę do kolegi na  w ieś, k tó ra  będzie po drodze, na jb liżej 
m ie jsca  zatrzym an ia . Im ię  i nazw isko kolegi były  fikcy jne . T rasa  te j ucieczki p ro ­
w adziła  tak, ja k  postanow iła  g rupa , to  znaczy b lisko jezior, lasów  i p rzez te ren y  n a j­
m nie j zaludnione. A le prosto  do dom u, do fron tu . Po p a ru  godzinach m arszu  po sta ­
now iłem  zejść  z szosy n a  drogi polne, trzy m ając  się je d n a k  w  pobliżu w ytyczonej 
tra sy  m arszu . Po odejściu  ju ż  od E łku  około 15 k ilom etrów , m a jąc  po p raw e j s tron ie  
w  odległości k ilk u  k ilom etrów  P ro stk i w yszedłem  z drogi po lnej z łanów  zboża p rzed  
pew ną w sią  ze sk rzyżow aniem  dróg. P ostanow iłem  sp raw dzić  k ie ru n e k  dróg, zw łasz­
cza dwóch, k tó re  p row adziły  na  po łudn ie  i po łudn iow y w schód. Z rob iłem  k ilk a  k ro ­
ków  n a  szosę  w  k ie ru n k u  drogow skazów , gdy  z ty łu  rozległ się głos: H alt! [stój]. 
S tan ą łem  ja k  w ry ty . Z ty łu  nadszed ł z ro w erem  cyw il, k tó ry  by ł N iem cem , co od 
razu  było w idoczne, a  to po u b ra n iu  i tw arzy . S p y ta ł po po lsku  k im  jestem , co tu  
ro b ię  i pow iedział, że uciekam . Z asypyw ał m n ie  w p ro s t g radem  py tań , nie da jąc  m i 
dość do słow a. P y ta ł, co m am  pod pach ą  w  zaw in ią tk u . W tym  czasie zeb rało  się 
ju ż  k ilk a  innych  osób m i n ieznanych . O chłonąw szy ze s tra ch u  i zachow ując  z im ną 
k rew  oraz przy tom ność um ysłu , s ta ra łem  się bez za jąk n ien ia  odpow iadać już  u p rzed ­
n io  obm yślonem  sposobem . W pobliżu  tej drogi, skąd  szedłem , w id n ia ły  dość duże 
zabudow ania . P ow iedziałem  więc, że w racam  z tego m a ją tk u  od kolegi, że p ra cu ję  
w  E łku  i tam  w racam , lecz n ie  w iem  w  k tó ry m  k ie ru n k u  m am  iść. P y ta ją  m nie, 
ja k  n azyw a się kolega. O dpow iadam  — Czesiek. Co m am ? — Chleb, gdyż dostałem  
od  niego. A  jak i tam  p an  — sta ry , czy m łody? — p y ta  N iem iec, k tó ry  m nie  za trzy ­
m ał. C hw ilę zastanow iłem  się; m łodzi n a  froncie , s ta rzy  ty lk o  zostali, w ięc odpo­
w iadam , że s ta ry  pan. C hyba zgadłem , bo na raz ie  n ic  m i n ie  grozi, ta k  w n iosku ję  
z rozm ow y i m in y  py ta jącego  i gapiów . P roszę  go zarazem  grzecznie  o  w skazan ie  
m i k ie ru n k u  drogi do Ełku. O trzym ałem  odpow iedź, że w  ty m  k ie ru n k u , a  w ięc 
odw ro tnym , ja k i b y ł celem  m oje j dalszej drogi. O drzek łem : D anke schön  — dzię­
k u ję  i n a ty ch m ias t ru szy łem  w e w skazanym  m i k ie ru n k u . B yłem  znów  w alny. Z a ­
w dzięczam  to chyba lite rze  «P» i szybkiej o r ien tac ji w  odpow iedziach . To zm yliło 
go. Po odejściu  około 100—200 m etrów , na  zak ręc ie  n ieznaczn ie  się o be jrza łem  za 
siebie, chcąc się upew nić  o sy tu ac ji na  szosie. N ie w idać  nic, odeszli, w ięc sk ręcam  
w  lewo, w  po lną  drogę, aby  obejść  tę  fe ra ln ą  w ieś. Po  k ilkudziesięc iu  m e trac h  od 
szosy, będąc pom iędzy łan am i zbóż, ja k b y  m a jąc  przeczucie  og lądam  się do tyłu... 
Z a m n ą  k ilk an aśc ie  zaledw ie m e tró w  jedz ie  n a  row erze  tenże  sam  N iem iec. G dy to 
zobaczyłem , on k rz y k n ą ł H alt, halt!, ja  odruchow o rzuc iłem  się w  zboże, on zesko­
czył z ro w eru  i w  pogoń za m ną, krzycząc co sił: H alt! J a  rów n ież  uciekałem  schy ­
lony, aby  n ie  było m n ie  w idać  w  zbożu. U cieka łem  ko łu jąc , aby  ja k  n a jd a le j być 
od zabudow ań , aby  n ie  nap o tk ać  innych  ludzi, k tó rzy  ew en tu a ln ie  pom ogliby m nie  
z łapać  goniącem u i k rzyczącem u n ad a l N iem cowi. U ciekałem  nadal, zgubiw szy ju ż  
rachubę, ja k  długo. K rzyk i u s ta ły  — ja  uc iekałem  nadal. W yczerpany  z sił upad łem  
zdyszany w  ła n  zboża, zerw ałem  z sieb ie  lite rę  «P», p a k u n ek  m i n ie  c iążył już , bo
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go zgubiłem . P ozostał ty lko  nóż i tro ch ę  ty to n iu . P o stanow iłem  ta k  leżeć i odpoczy­
w ać do zm roku. W  nocy n ad słu ch u jąc  do ta rłem  do jak iegoś lasku . T am  w  gęstych 
zaroślach  odpoczyw ałem , a le  n ie  w iedziałem , gdzie się zna jd u ję . R ano  9 lipca  (n ie ­
dziela) w czesnym  ran k iem  ruszy łem  dalej, na  po łudn iow y w schód, aby  d a le j od 
fa ta lnego  m iejsca . B yłem  już  głodny, żyw iłem  się jagodam i, poziom kam i i grochem , 
k tó ry  rósł n a  polach . D roga dalsza  b y ła  uciążliw a. Podczas dalszej ucieczki k ie ru ­
nek  w skaza ł m i pew ien  P o lak  (robo tn ik  p rzym usow y), d a ją c  rad y  by  n ie  w paść 
w  ręce  N iem ców  [...]. O zachodzie s łońca znalazłem  się  n a  cm en tarzu  żo łn ierzy  ro ­
sy jsk ich  z 1914— 1918 roku, położonym  w  pobliżu  g ran icy  po lsko -n iem ieck iej z 1939 
ro k u  [...]. Lecz co to? D alej je s t  w ieś, lecz ja k a  tam  różnica  — dom y b iałe , dachy 
k ry te  papą, słom ą. To chyba  p o lsk a?  B ydło schodzi z pól, pędzone p rzez p astu sz ­
ków  [...]. D opędzam  s tad a  byd ła  i py tam  p astucha , czy to  P o lska?  T ak  — p ada  o d ­
pow iedź” 11S.

12. R E P R E S JE  W OBEC R O B O TN IK Ó W  PRZYM USOW YCH

G łów nym  celem  w szelkiego ro d za ju  stosow anych p rzez  N iem ców  k a r  by ło  s te r ­
ro ryzow an ie  robo tn ików  przym usow ych. P o d staw o w ą  k a rą , obok p ien iężne j — czy 
racze j rów no leg le  z n ią  — było bicie. W zasadzie  każdy  N iem iec m ia ł p ra w o  bić 
ro b o tn ik a  p rzym usow ego Po laka . B ili w ięc p racodaw cy , a le  jeszcze ch ę tn ie j ko rzy ­
s ta li z „ p o m o c /’ ż an d a rm a. B ito  w ięc  za na jm n ie jsz e  n a w e t p rzew in ien ie . „P ieczę 
nad  n am i — pisze «Robotnik»· — sp ra w o w a ł dw um etrow y  W a ch tm e ister , k tó ry  o d ­
w iedza ł m n ie  dość często. Jeździł ro w erem  z psem  i z p rzy troczonym  do ram y  b y ­
kow cem . S praw dzał, czy p rzebyw am  w  sw ej kam erze, czy n ie m a u m n ie  innych 
Polaków , to znaczy jak iego  zgrupow an ia , sp raw d za ł n aw et pod łóżkiem . Z darza ło  m i 
się, że n ie  z as ta ł m n ie  — poszedłem  gdzieś późnym  w ieczorem  do kolegów , gdzie 
rozm aw ia liśm y  o naszej n iedoli i dz ie liliśm y się w iadom ościam i z fro n tu . K a rą  za 
nieobecność by ło  następnego  d n ia  po rząd n e  lan ie . P rzy jech a ł, k a za ł s tać  n a  b acz­
ność i bił, i kopał. N iezależnie  od tego  w  n a jb liższą  n iedz ielę  należa ło  zgłosić się do 
niego i rą b a ć  drzew o. R ów nież by ła  k a ra  p ien iężna  w  w ysokości 5 m arek . Ów 
W a ch tm eister  n azy w ał się K iersćhis, jego  pom ocnik iem  by ł z o rlim  nosem  «K ogut»  
H anuschke, czy Jan u sch k e , jeszcze gorszy. O d tego dostało  m i s ię  za  to  ty lko , że 
sp o tk a ł m n ie  i źle m ia łem  p rzyszy tą  lite rę  «P», k tó rą  podw ażył i u rw a ł. M uszę 
p rzyznać, że ba liśm y  się  ich. G dy k tó ry ś  z n ich  je c h a ł w  k ie ru n k u  gospodark i n ie 
m ożna było się niczego dobrego spodziew ać.

Jeszcze gorzej m ieli Polacy, k tó rych  gospodarz by ł ja k im ś  dzia łaczem  p a rty jn y m  
i b y ł s tosunkow o m łody. C i sam i ro zp raw ia li się  lub  też  na sk a rży li w achm anow i — 
w tedy  to i zęby trz e b a  było liczyć. B yw ało  i tak , że n iek tó ry ch  P o laków  za  n ie su b ­
o rd y n ac ję  lub  po p ro s tu  z n ienaw iśc i gdzieś w yw ożono — podobno do obozów  ko n ­
cen tracy jnych . U  jednego  tak iego  N iem ca w  okolicy sp łonęła  stodo ła  — oczyw iście 
posądzono Polaków . D w óch kolegów  gdzieś w yw ieziono, a  in n i po d e jrz an i o p odpa­
len ie  dostali n ie sam ow ite  lan ie . J a  m ieszka łem  dość daleko  Od tego m iejsca , w ięc 
dosta łem  ty lko  p ro filak ty czn ie” 116. D ow olność w y m ierzanych  k a r  b y ła  o lbrzym ia. 
Z ależało  to  od h u m o ru  żandarm a. „G dy ra z  gna łem  k ro w y  — pisze H en ry k  Szczu- 
be łek  — żan d a rm  zap y ta ł m nie, gdzie m am  «P». W tedy w ła śn ie  n ie  m iałem , n ie

115 OBN 7584-R-84, Z ygm un t Szydłow ski, op. cit.
116 OBN 7622-R-22, „R obo tn ik”, op. cit.
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dlatego, że się w stydziłem  sw ej narodow ości, a le  dla tego że zapom niałem  przyszyć. 
Ż an d arm  uderzy ł m n ie  w  tw a rz  [...]. Po  tygodniu  gospodarz pokaza ł m i kw it, że 
zap łac ił za m n ie  20 m a rek  60 fenigów  za to, że n ie m ia łem  «P». T rzy  m iesiące  m ego 
zarobku  p rzepad ło” m . D rakońsk ie  k a ry  stosow ane przez N iem ców, zw łaszcza za 
ucieczki, jak k o lw iek  p rzygnęb iły  Polaków , to  je d n a k  ich n ie s terro ryzow ały . D ow o­
dzą tego m iędzy innym i w spom nien ia  C zesław a Łuszczyńskiego. „N am aw ia łem  sw e­
go kolegę S taszka  i w ie lu  innych  do ucieczki, a le  b ra k  było odw agi. A m eldunk i 
ja k ie  o trzym yw aliśm y, k tó re  były po tw ierdzone  przez kolegów  razem  pracu jących , 
w prow adzały  panikę. S te fan  z G aw lik  D użych [pow iat giżycki] za k radz ież  dw óch 
k ilogram ów  słon iny  zosta ł skazany  na  k a rę  śm ierci p rzez pow ieszenie. Józef z G aw ­
lik  M ałych [pow ia t giżycki] za przyw łaszczen ie  dziesięciu ja j — na  dw a la ta  w ięzie­
nia. N astępny  za ucieczkę z p racy  na  trzy  dn i do sw ej dziew czyny — na  sześć m ie ­
sięcy obozu pracy. I coraz to co now ego na s łupach  się p o jaw ia ło ” 1I8. N iem niej je d ­
n ak  a u to r tego w spom nien ia  przy  na jb liższe j okazji uciekł. U cieczka się jed n a k  nie 
pow iodła. Został schw ytany  i osadzony w  obozie działdow skim .

W sto su n k u  do osób u ję tych  w  czasie ucieczki w yciągano  bardzo  surow e ko n ­
sekw encje. Za ucieczkę z p racy  przym usow ej groziło  — ja k  ju ż  w yżej w spom nia­
no —  osadzenie  w  w ychow aw czym  obozie p racy  (A rbeitserziehungslager) lu b  k a r ­
nym  obozie p racy  (A rbeitsstra flager). W ielu  spośród au to ró w  in te resu jący ch  nas 
w spom nień  odbyło k a ry  w  obozie dzia łdow skim  ш . P ośw ięca ją  oni w ie le  uw agi p o ­
bytow i w  obozie i gehennie, ja k ą  tam  przeżyli. Z uw agi je d n a k  na  to, że dzieje 
obozu działdow skiego, jego ro la  w  ek ste rm in ac ji ludności polskiej, s tru k tu ra  o rg a ­
n izacy jna  i zm iany, jak ie  w  n iej zachodziły, są  n a  ogół znane  12°, zrezygnujem y 
z p rzed sta w ian ia  tych  sp raw , odsy łając  zain teresow anych  do l i te ra tu ry  p rzedm io tu . 
Z a trzym am y się n a to m iast d łużej nad  opisem  w aru n k ó w  b y tu  w  k a rn y m  obozie we 
w si K ocioł w  pow iecie p isk im  o raz  w ychow aw czym  obozie p racy  w  tym że pow ie ­
c ie 121, poniew aż a u to rk a  w spom nień  w nosi cały szereg  now ych elem en tów  do naszej 
b a rd zo  sk rom ne j w iedzy o w ym ien ionych  w yżej obozach.

H a lin a  C hybińska, sch w y tan a  w raz  z kolegam i w  czasie ucieczki z m iejsca  p ra ­
cy, zosta ła  a resz tow ana  i osadzona w  areszcie  po licyjnym  w  U kcie, pow ia t m rągow - 
ski. „Po tygodn iu  — pisze w e w spom nien iach  — p rzy jech ał po nas ż an d a rm  z Jo - 
h an n isb u rg a  [Pisza]. Z apędzono nas do gestapo. Po p rzesłu ch an iu  i ok ropnej chłoście 
w yw ieźli nas do lag ru  w  K essel. Był to  lager ka rn y , m ieszczący się  w  lesie. B arak i 
były ogrodzone d ru tem  kolczastym . S paliśm y na  gołych deskach. Pożyw ien ie  sk ła ­
dało  się z 20 dkg  ch leba  dziennie, w odziank i i czarne j gorzkiej kaw y. C zasem  zab ie­
ra n o  nas do p racy  w  lesie przy  karczow aniu . C odziennie odbyw ały  się k a rn e  ćw icze­
nia, po legające na  m usztrze  w ojskow ej, aż do u tra ty  tchu, ja k  żabka  i czołganie 
się  pod  k ry p ą , k tó ra  k iedyś służyła  do p o jen ia  bydła. K om en d an tem  w  ty m  lagrze

117 OBN 7574-R-74, H en ry k  Szczubełek, op. cit. L iczący w ów czas 15 la t  au to r 
w spom nień  o trzym yw ał, czy racze j pow in ien  był o trzym yw ać w edług  obow iązu jącej 
ta ry fy  w ynagrodzen ie  m iesięczne w  w ysokości 8,50 RM  (por. R eichsta rifo rdnung , § 4).

118 OBN 7619-R-119, C zesław  Łuszczyński, op. cit.
119 Por. 7617-R-117, S tan is ław  P strągow ski, op. cit.; OBN 7589-R-89, J a n  C ho j­

nacki, op. c it.; OBN 7594-R-94, A leksander G órski, op. cit.
120 J. G um kow ski, O bóz h itle ro w sk i w  D zia łdow ie, B iu le tyn  G łów nej K om isji 

B adan ia  Z brodn i H itle row sk ich  w  Polsce, t. 10, W arszaw a 1958, ss. 57—88.
121 W  pow iecie p isk im  z n a jd u ją  się m iejscow ości: Kocioł (n iem iecka nazw a 

G ross K essel) i K ociołek (n iem iecka nazw a K le in  K essel). N ie  udało  się, n iestety , 
ja k  dotychczas, ustalić , w  k tó re j z tych m iejscow ości zn a jd o w ał się w ychow aw czy 
obóz pracy .
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był K ram er. B icie w ięźn iów  było na  każdym  k ro k u  i za nic. J a k  K ra m e r w chodził 
do b a rak u , to  od razu  u p a try w a ł sobie o fia rę  i b ił po tw arzy . G dy się k to ś zaczął 
tłum aczyć, to  b ił dłużej, a trz e b a  było s tać  na  baczność; ten  ty lko m ów ił: W a s? 
i b ił  dalej. D latego nazw aliśm y go W as W n iedzielę  był zaw sze S tra fiib u n g  
[k a rn e  ćw iczenia], z k tó rego  w ięźniow ie w raca li b a rd z ie j zm ęczeni ja k  po pracy . 
Często byli p o k rw aw ien i [...].

N a początku  1942 roku  zosta liśm y p rze tra n sp o rto w an i do lag ru  [położonegol 
1 k ilo m e tr od Jo h an n isb u rg a  [P isz a ]122, tak że  w  lesie, lecz w  pobliżu w si. L ager 
sk ład a ł się z 8 b a rak ó w  ogrodzonych d ru tem , p rzy  każdym  n a ro żn ik u  by ła  bud k a  
w artow n icza . Ż an d arm ó w  było  około trzydziestu . W ty m  czasie byli tu  w ięźniow ie  
różnych narodow ości —  Polacy, U kraińcy , L itw in i, Żydzi i N iem cy-kom uniści. R azem  
około 500 osób. C odziennie przychodziły  now e tra n sp o rty  skazanych . W  m oje j celi 
było nas 32 Polki. Początkow o n ie  m ieliśm y prycz a n i koców. S iedziałyśm y w  kuck i 
o p a rte  jed n a  o d ru g ą  [...]. Co p a rę  dni gestapow cy u rząd za li na k o ry ta rzach  tak  
zw ane  V orstellung , czyli p rzedstaw ien ie . O dbyw ało  się to w  te n  sposób, że w y p ę­
dzano w szystk ich  z cel i kazano  b iegać po k o ry ta rzach , jed en  za d rugim . Z kolei 
każdy  dostaw ał potężne u d e rzen ie  ta k  zw anym  G u m m ikn ü p p e l , p a łk ą  gum ow ą ze 
s talow ym  p rę tem  w  środku . -«Przedstawienie»· to nazyw ali Sonderzug  z u m  S ta lin , 
czyli «pociąg spec ja lny  do S ta lina» . Pędzili nas po tych  k o ry ta rzach  ta k  długo, do­
póki pociąg się n ie w ykoleił. J a k  już  w idzieli, że w szyscy leżą pokotem  na  ziem i, to 
było g enüg t [w ystarczająco]. S taw ia li nas też  po k ilko ro  tw a rz ą  do ściany, z po d ­
n iesionym i rękom a, a oni op raw cy  za nam i z odbezpieczonym i p is to le tam i w  ręku  
w rzeszczeli, że nadesz ła  n asza  o s ta tn ia  godzina życia i że m am y się n a ty ch m iast 
przyznać. T ylko n ie  w iedzieliśm y do czego. Co do m n ie  to p rzyznałam  się, że z a ­
m ie rza łam  uciec do Polski, bo dz ia ła  m i się k rzyw da. A le oni n ie  da li w ia ry  tw ie r­
dząc, że na leża łam  do ja k ie jś  ta jn e j o rgan izacji. Z resz tą  m oje  w spó łtow arzyszk i 
z celi by ły  obw in ione o  to sam o. M ożliwe, że w śród  nas by li tacy , a le  o ty m  nie 
było n ic w iadom e. N a to m ia st na jw ięce j osób, ja k  się zo rien tow ałam , siedziało  za 
ucieczkę i pom oc u d z ie lan ą  jeńcom  radzieck im . S tąd  też  ta  m akab ry czn a  zabaw a 
w  gestapow sk im  s ty lu  [...]. Po  ośm iu m iesiącach  te j o k ru tn e j k a to w n i zosta łam  
zw oln iona” ш .

W g ru d n iu  1943 roku  au to rk a  ponow nie  uciek ła  z m ie jsca  p racy  w  leśniczów ce 
koło U kty. Z osta ła  u ję ta  w  czasie  ucieczki. F a k t ten  op isu je  n a stęp u jąco : „Ż andarm  
odw iózł m nie  do Jo h an n isb u rg a  [Pisza], do gestapo. N a jp ie rw  w ięziono m n ie  w  p iw ­
nicy, n astęp n ie  w  areszc ie  n a  p ię trze . W  celi było ta k ie  p rzepełn ien ie , że spaliśm y 
jedno  p rzy  d ru g im  na podłodze. G łód odczuw aliśm y n iesam ow ity . Co d rug i dzień  
o trzym yw aliśm y  ob iad  — w o d n is tą  zupę i k aw ałek  chleba. N ow o przyw iezionych 
w ięźn iów  było 28 osób, w  ty m  ja  jed n a  n iew iasta . N a śledztw o p row adzono  nas 
z ręk am i pozakuw anym i w  k la m ry  a lum in iow e. Po to r tu ra ch  i bezow ocnym  śledz­
tw ie  przew ieziono nas do w spom nianego  n a  w stęp ie  lag ru , w  k tó ry m  ju ż  by łam  
poprzedn io  [Snopki]. T u  z m ie jsca  o trzym aliśm y  p rzy  w ita ln ą  chłostę, n astęp n ie  
L a g er fü h re r  za rządz ił now ą roz ryw kę  — g im n asty k ę  [...], sk ak an ie  «żabką»  trzy  
razy  dokoła  p lacu . G łodni i sp rag n ien i zaczęliśm y sk ak ać  jed n o  za d rugim , a le  ty lko  
raz  udało  się n am  okrążyć plac. Za d ru g im  razem  czuję, że ju ż  n ie  dam  rady , je sz ­

122 W praw dzie  au to rk a  n ie  w ym ien ia  nazw y, a le  chodzi z ca łą  pew nością  o w y­
chow aw czy obóz p racy  w  Snopkach, pow . p isk i (A rbe itserz iehungslager  W artendorf).

123 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
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cze chw ila  i padnę  zem dlona, pot m i zalew a oczy, a  zęby szczękają  z zim na, serce 
czuję w  gardle , nogi ja k  p ro tezy  o łow iane. W  tym  m om encie  w rza sk : p ad n ij na 
tw arz . Leżę łap iąc  z na jw iększym  tru d em  oddech i w idzę ja k  « Jam ik»  — przezw isko 
żan d arm a  B altzera  — okłada po głow ie bykow cem  leżącego za m n ą  w ięźnia  [...]. 
Po  ćw iczeniach  kazano  nam  ustaw ić  się w  szeregu i do łaźni. U b ran ie  w rzucili do 
parów ki, a na  nas zbitych  i pok rw aw ionych  puścili s tru m ien ie  gorącej wody. W y­
liśm y z bólu, a  k to  u siłow ał uskoczyć w  bok, ch ron iąc  się p rzed  w rzą tk iem , d o sta ­
w a ł porcję  kabli. Po k ilk u n a s tu  m in u tac h  p a rzen ia  nas puścili zn ien ack a  w odę 
zim ną ja k  lód. Jeszcze w iększy jęk  rozległ się w  te j n iesam ow ite j sau n ie  {...]. P o d ­
czas ro zb ie ran ia  się w y d arzy ł się n a s tęp u jący  incydent. P ew nem u  w ięźniow i w y ­
pad ło  k ilk a  n iedopałków  z papierosów . Z auw aży ł to jed n a k  « Jam ik »  i zaczął ok ła­
dać tegoż n iebo raka  bykow cem  w rzeszcząc: Skąd to m asz? W ięzień te n  n ie w y trzy ­
m ał nerw ow o, w y rw a ł B altzerow i z rę k i bykow iec i rzuc ił się n a  niego, i zaczął 
ok ładać  żan d arm a. Ten z kolei użył b roni, a le  s trze la ł n ieceln ie, zaczął w ięc u c ie ­
kać, a w ięzień  za nim  i b ił go, gdzie popadło. B altzer uciekał na  w artow n ię . W tedy 
przyszli m u  z pom ocą S S -m an i i zaczęli s trzelać  na  oślep, gdyż s tra ch  ich ogarnął, 
poniew aż m yśleli, że to  b u n t w ięźniów . N as zapędzono do b araków , a  tego n iebo­
ra k a  — by ł to R o sjan in  — d o p ad ają  p rzy  b ram ie  i b iją . W reszcie p rzyn ieśli ła ń ­
cuch, okręc ili m u  ręce  i nogi, w  kałuży  k rw i n ieprzy tom nego  zostaw ili na  noc na 
m rozie. N ie w idzieliśm y co się z n im  stało, bo ju ż  w ięcej go n ie  oglądaliśrńy. W i­
działam , -jak codziennie sam ochód w yw oził sk rzyn ie  w y ładow ane  tru p am i w  s tronę  
lasu. N a drug i dzień p rzyby ł now y SS -m an . B ył oficerem  gestapo, nazw isk iem  K o­
nopka. M ów ił bardzo  p o p raw n ie  po polsku. Był to  jak iś  tam  szef zw alczający  
w szelkie w ykroczen ia  w śród  w ięźniów . T en  d ra b  m ia ł ołów  w  ręku. Za każdym  
u derzen iem  zostaw iał trw a ły  ślad  [...]. S traszne  rzeczy działy s ię  w  ty m  obozie. Nie 
w olno było p łakać, bo ja k  zobaczyli, to kaza li śp iew ać i tańczyć, każdem u  co in n e ­
go. Po  w ieczornym  apelu  kazano  nam  śp iew ać W szy s tk ie  vasze  d z ien n e  spraw y  
i obozow ą p ieśń  Choć burza  huczy  w ko ło  nas. Po  tygodniu  czasu  zosta łam  p rzy ­
dzielona do sp rz ą ta n ia  b a rak ó w  w achm anom  i do pom ocy w  kuchni. K uchn ia  była 
w  jed n y m  b arak u . K ucharzem  był R o sjan in  Sasza, n a to m ia st k u c h ark ą  d la  w ach - 
m anów  by ła  P o lk a  H. F . 124 [...].

Pew nego  d n ia  przyw ieźli do obozu księdza i m łodego m ężczyznę. K azano  im  
stać  na  p lacu. S p ieko ta  n iesam ow ita , u s ta  spieczone od gorączk i i p rag n ien ia . K azali 
im  się rozebrać do naga, a  oni opraw cy  ok łada li ich bykow cem  po gołym  ciele. N a ­
s tępn ie  p rzyw iąza li lin am i do w bitego  słu p a  pośrodku  placu , spędzili w szystk ich  
w ięźniów  i b iegiem  z podn iesionym i rękom a każdy m u sia ł uderzyć ich z obu s tro n  
w  tw arz , a k to  odm ów ił, to czekało go to sam o. Było nas w ów czas około 300 osób 
różnych narodow ości. Jak ż e  ok ropn ie  by li zm asak row an i. S ta li om dleni, ty lko  liny  
ich podtrzym yw ały , a  S S -m an i ciągnęli za w łosy do góry. W reszcie nadesz ła  kolej 
i na  m nie. N ie m ogłam  tego w ykonać, gdyż ci ludzie  n ie  byli mi w inn i. P rzecież  
zdaw ałam  sobie sp raw ę, ja k  c ierp i człow iek skatow any . P o tknę łam  się i upadłam . 
W achm an b ił m nie  po tw arzy , a le  ja  tego n ie  czułam . Po  p ro s tu  zem dlałam . O drzu ­
cili m n ie  na  bok, a re szta  m u sia ła  w ykonać rozkaz. G dy doszłam  do przytom ności, 
leżałam  pod ba rak iem  n a  traw ie . N astępn ie  w spółtow arzyszk i zaniosły  m n ie  do b a ­
raku . K olacji tego d n ia  n ie  dostałam . N a drug i dzień, w czesnym  ran k ie m  w achm an  
popędził m n ie  do robo ty  w  kuchn i. W  ty m  czasie n ie  zas ta łam  nikogo w  kuchni,

124 Ib idem . W o ryg inale  podano im ię  i nazw isko  w  pe łnym  brzm ien iu . Por. też 
OBN 7592-R-92, K azim ierz  Śm igielski, op. cit.
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schw yciłam  b u te lk ę  esencji octow ej i n ap iłam  się. N iep rzy tom ną w achm an i odw ieźli 
m nie  do la z a re tu  w  Jo h an n isb u rg u  [Piszu]. T am  prze leża łam  sześć tygodni. U trac i­
łam  zęby. Po pow rocie  do lagru , za k ilk a  dni zosta łam  zw olniona do b a u era  o po l­
sk im  nazw isku  Sadow ski w e w si A lt S chaden  [Sady] w  pobliżu  N iko la iken  [M iko­
ła jk i]”.

13. STO SU N EK  N IEM IECK IE G O  SPO ŁEC ZEŃ STW A  
DO RO BO TN IK Ö W  PRZYM USOW YCH

N iezm iern ie  skom plikow any  p rob lem  sto su n k u  n iem ieckiego społeczeństw a, n ie ­
m ieck ich  p racodaw ców  do robo tn ików  przym usow ych  w  ogóle, a P o laków  w  szcze­
gólności, w ym aga  szczegółowych bad ań , w ychodzących poza zak res  określony  te m a ­
tem  a rty k u łu . N ie w y d a je  się jednak , by  w  ogóle m ożna było tu  w ysnuć jak ieś  
w nioski ogólne. N ie u lega  n a to m iast w ątp liw ości, że w  p rzy p ad k u  P ru s  W schodnich  
n a  sto su n k u  ty m  zaw aży ła  p ro p ag an d a  n iem iecka  p row adzona  p rzeciw ko  Po lakom  
i Polsce n a  długo p rzed  dojściem  H itle ra  do w ładzy. Podatność  n iem ieckiego społe­
czeństw a n a  w szelkiego ro d za ju  p ro p ag an d ę  szow in istyczną u ła tw iła  zad an ie  h i t le ­
row com . N ie bez w p ływ u  na  in te resu jący m  n as  obszarze  było  i to, że jeszcze 
w  okresie  m iędzyw ojennym  przybyw ali tu  sezonow i robo tn icy  rolni, re k ru tu jąc y  się 
w  w iększości z b iedo ty  w ie jsk ie j i oni też  w  znacznym  s to p n iu  k sz ta łto w ali opin ie
0 Polsce i P o lakach . R ep erk u sje  tego z n a jd u jem y  w e w spom nien iach  robo tn ików  
przym usow ych. Jak im ś  n ieporozum ien iem  n a to m ia st są  próby, p o d ejm ow ane  zw łasz­
cza przez Ew ę S eeber 125, szu k an ia  u w a ru n k o w ań  klasow ych  w  sto su n k u  społeczeń­
s tw a  n iem ieckiego do robo tn ików  przym usow ych  — P olaków . W  p rzy p ad k u  P ru s  
W schodnich  znaczna w iększość robo tn ików  przym usow ych  za tru d n io n a  by ła  w  n ie­
dużych g o spodarstw ach  ch łopsk ich  i, ja k  to w yn ika  chociażby ze w spom nień , jak im i 
dysponujem y, sy tu ac ja  ich by ła  znacznie gorsza n iż tych, k tó rzy  p racow ali w  w ie l­
k ich  m ają tk ach . D la ju n k ra , pom im o w szelk ich  dążeń w ładz  h itle row sk ich , ro bo tn ik  
ro ln y  zarów no  N iem iec, ja k  i obcokrajow iec, był po p ro stu  s iłą  roboczą, a  jego n a ­
rodow ość n ie  odg ryw ała  w iększej roli. W  w ielk ich  m a ją tk ac h  p rzestrzegano  godzin 
pracy, chociażby dlatego, że tak i sam  czas p racy  obow iązyw ał N iem ców  i o b co k ra ­
jow ców . L epsza sy tu ac ja  finansow a (wyższe w ynagrodzenie), żyw nościow a itp., w y ­
n ik a ły  po p ro s tu  z ogólnej po lityk i h itle ro w sk ie j w  sto su n k u  do robo tn ików  p rz y ­
m usow ych narodow ości polsk ie j. T w ierdzen ie  E. Seeber, że „aż do końca  w ojny  
is tn ia ła  duża różn ica  m iędzy w a ru n k a m i p racy  w  w ie lk ich  m a ją tk ac h  ziem skich
1 w  m ałych  gospodarstw ach . J ed n a k że  zastosow ane  przez pań stw o  re p re s je  w obec 
chłopów  doprow adziły  w  k ró tk im  czasie do znacznego pogorszenia  się  sy tu ac ji ro b o t­
n ików  p rzym usow ych  rów n ież  w  m nie jszych  gospodarstw ach  ch łopsk ich” 126 —  jest, 
d e lik a tn ie  m ów iąc, n ieporozum ien iem , by  n ie  pow iedzieć  —  p ró b ą  w y b ie lan ia  n ie ­
m ieckiego ch łopstw a i uw oln ien ia  go od odpow iedzialności za w yzysk  se tek  tysięcy  
Polaków .

P ięk n ą  k a rtę  w  szlache tnym  i ludzk im  s to sunku  do robo tn ików  przym usow ych 
zap isa ła  ludność rodz im a W arm ii i M azur, ja k k o lw iek  i tu  tru d n o  je s t fo rm u łow ać  
daleko idące uogólnienia. N iem niej jed n ak  na k a rta ch  w spom nień  robo tn ików  p rz y ­

125 E. Seeber, op. cit., ss. 178 n.
120 Ib idem .
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m usow ych (W ładysław  Jaw elsk i, C zesław  Staw icki, C zesław  Łuszczyński, K aro l N o­
w ak , W incen ty  Jaczn ik , „Z ygm un t”) zn a jd u jem y  w iele  ciepłych słów  pod adresem  
te j ludności. N ależy przy  tym  pam ię tać , że w ładze  n iem ieck ie  zdaw ały  sobie sp raw ę  
ze sto su n k u  W arm iaków  i M azurów  do jeńców  polskich, dla tego też ju ż  od p ie rw ­
szych m iesięcy p rzestrzega ły  ich p rzed  konsekw encjam i grożącym i za p rzy jazn y  s to ­
sunek  do P o laków  127. C ytow aliśm y ju ż  w yżej w spom nien ia  W ładysław a Jaw elsk iego  
i C zesław a S taw ickiego, k tó rzy  bardzo  dobrze w y raża li się o s to su n k u  W arm iaków  
i M azurów  do nich. R ów nież C zeslaw  Łuszczyński w  sw oich  w spom nien iach  z n a j­
d u je  w ie le  ciepłych słów  d la  sw oich p racodaw ców  M azurów . W yw ieziony w  stycz­
niu  1940 roku  dostał się  początkow o na  w ieś pod G iżyckiem  do n ie jak iego  Szulca, 
skąd  w kró tce  zbiegł. S chw ytany  zosta ł koło G iżycka i odstaw iony  w ra z  z kolegą 
i ko leżanką do U rzędu P racy  w  Giżycku. „O godzinie 10-tej odstaw iono  nas do 
urzędu  za tru d n ien ia  — pisze. — T am  ju ż  s ta ło  dw óch gospodarzy. J a  w yglądałem  
lep ie j zbudow any  i silniejszy. Podszedł do m n ie  s tarszy  pan , m ów iąc do m n ie  po 
polsku, czy chcę do niego pójść  do pracy. M yśm y chcieli pójść  całą  tró jk ą . O drzekł, 
że będziem y blisko  siebie  i będziem y m ogli s ię  odw iedzać. To n am  się  bardzo  podo­
bało  i po jechaliśm y  razem  do W ydm in. Podczas podróży p y ta ł m nie, gdzie byłem  
i dlaczego s tam tąd  uciekliśm y. S kąd  pochodzę [...]. « Jes tem  rzeźn ik iem . W  dom u 
w szyscy m ów ią  po polsku, prócz dw óch czeladników ». O kazało  się, że p raw d a . B yła 
to rodzina m azu rsk a  R yszarda  K luw a. P rzy jaź ń  i  serce  okazano m i m łodem u  ch łop ­
cu. W szyscy m nie  szanow ali. W yróżnień  żadnych n ie  robiono. O biad  przy  w spólnym  
stole. Czas p racy  był różny, ja k  w e w łasnym  gospodarstw ie” 128.

W  lipcu  1940 roku  a u to r  w spom nień  zrob ił sobie „ lew y” urlop , pon iew aż  na 
sk u tek  ta k  zw anej U rlaubssperre, bardzo  częstego w strzy m y w an ia  u rlopów  d la  ro ­
bo tn ików  obcokrajow ych, gospodarz pom im o n a jlepsze j w oli n ie  m ógł m u  udzielić  
urlopu, w ym agało  to bow iem  zezw olenia U rzędu P racy . W czasie ucieczki zap lą ta ł 
się przypadkow o w  afe rę  p rzem ytn iczą  i schw ytany, osadzony zosta ł w  obozie d z ia ł­
dow skim . „W reszcie nadszed ł czas na  m n ie  — pisze dale j — lu ty  1941 roku . W y­
czytano m ój n r 3001, n a js ta rszy  spośród w yczytanych. U pragn iony  tra n s p o rt [z obo­
zu], a le  gdzie? [...]. Po  po łu d n iu  tra n sp o rtem  zosta liśm y odesłan i do O stródy. 
W U rzędzie Z a tru d n ien ia  zgłosił się po m nie  « szw ajcar»  m is trz  obo rn iany  K aro l 
L ubow ski. N a w idok  m ój i innych  zap y ta ł: — «Czym  cię ta m  k arm ili, chyba 
chrząszczam i. Do tru m n y  lepszych u nas k ład ą»  [...]. M iejscow ość B inow o [rec te  — 
Bynowo, p ow ia t ostródzki]. W ioska n ieduża, a le  dw a duże m a ją tk i. D la m n ie  było 
w szystko  jedno  co i gdzie, by le  dojść do siebie. W  dom u L ubow skich  zasta łem  P o ­
la k a  J. G. 12°, k tó ry  p racow ał w raz  z L ubow skim  jak o  «szw ajcar» . J a  m ia łem  być 
tym  trzec im  do pom ocy [...] Zżyfliśmy się bardzo  szybko. J an e k  G., k tó ry  już  u K a ­
zika był, szybko zap rzy jaźn ił się ze m ną. Dzieci H e lm u t i Jad w ig a  uzn ały  m n ie  za 
członka rodziny . Jed n y m  słow em  dw óch au slän d eró w  i czw oro N iem ców  stało  się 
m ocną rodziną .”

A utor w spom nień  m ia ł je d n a k  pecha  — gdy w raz  z J an k ie m  G. s ta ra ł s ię  „zor­
gan izow ać” w ęgiel do dom u, dostał się znów do obozu w  D ziałdow ie. S tąd  tra f i ł  do 
L ipow ca w  pow iecie ostródzkim . „O dnalazłem  swego p racodaw cę  — pisze. — M ęż­
czyzna średniego w zrostu  z fa jk ą  w  zębach roześm iał się na  m ój w idok, pok iw ał 
g łow ą i rzek ł po po lsku : «G dzie cię tak  w y k a rm ili?  Pew n ieś głodny». Do sw ojej

127 B. K oziełło -Pok lew ski, op. cit.
128 OBN 7619-R-119, C zesław  Łuszczyński, op. cit.
129 W  oryg ina le  podano im ię  i nazw isko w  pe łnym  brzm ien iu .
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żony pow iedział: «A nna, w eź go do izby i n a k a rm  go, n iech  się um yje  i daj m u 
koszulę m o ją  i spodnie. P rzyszyku j m u  pokój na  górze koło o jca« i da le j zaczął 
doić k row ę. T ak  serdeczne  słow a podbudow ały  m nie, dodały  m i innego ducha, że 
tra fi łem  do ta k  dobrych  N iem ców. Ż ona po lecen ia  m ęża K aro la  [b rak  w e w spom ­
n ien iach  nazw iska] w ykonała. J a  po k ąp ie li i p rzy w d z ian iu  czystej b ie lizny  zasn ą ­
łem . O budzono m n ie  n a  kolację. R odzina dość liczna. R obo tn ik  ro lny  pe łn iący  fu n k ­
cję « szw ajcara«  n a  n iedużym  gospodarstw ie  i ojc iec  w ra z  z m a tk ą  p raco w ali na 
ty m  gospodarstw ie . C ała  rodz ina  m azurska . S łow a p rzy  m n ie  n ie  m ów iono po n ie ­
m iecku, a  w szystko  po polsku, ty lko  do dzieci, a  było ich sześcioro, m ów iono po 
n iem iecku. Z adom ow iłem  się  bardzo  szybko. D ołączyłem  do nich, jak b y m  znał się 
ju ż  od la t. Z ab ierano  m n ie  w szędzie do sąsiadów  na  gry w  sk a ta  i inne  rozryw ki. 
Było ta m  sześć rodz in  na  dw óch m a ją tk ac h  i wszyscy tw orzy li jedno  gniazdo P o la ­
ków, z w y ją tk iem  dw óch gospodarzy, k tó rzy  rozum ie li m ow ę polską, a le  rozm aw ia li 
po n iem iecku .”

I jeszcze jedno  w spom nien ie  na te n  tem at. Z w oln iona z obozu w  S nopkach  po 
p ró b ie  sam obó jstw a  i pobycie w  szp ita lu  H a lin a  C hyb ińska  sk ie ro w an a  zo sta ła  do 
ro ln ik a  Sadow skiego w e w si Sady  w  pob liżu  M ik o ła jek : „Poniew aż był to duży 
m a ją tek  — pisze — pracow ało  nas trzy  Polki, dw óch Polaków , p ięc iu  F rancuzów  
i p ięc iu  U kraińców . P on iew aż  nasz  gospodarz  był dobrym  człow iekiem , źle n am  się 
n ie działo, w yżyw ien ie  było  znośne, a  p racow ać  trz eb a  w szędzie. Z ak w ate ro w an ie  
było w  przybudów ce. F ran cu z i m ie li sw o ją  sztubę, U kra ińcy  sw oją, n a to m ia st P o ­
lacy  zajm ow ali dw ie  sz tuby ; m ężczyźni osobno i kob ie ty  też osobno. J a  natom iast, 
ze w zględu n a  to, że by łam  z a tru d n io n a  w  k u ch n i i p rzy  dzieciach, spałam  w  k u c h ­
ni. S ta rsza  F ra u  Sadow ski b y ła  z pochodzenia  Po lką. S tą d  też  p ły n ę ła  ta  dobroć. 
N a każde  św ię ta  o b darow yw ała  nas n iew oln ików  d ro b n y m  p rezen tem  przez n ią  
ręczn ie  w ykonanym , ja k  skarpety , pończochy, sw etry , szale. Sadow scy w ciąż  żyli 
pod s trachem , a le  zaw sze s ta ra l i  się być dob rym i ludźm i d la  nas. P ew nego  upalnego  
d n ia  1944 roku  « b au er«  S adow ski idąc do s te r ty  s łom y zobaczył u k ry ty ch  ta m  zbie­
głych  jeńców  radzieck ich . N igdzie n ie  m eldow ał, k a z a ł im  iść ze sobą. O ni w yczuli 
dobroć i przyszli za  n im . Z ap row adził do obory, k aza ł ich nakarm ić , zaopatrzyć 
w  żywność, a  w ieczorem  w sk aza ł im  drogę, k tó ręd y  m a ją  s ię  p rzedzierać  w  stronę  
G ołdap  [G ołdapi], gdyż ta m  ju ż  zbliżał się  f ro n t” 130. N ie są  to jed y n e  słow a uzn an ia  
pod ad resem  ludności rodz im ej w e w spom nien iach  rob o tn ik ó w  p rzym usow ych  — 
Polaków . R ów nie dobrze  w y ra ż a ją  s ię  o W arm iak ach  i M azurach  w  sw oich  w spom ­
nien iach  K aro l N ow ak, W incen ty  Jaczn ik , „Z ygm un t” ш .

14. W  O ST A T N IC H  M IE SIĄ C A C H  PR Z E D  W YZW O LEN IEM

W  połow ie 1944 roku, k iedy  A rm ia  C zerw ona zb liżała  się do g ran ic  P ru s  
W schodnich, p ra w ie  w szyscy ro b o tn icy  p rzym usow i zab ran i zosta li od chłopów  
i sk ie ro w an i do ko p an ia  okopów . O ile  p raca  u  chłopów  b y ła  ciężka, to  ci, k tó rzy  
zosta li w yw iezien i do k o p an ia  okopów , p rzeży li p raw d z iw ą  kato rgę. P ra w ie  wszyscy 
au to rzy  w spom nień  zm uszeni zosta li do te j p racy . W ielu z n ich  n ie w róciło  ju ż  do 
sw ych d aw nych  pracodaw ców . Ci zaś, k tó rzy  w rócili, zosta li w kró tce  zm uszeni do

130 OBN 7590-R-90, H a lin a  C hybińska, op. cit.
131 OBN 7576-R-76, K aro l N ow ak, op. c it.; OBN 7571-R-71, W incen ty  Jaczn ik  

„Jeniec n r  67846” ; OBN 7624-R-124, „Z ygm un t” — a u to r  o n ieu sta lo n y m  nazw isku.
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ew akuacji. „W lipcu 1944 ro k u  — pisze F ran c iszek  P a rd a  — po jechałem  w raz  
z «bauerem » na kopan ie  okopów  do m iejscow ości B ożyny [w okolicach Ełku]. K o ­
p an ie  okopów  odbyw ało  się  pod nadzorem  N iem ców  m undurow ych . T rzeba  p rzy ­
znać, że by ła  to p raca  ciężka [...]. R obotnicy  p rzym usow i b y li przy  tej p racy  tra k to ­
w a n i szczególnie bezw zględnie. K opanie  -okopów odbyw ało  się n a w e t w  ulew ny 
deszcz, k tó ry  pow odow ał obsuw anie  s ię  ziem i. Z d arza ły  s ię  często w ypadk i trag iczne, 
po lega jące  n a  zasypan iu  żyw cem  w  dole. Po  k ilk u  tygodniach  m ój « b au er»  zosta ł 
zw olniony do dom u na  w ykopki, ja  zaś i w ie lu  innych  robo tn ików  przym usow ych 
p racow aliśm y przy  k opan iu  okopów  do późnej jesien i. Szczególnie ciężko odczułem  
tę  p racę  w łaśn ie  jesien ią . B yła ona tego roku  szczególnie deszczow a i jednocześnie 
zim na. K opan ie  odbyw ało  się w ięc p raw ie  po ko lana  w  lodow ate j w odzie, co sp rzy ­
ja ło  licznym  chorobom  dziesią tku jącym  ro b o tn ik ó w ” ш . N ie w szyscy je d n ak  w rócili 
do daw nych  pracodaw ców . „W  m iesiącu  lipcu  1944 ro k u  — opisu je  T adeusz C hoj­
now ski — zab ran o  m n ie  s tam tąd  [tj. ze w si H afe rd e  (?) pod L ab iaw ą] n a  kopan ie  
okopów  [...]. N a okopach by łem  ju ż  pod kom endą  w ojskow ą. M ieliśm y k u ch n ię  ja k  
w  w ojsku, dostaw aliśm y  n a  dobę n a  ośm iu ludzi jed en  bochenek  ch leba  i jed n ą  
m argarynę . A le ty lko  p rzez  jed en  m iesiąc. Później, ja k  cyw ile  uc iekali p rzed  fro n ­
tem , to  ju ż  n am  nic ch leba  n ie  daw ano, a ty lko  go tow ane b u ra k i p astew n e  i to 
rzadk ie . N a okopach by łem  w  m iejscow ościach  G ąbin , Tylża, B agneta , G ołdap, A n - 
gerapp  [D arkiejm y], B ran iew o. P am ię ta m  jak b y  dziś, gdy by liśm y pod G ołdapią, 
było to  13 styczn ia  1945 roku, ja k  ZSRR  z rob ili ofensyw ę, ja k  p rze la ty w ały  szrap - 
ne le  i  n ad  nam i się rw ały , a  n asz  g łów ny dow ódca k a p ita n  la ta ł z p isto le tem  w  ręku  
i p łak a ł ze s trach u . Ju ż  n ie m yśla ł o tym , żeby nas bić i do -nas strzelać , a sam  się 
bał, że dostan ie  się pod ZSRR. I rozkaza ł n am  iść sam ym  w  k ie ru n k u  A ngerapp, 
a później m ie li nas p rze jąć  inni. I tak  szliśm y po lam i po m inach , ty lko  było jeden  
ję k  słychać, a  na  szosie pełno  n iem ieckiego w ojska. Po  p rze jśc iu  [...] do A ngerappu  
połączono nas znów  razem . A le  już  się  n igdzie n ie  zatrzym yw aliśm y , bo ju ż  n ie  było 
czasu. Za nam i w ciąż  p osuw ał s ię  fron t. A  kto  ju ż  n ie  m ógł iść, to  by ł zastrzelony  
n a  m iejscu . P am ię tam  dobrze, było to 3 lutego [1945 r.], ja k  w  m iejscow ości B ra ­
n iew o m usie liśm y przechodzić przez jezioro  [chodzi o Z alew  W iślany]. Było ono 
zam arzn ię te , [lód] był zap ad n ię ty  i pozaryw any , ta k  że by ł jed en  m e tr  w ody  na  
w ierzchu . T am  się  dużo ludz i potopiło , bo n ie  było w idać, gdzie lód  je s t zarw any . 
Po trzech  godzinach, po w y jściu  z tej wody, człow iek n ie  czuł zupełn ie  nóg i cały 
był m okry, a by ł m róz. W eszliśm y do lasu , a  każdy  był m okry  i głodny i n ie  było 
gdzie się  w ysuszyć. T am  też  dużo ludzi zostało, p rzew ażn ie  tych  z c iepłych  k ra jó w , 
ja k  W łosi, F ran cu z i i in n e  narodow ości. Po  w y jściu  z te j wody, w  lesie  ci ludzie  
z ciepłych k ra jów , ja k  gdzie usiedli, ta k  ju ż  n ie  w sta li, pozostali tam  n a  w ieki. 
N ie dali ra d y  w ytrzym ać. N a to m iast ja  ty lko  m ia łem  odm rożone ręce i nog i” ш .

15. E W A K U A C JA

O statn im  e tap em  tu łaczk i robo tn ików  przym usow ych  by ła  zarządzona  w  o s ta t­
n iej chw ili bezsensow na, chao tyczna i p rzym usow a ew ak u a c ja  ludności cyw ilnej 
P ru s  W sch o d n ich 134. W e w spom nien iach  z n a jd u jem y  w strz ąsa jące  opisy przeb iegu

132 OBN 7581-R-81, F ranc iszek  P a rd a , op. cit.
183 OBN 7586-R-86, T adeusz C hojnow ski „T adeusz”, W spom nien ia .
134 p ro b le m  ten  p rzed staw ia  szczegółowo K. G olczew ski, P rzym u so w a  ew akuacja  

z  nad b a łtyck ich  p ro w in c ji II I  R ze szy  1944— 1945, Poznań  1971, zw łaszcza ss. 96—108 
i 115— 131.
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ew akuacji, zw łaszcza zaś p rze jśc ia  przez Z alew  W iślany. Spośród w ie lu  opisów  za­
cy tu jm y  frag m en t w spom nień  W incentego Jaczn ika , k tórego rozkaz ew ak u a c ji zas ta ł 
w e w si Jessau  koło P ru sk ie j I ław k i: „Ciągły m arsz  w  n ieznane. A by dale j, aby  n a ­
przód. M arsz  k o lum nam i w ozów  w  tow arzy stw ie  ton  s ta li n iem ieck ich  pojazdów . 
C iągłe nalo ty  i c iągły s tra ch  n aw et p rzed  sw oim i [...]. W jeżdżam  do jak iegoś m ia ­
steczka, a le  s tam tąd  w ra c a ją  in n i i m ów ią, żeby zaw racać, bo n ie  m a p rzejazdu . 
N a drogach  tysiące tru p ó w  tw orzy  n a tu ra ln e  barykady . N iem cy sw oich  pochow ali, 
a na jw ięce j leżało F rancuzów  i ludzi z l i te rą  «P». M ijam y  lo tn isko  H eiligenbeil 
[Św iętom iejsce]. Z o lbrzym iego lo tn isk a  zostały  szk ie le ty  h an g aró w  i w ra k i dy m ią ­
cych sam olotów . Sam o m iasto  un iknęło  zniszczenia. Zalew . To m ie jsce  n a  długo 
u tkw i m i w  pam ięci i innych, k tó rzy  to przeżyli. Tysiące uciek in ierów . K ażdy z to ­
bołkiem , z w ózeczkiem , z dzieckiem . N iesam ow ity  p isk  i  krzyk . Ż an d a rm i p rzydzie­
la ją  [mi] jeszcze ja k ą ś  N iem kę z k ilk u le tn im  dzieckiem . N ocą m gła, a  w  lodzie 
d z iu r tyle, co gw iazd  na  m roźnym  niebie. W idoczność p ra w ie  żad n a  [...]. T eraz  roz­
poczyna się  d ram aty czn a  p rzep raw a  przez lód, k tó rego  g rubość  je s t  n ie  w iększa  ja k  
30 cen tym etrów . P od  ciężkim i w ozam i w y stęp u je  w oda. T rzeba  zm ien iać  położenie 
z m inu ty  n a  m inu tę . M gła u stępu je . Do lądu , nad  k tó ry m  d om inu je  w ieża  koście lna 
jak ieś  300 m etrów . R oztoczył się  s tra szn y  w idok. W  m gn ien iu  oka  ko lu m n a  k ilk u ­
dziesięciu wozów, zb liżająca  się ku  lądow i, poszła na  dno. P rze raża jący  kw ik  koni, 
k rzy k  ludzi. W śród p o łam anej l a y  w y sta jące  budy  w ozów. Z B elg iem  p odejm u jem y  
decyzję: trz e b a  jechać  tam , gdzie lód  jeszcze jak o  tako  się  trzym a, a  n a jw ażn ie jsza  
zachow ać p e w n ą  odległość. W szyscy z w ozów  w y siada ją . U derzam  po kon iach . N a­
w e t n ie  w iem  kiedy, bo trw a ło  to  bardzo  k ró tko , by liśm y n a  lądz ie  cali i żyw i” 135.

W w yn ik u  ew akuacji, trw a ją ce j n ie raz  trzy  m iesiące, w ie lu  robo tn ików  p rz y ­
m usow ych znalazło  się da leko  od m ie jsc  ich p rzym usow ej p racy . N iek tó rzy  d o ta rli 
n a w e t aż  w  głąb  N iem iec. W różnych  m iejscow ościach  doczekali w yzw olenia . W ielu 
z n ich  jed n a k  pow róciło  na  W arm ię  i M azury  i tu  osiadło  na  stałe. „W końcu  — 
w spom ina  B olesław  L enk iew icz  — doszedłem  do te j m iejscow ości, gdzie zostaw iłem  
żonę i dzieci. N azyw a się obecnie  Ju rg i, R ad a  G rom adzka  P asym , p o w ia t Szczytno. 
Żonę zas ta łem  w  ty m  sam ym  m iejscu , co ją  zostaw iłem  [...]. Z asta łem  ich w szyst­
k ich  zdrow ych  [...]. P o stanow iłem  sprow adzić  się do w si Szczycionek, o d w a  k ilo ­
m e try  od Szczytna i osied liłem  się w  tym  Szczycionku. P rzyp row adz iłem  krow ę 
i p a rę  ku rek . K onia  dosta łem  od w o jsk a  rosy jsk iego  [...]. N a  te j gospodarce p ra cu ję  
do chw ili o becnej” 136. P ow rócił rów n ież  K azim ierz  Ś m ig ielsk i: „Z iem ia ta  podobała  
m i się bardzo. O lbrzym ie kom pleksy  lasów  o raz  szeroko ro z lan e  w ody jez io r m a z u r­
sk ich  były n ap raw d ę  urocze. Czasem  p ra cu ją c  z kolegam i rozm aw ia liśm y  o p iękn ie  
te j ziem i i ob iecyw aliśm y sobie, że po w o jn ie  zostan iem y tu  i tu  n a  te j ziem i b ę ­
dziem y gospodarzam i [...]. Do swego m iasteczka  w  k ra ju  pow róciłem  w  lis topadzie  
1945 roku, a  w  k ilk a  dn i później na  M azury  — do ziem i, k tó rą  daw no  ju ż  sobie 
obiecałem . Pow róciło  tu  także  k ilk u  tow arzyszy m oje j n iedoli, k tó rzy  p raco w ali tu  
ze m n ą ” ш . P ow rócili też  i i n n i 138.

135 OBN 7571-R-71, W incenty  Jaczn ik , op. cit.
136 OBN 7621-R-12Í, B olesław  Lenkiew icz, op. cit.
137 OBN 7592-R-92, K azim ierz  Śm igielski, op. cit.
138 OBN 7594-R-94, A lek san d er G órski, op. cit.; OBN 7618-R-118, Z ygm un t C heł­
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ZA K O Ń CZ EN IE

Z adan iem  naszego a r ty k u łu  by ła  p róba  odpow iedzi, na podstaw ie  w spom nień  
robo tn ików  przym usow ych Po laków  zatrudn ionych  w  P ru sach  W schodnich, na  za­
sadnicze p y tan ie : ja k  — w  ram ach  ogólnych p rzepisów  h itle row skiego  p raw a  — 
kszta łtow ały  się w a ru n k i bytow e i w a ru n k i p racy  robo tn ików  przym usow ych P o la ­
ków  w  te j p row inc ji. A naliza  treści w spom nień  w ykazała , iż decydujący  w pływ  
m iały  tu  rozporządzen ia  a d m in is tracy jno -po licy jne , zm ierzające  do m aksym alnego  
w y korzystan ia  siły roboczej Polaków . D ążenia te  znalazły  sw ój w yraz  w  bezpośred ­
n iej p rak ty ce  w yrażającej się sto sunk iem  n iem ieck ich  p racodaw ców  oraz w ładz  do 
robo tn ików  przym usow ych  P olaków . Z analizy  w spom nień  w ynika, że w  na jgo rsze j 
sy tu ac ji znalaz ła  się n a jliczn iejsza  g ru p a  Polaków , z a trudn ionych  w  gospodarstw ach  
chłopskich. C ałoksz ta łt ich w a ru n k ó w  zarów no by tow ych, ja k  i p racy  uzależniony 
by ł bow iem  od dobrej w oli pracodaw ców . W gospodarce  chłopskiej robo tn icy  n a r a ­
żeni byli na  n a jw iększy  w yzysk, bow iem  czas ich p racy  regu low ali sam ow oln ie  sam i 
pracodaw cy. O d w oli p racodaw ców  zależały w yżyw ienie, w aru n k i zak w ate ro w an ia , 
w reszcie w ynagrodzen ie  za p racę  p rzym usow ą. System  n adzo ru  policyjnego pow odo­
w ał, że n aw et ta k  zw any  „czas w olny” był w  różno rak i sposób ograniczony. Jeś li 
m im o to robo tn icy  przym usow i o rgan izow ali w  ram ach  tego czasu w spólne sp o tk a ­
nia, to działo się to kosztem  n a rażan ia  się na  n iebezpieczeństw o najróżn ie jszych  
szykan  zarów no ze stro n y  pracodaw ców , ja k  i organów  policyjnych. W szelkie zaś 
p róby  p rzeciw staw ien ia  się w yzyskow i i d ysk rym inac ji tłum ione  by ły  p rzy  pom ocy 
d rakońsk ich  k a r, n ie  w yłącza jąc  k a ry  śm ierci. A utorzy  w spom nień  u k azu ją , ja k  
w spó lna  n iedo la  robo tn ików  przym usow ych  rodz iła  so lidarność te j grupy. P rze jaw y  
te j so lidarności to w zajem n a  in fo rm acja  o sy tu ac ji na  fron tach , w y m ian a  dośw iad ­
czeń, w spom agan ie  się żyw nością i odzieżą. S o lidarność ta  w y k racza ła  z resz tą  daleko 
poza k ręg i P o laków  i obe jm ow ała  robo tn ików  przym usow ych  i jeńców  w ojennych  
różnych narodow ości. S tw ierdz ić  w reszcie trzeba , że pom im o w ysiłków  h itle row sk ie j 
p ropagandy  część —  jak k o lw iek  d robna  — niem ieckiego spo łeczeństw a zachow ała  
w obec robo tn ików  przym usow ych p o p raw n ą  postaw ę. Szczególnie życzliw ie do P o ­
laków  odnosiła  się znaczna część ludności rodzim ej. Na zakończenie  należy  p o d ­
k reślić , iż p rob lem  p racy  przym usow ej obyw ateli polsk ich  w  P ru sach  W schodnich 
je s t zagadn ien iem  bardzo  obszernym  i złożonym . P rzed staw io n y  w  naszym  a rty k u le  
obraz, u w aru n k o w an y  ogran iczen iam i w ypływ ającym i z c h a ra k te ru  źródeł, n a  po d ­
s taw ie  k tó ry ch  zosta ł przygotow any, doczeka się z pew nością  w  toku  dalszych  bad ań  
w ie lu  uzupełn ień . D opiero w ów czas będzie m ożna pod jąć  p róbę  pe łne j syn tezy  tej 
w ażnej p rob lem atyk i.
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A N E K S

K ra jo w y  Z w ią ze k  C hłopsk i (L andesbauernscha ft) P rus W schodn ich  sp ec ja ln ym  
p ism em  o kó ln ym  z  dn ia  4 m arca  1944 ro ku  poda je  do w iadom ości P o w ia to w ym  
Z w ią zk o m  C h łopsk im  (K reisbauernscha ft) rozporządzen ie  p o licy jn e  naczelnego p re zy ­
den ta  P rus W schodn ich  z  dn ia  10 lutego 1944 ro ku  o tra k to w a n iu  p o lskich  sil robo­
czych  za tru d n io n yc h  w  R zeszy .

O r y g i n a ł :  W o j e w ó d z k i e  A r c h i w u m  P a ń s t w o w e  w  O l s z t y n i e ,  L a n d r a t s a m t  R a s t e n b u r g ,  
J X / U - B - 6 9 ,  řc. 40— 42.

P o lize ive ro rdnung  
b e tre ffe n d  d ie B eh and lung  d e r im  R eichsgeb iet e ingese tz ten  

a rb e itsk rä f te  po ln ischen  V olkstum s
§ 1.

B egriffsbestim m ung
A ls A rb e itsk rä fte  po ln ischen  V olkstum s (in fo lgenden  k u rz  a ls  „po ln ische Z iv il­

a rb e ite r” bezeichnet) ge lten  d ie jen igen  A rb e itsk rä fte  po ln ischen  V olkstum s, d ie  am  
1.9.1939 in  den e ingeg liede rten  O stgebieten) im  B ezirk  B ia łystok  sowie im  G e n e ra l­
g o u v ern em en t e in sch liesslich  des D is trik ts  G aliz in  ansässig  w a re n  und  im  G ebiet 
d e r P ro v in z  O stp reussen  — m it A usnahm e des R eg ierungsbez irk s Z ichenau  u n d  des 
K re ises S ud au en  — zum  z iv ilen  A rb e itse in sa tz  g eb rach t sind . F e rn e r  gehö ren  h ie rzu  
d ie  von  d iesem  m it h e re in g eb rach ten , noch n ich t oder n ich t m e h r a rb e its fäh ig en  
F am ilienangehörigen .

D abei is t es g le ichgültig , ob sie  au s  den  e ingeg liede rten  O stgeb ie ten  s tam m en  
un d  d am it nach  § 7 d e r V ero rdnung  ü b e r d ie  deu tsche  V olksliste  vom  4.3.1941 
(RGB1.I.S.118) S chu tzangehörige  des D eu tschen  R eiches sind , ob sie im  B ezirk  B ia­
ły stok  b eh eim ate te  A u slän d e r u n g e k lä rte r S taa tsan g eh ö rig k e it sind , oder ob sie  im  
G en era lg o u v ern em en t b e h e im a te t u n d  d am it S taa ten lo se  po ln ischen  V olkstum s sind. 
D urch  ih re n  A rb e itse in sa tz  e rw e rb en  sie  im  In la n d  ke in en  W ohnsitz, so dass sie 
a lso  h ie rd u rch  n ic h t Schu tzangehörige  w erden .

A usgenom m en s in d  n u r  so lche P e rso n en  po ln ischen  V olkstum s, d ie n ach w eis­
lich  d ie S taa tsangehörigke it eines noch b esteh en d en  se lb s ts tän d ig en  S taa te s  besitzen  
oder — z.B. du rch  E hesch liessung  — erw erben .

§ 2.
R egelung  d e r L eb en sfü h ru n g

1. D en po ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  is t  das V erlassen  ih re s  in d e r A rb e itsk a r te  
n ä h e r  b eze ichneten  A rbe itso rte s, d. h. d e r G em einde, in  d e r ih r  A rb e itsp la tz  o der ih re  
U n te rk u n ft liegt, ohne  sch riftlich e  G enehm igung  d e r O rtspo lize ibehö rde  verbo ten , 
so fe rn  n ich t A rb e itse in sa tzg rü n d e  e ine  A u sn ah m e rech tfe rtig en . E rfo rd e rt a u sw ä r­
tig e r A rb e itse in sa tz  v o rü b erg eh en d  das V erlassen  des A rbe itso rte s , so h a b en  d ie 
po ln ischen  Z iv ila rb e ite r e ine  sch riftlich e  B eschein igung  des B e trieb sfü h re rs  ü b e r 
Zw eck, O rt u n d  Z eit des au sw ärtig en  A rbe itse in sa tzes  m it sich  zu füh ren .

2. D ie po ln ischen  Z iv ila rb e ite r d ü rfen  in  d e r Z e it vom  1.4. bis 30.9. zw ischen 
21 u n d  5 U h r u n d  in  d e r Z e it vom  1.10. b is  31.3. zw ischen  20 u n d  6 U h r ih re  U n te r­
k u n ft n ich t verlassen .

Die h ö h eren  V e rw altu n g sb eh ö rd en  w e rd en  erm äch tig t, m it R ü ck sich t au f den  
A rb e itse in sa tz  fü r  das S o m m erh a lb jah r d ie  A usgehzeit b is  a u f  22 U h r zu v e rlän g ern .

3. a) D en po ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  is t d ie  B enu tzung  ö ffen tlich e r V erk eh rm itte l 
ü b e r den  O rtsbe re ich  h in a u s  verbo ten , sow eit n ic h t im  E inze lfa ll d ie  O rtsb eh ö rd e  
aus zw ingenden  G rü n d en  eine  A usnahm e g esta tte t.

E iner so lchen B eschein igung  d e r O rtspo lize ibehö rde  b e d a rf  es n ic h t fü r  E inze l­
re isen  p o ln ischer Z iv ila rb e ite r zum  e rs tm a lig en  A rb e itse in tritt, w en n  e ine  B eschei­
n igung  des A rb e itsam tes  ü b e r d ie erfo lg te  Z uw eisung  vorge leg t w ird , au s  d e r der 
E in sa tzo rt sow ie d e r R eisetag  oder d e r T ag des A rb e itse in tritts  e rs ich tlich  ist.

D as g leiche g ilt f ü r  R eisen  zu r W ah rn eh m u n g  g e rich tlich e r T erm ine, w en n  
d a rü b e r  e ine  ge rich tliche  L ad u n g  vorge leg t w ird .

In  a llen  d iesen  F ä lle n  is t in  d ie B eschein igungen  zum  A u sd ru ck  zu  bringen , 
dass D - un d  E ilzüge sow ie d ie  2. W agenk lasse  d e r R eichsbahn  oder a n d e re r  E isen ­
b ah n en  des ö ffen tlich en  V erkeh rs  u n d  d e r K le in b ah n en  n ic h t b en u tz t w erden  
dürfen .

6. K o m u n ik a ty
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b) D ie B efö rderung  p o ln ischer Z iv ila rb e ite r au f S trassen b ah n en , O bussen  un d  
K ra fto m n ib u ssen  i n n e r h a l b  d e s  O r t s b e r e i c h s  is t g rundsä tz lich  zuge­
lassen. S o fern  aus s icherhe itspo litischen  oder ve rk eh rlich en  G rü n d en  — in le tz terem  
F a lle  s te l lt  d e r B evollm äch tig te  fü r  den  N ah v erk eh r e in en  e n tsp rech en d en  A n trag  
be i d e r zuständ igen  O rtspo lizeibehörde — d ie  B enu tzung  d e r  oder in ze ln er ö ffen ­
tlich e r V erk eh rsm itte l oder L in ien  du rch  po ln ische  Z iv ila rb e ite r auszusch liessen  ist, 
h a t d ie zuständ ige  O rtspo lizeibehörde du rch  P o lize ive ro rdnung  e in en tsp rechendes  
V erbo t zu erlassen . A uch in  d iesen  F ä llen  k ö nnen  d ie O rtspo lize ibehörden , w enn  
d ie B enu tzung  d iese r V e rk eh rsm itte l zu r S icherung  des A rbe itse in sa tzes  e rfo rd e r­
lich  ist, d ie  völlige oder te ilw eise  B efre iung  von  dem  besteh en d en  V erbo t fü r  e in ­
zelne oder G ru p p en  von po ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  erte ilen .

c) D ie B enu tzung  von F a h rrä d e rn  is t den  po ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  verboten . 
D ie O rtspo lizeibehörde k a n n  A usnahm e zu lassen  jedoch  n u r  insow eit, a ls d ie  B e­
nu tzung  von F a h rrä d e rn  aus G rü n d e n  des A rbe itse in sa tzes  e rfo rd erlich  ist.

4. P o ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  is t d ie B enutzung  ö ffen tliche r oder p r iv a te r  F e rn ­
sp rech er verbo ten . A usnahm en  s ind  n u r  aus G rü n d en  des A rbe itse in sa tzes  in  d r in ­
genden  F ä llen  m it B eschein igung des B etrieb sfü h re rs  oder seines V e rtre te rs  über 
Z eit un d  Zw eck, des G espräches zulässig.

5. P o ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  is t das p h o to g rap h ie ren  sow ie der B esitz un d  je g li­
che B enutzung  fo tog raph ischer A p p a ra te  u n d  fo tog raph ischen  M ate ria ls  verboten . 
Polen , d ie  im  B esitz von  P h o to ap p a ra ten  oder von  P h o to m ate ria l sind , h a b en  diese 
unverzüg lich  zu  veräussern .

6. D en po ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  is t  d e r  B esuch d eu tsch e r E inrich tungen  und 
V eransta ltungen , d ie in sbesondere  po litischen , k u ltu re llen , k irch lichen , geselligen  
oder g e sundhe itlichen  Z w ecken d ienen  verbo ten .

a) V erbo ten  is t vo r a llem  d e r B esuch von  T h ea te rn , L ich tsp ie lth ea te rn , V olks­
parks, ö ffen tlichen  S chw im m bädern , S p o rtp lä tzen  usw ., so fe rn  e r n ic h t a ls  beson­
dere  M assnahm e im  R ah m en  der A u slän d e rb e tre u u n g  vorgesehen  w ird .

b) D er B esuch von  G a sts tä tte n  is t den  po ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  verbo ten , so ­
w e it e r n ich  fü r  den  E in k au f von  W aren  e rfo rd erlich  ist. Jedoch  k ö nnen  ihnen  
n ach  B edarf — je  n ach  d e r ö rtlich en  V e rh ä ltn issen  — e in  oder m e h re re  G a sts tä tte n  
e in fach er A rt fü r  b estim m te  Z eiten  zum  B esuch freigegeben  w erden . S ow eit v o r­
handen , s ind  h ie r fü r  in  e rs te r  L in ie  d ie  K an tin e n  in d u s tr ie lle r  U n te rn eh m u n g en  
vorzusehen, d ie se lb s t po ln ische Z iv ila rb e ite r beschäftigen .

A n d eren  frem dvö lk ischen  A rb e itsk rä ften  oder deu tsch en  V olksgenossen is t in 
der fe s tgese tz ten  Z eiten  der B esuch der den  P o len  zu r V erfügung  s teh en d en  G a st­
s tä tten  oder sonstigen  V eran sta ltu n g e n  bezw . E in rich tu n g en  u n te rsag t.

7. J ed e r  n ä h ere  U m gang zw ischen  po ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  un d  d eu tschen  
V olksgenossen, sow eit e r n ic h t im  H in b lick  au f den  A rb e itse in sa tz  e rfo rd erlich  w ird , 
is t  verbo ten .

8. A lle  im  R eichsgeb iet e ingese tz ten  po ln ischen  Z iv ila rb e ite r h ab en  sich  w äh re n d  
ih res  A u fen th a lts  im  In la n d  jed e rze it d u rch  e inen  P ass oder e in en  n ach  den  d e u ­
tsch en  P assv o rsch riften  zugelassenen  P asse rsa tz  ü b e r ih re  P e rso n  auszuw eisen .

§ 3.
P flich ten  d e r B etrieb sfü h re r

B e trieb sfü h re r h ab en  d ie ih n en  zu r K en n tn is  k om m enden  Z uw id erh an d lu n g en  
de r bei ih n en  b eschäftig ten  po ln ischen  Z iv ila rb e ite r gegen d ie v o rs teh en d en  V or­
sch riften , sow ie jedes un. e r la u b te  V erlassen  des A rb e itsp la tzes  unverzüg lich  der 
O rtspo lizeibehörde zum elden.

§ 4.
S tra fb estim m u n g en

a) D en jen igen  deu tsch en  V olksgenossen, w elche  den  V orsch riften  des § 2 Z iffe r 
6 u n d  7 u n d  des § 3 zu w id erh an d e ln , w ird  h ie rm it e in  Z w angsgeld  b is zu 150 RM  
u n d  fü r  den  F a ll d e r N ic h tb e itre ib b a rk e it e ine  Z w an g sh aft b is  zu  3 W ochen an g e ­
d roh t. D as G leiche g ilt fü r  den  F all, dass A rb e itg eb er Z u w id erh an d lu n g en  ih re r  
po ln ischen  Z iv ila rb e ite r gegen d ie  B estim m ungen  d iese r V ero rd n u n g  an o rdnen , au s­
drück lich  zu lassen  oder d u rch  ih r  V e rh a lten  zu e rk en n en  geben, dass s ie  m it e in e r 
solchen Z u w id erh an d lu n g  e in v e rs tan d en  sind.
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b) D enjen igen  po ln ischen  Z iv ila rb e ite rn  un d  frem dvö lk ischen  A rb e itsk rä ften , 
w elche  den  B estim m ungen  des § 2 zu w id erh an d e ln  w ird  h ie rm it e in  Zw angsgeld  
bis zu  150 HM u n d  fü r  den  F a ll d e r N ic h tb e itre ib b a rk e it e ine  Z w an g sh aft b is  zu 
3 W ochen angedroh t.

c) U n b e rü h rt b le iben  S tra fv o rsch riften , in  den en  eine  h ö h e re  S tra fe  an g ed ro h t 
is t und  po lizeiliche S icherhe itsm assnahm en .

§ 5.
In k ra f ttre te n

V orstehende  P o lize iv e ro rd n u n g  t r i t t  e inen  Tag n ach  ih re r  V erö ffen tlichung  im 
R eg ieru n g sam tsb la tt in  K ra ft.

M it dem  g leichen Tage w e rd en  m eine  P o lize iv e ro rd n u n g  vom  16. A pril 1942 —
6.K.747 — un d  d ie  1. A b ä n d eru n g sv ero rd n u n g  h ie rz u  vom  10.12.1942 — 4 Hi. 874 — 
aufgehoben.

K önigsberg /P r., den  10. F e b ru a r  1944.
D er O b erp rä s id en t der P ro v in z  O stp reussen  

In  V ertre tu n g  
gez. Dr. H o f f m a n n

D IE  ZW A N G SA R BEIT IN  O STPR EU ßEN  
IN  DEN ZE IT DES ZW EITEN  W EL TK R IEG E S 

(IM L IC H T E DER ERIN N ERU N G EN )

Z u s a m m e n f a s s u n g

Die Vff. h a b en  den  V ersuch  u n te rnom m en , d ie  L eb en sv erh ä ltn isse  und  A rb e its ­
bed ingungen  d e r po ln ischen  Z w a n g sarb e ite r in  O stp reu ß en  im  R ahm en  d e r a llg e ­
m einen  B estim m ungen  des n a tiona lsoz ia lis tischen  R ech ts  d a rzuste llen . D ie b e steh en ­
den  M onograph ien  zu r F rag e  d e r Z w a n g sarb e it p o ln isch er B ü rg er im  D ritten  R eich 
w äh re n d  des Z w eiten  W eltk rieges b e rü ck sich tig en  d ie B esonderhe iten  d e r e inzelnen  
P ro v in ze n  n u r  in  e inem  geringen  G rade. Es gab  ab e r  d iese  B esonderhe iten  in O st­
p reußen , d ieser in  w ir tsc h a f tlic h e r  u n d  n a tio n a le r  H in s ich t n ic h t ty p isch en  P rov inz  
des Reiches, un d  sie fa n d en  auch  ih re n  A usd ru ck  in den  L ebensbed ingungen  der 
h ie rh e r  zu r Z w an g sarb e it v e rsch lep p ten  A usländer. So w u rd en  z.B. d ie  m e is ten  A r­
b e ite r  in  O stp reußen  in  M itte l-  u n d  G ro ß b a u e rn b e trie b en  eingesetz t. Es w a r  do rt 
n ich t m öglich, d ie rigo rose  A b sonderung  d e r A rb e ite r v e rsch ied en e r N a tio n a litä t 
vo n e in an d er d u rch zu fü h re n  un d  som it w u rd e n  d ie gegense itigen  K o n tak te  e rle ich ter t. 
B ei fa s t völligem  M angel an  e inhe im ischen  m än n lic h en  A rb e itsk rä fte n  m u ß ten  die 
B äu e rin n en  in  ih rem  e igenen In te re s se  d ie Z w an g sa rb e ite r to le ra n t b eh an d e ln . In  
den B eziehungen  zu den po ln ischen  Z w an g sa rb e iten ! sp ie lten  a uch  d ie N a tio n a ­
litä te n v e rh ä ltn is se  eine b ed eu ten d e  Rolle. D ie h ie r ansässige  e th n isch  poln ische 
B evö lkerung  (M asuren) h a t  sich  den P o len  g egenüber w ohlw ollend  v e rh a lte n  und  
ih n en  H ilfe  und  S chu tz  g ew ährt.

In  d e r Z e it vom  J u n i 1941 b is zum  S ep tem b er 1944 h a t sich  d ie  Z ah l d e r n ach  
O stp reußen  v e rsch lep p ten  po ln ischen  Z w an g sarb e ite r v e rd re ifa c h t u nd  sch ließ lich  
145 957 e rre ich t. U n te r ihnen  überw ogen  d ie B ew ohner der ins R eich e ingeg liede rten  
po ln ischen  G ebiete. D ie G ru n d sä tze  d e r B eh and lung  p o ln isch er B ürger, d ie ins 
R eich  zu r Z w an g sarb e it v e rsch lep p t w u rd en , sind  von  den  le iten d en  D iensts te llen  
des D ritten  R eiches a u sg ea rb e ite t w o rd en ; in  O stp reu ß en  h a tte  d e r h iesige G au le ite r 
u n d  O b erp rä s id en t d e r P rov inz, E rich  K och, d a rü b e r  h in a u s  e igene zusä tz liche  B e­
stim m u n g en  erlassen . D ie Vf. h a b en  d ie  be iden  G ru p p en  d iese r A n o rd n u n g en  d a r ­
g e ste llt; d a rin  w u rd e  b e to n t, daß sie n u r  fü r  den G ebrauch  d e r deu tsch en  D ie n st­
s te llen  un d  A rb e itg eb e r b e s tim m t w a re n : d ie im  R eich  a ls  Z w an g sa rb e ite r besch ä f­
tig ten  P o len  w u rd en  jeg lich er sozia len  B erech tigungen  b e ra u b t; ih re  A rb e it w u rd e  
a ls  re in e r  Z w ang be trac h te t.

D as Q u e llen m ate ria l zu r Z w an g sarb e it der po ln ischen  S ta a tsb ü rg e r  in  O st­
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p reußen  is t  z e rs treu t und  unvollständ ig . O hne L ücken  sind  led ig lich  die a llg e ­
m einen  Q uellen, vo r a llem  die dam als ge ltenden  R ech tsg rundsätze , e rh a lten  geb lie ­
ben. In  d ieser S itu a tio n  m u ß te  m an  zu den  E r in n e ru n g en  d e r P e rso n en  greifen , die 
w äh ren d  des Z w eiten  W eltk rieges zu r Z w an g sarb e it n ach  O stp reußen  ve rsch lep p t 
w urden . D ie B ezirkskom m ission  fü r  d ie U n te rsu ch u n g  der N azi-V erb rech en  in  O l­
sztyn  h a t  zu d iesem  Z w eck 1970 ein P re isau ssch re ib en  fü r  d iese  P e rso n en  v e ra n ­
s ta lte t, w elches 34 A rb e iten  e rb rach te . D iese E rin n e ru n g en  w u rd en  b ish er n ic h t von 
der F o rschung  herangezogen  bzw. ed ie rt. M eistens h a n d e lt es sich d abei um  eigene 
E rlebn isbe rich te , d ie von noch n ic h t a lten  L eu ten , m it einem  noch gu ten  G e­
däch tn is  (D u rch sch n ittsa lte r 50 J a h re )  au fgesch rieben  w u rd en . D ie B eric h te rs ta tte r  
h ab en  b e i ih re r  A rb e it k e in e  L i te ra tu r  b en u tz t, und  es is t  anzunehm en, daß 
ih re  E rin n eru n g en , d ie q u a n ti ta t iv  re c h t bescheiden  sind , fü r  den H is to rik e r doch 
einen Q u e llen w ert besitzen  in sbesondere  zu r F rag e  der L ebensbed ingungen  und 
d e r B ehand lung  d r po ln ischen  Z w an g sa rb ie te r in  O stp reußen .

In  dem  A ufsatz  w u rd en  a u f  G ru n d  d e r E r in n eru n g en  von  m eh re re n  B e ric h te r­
s ta tte rn  fo lgende F rag en  b e h an d e lt: d ie V ersch leppung  p o ln ischer B ü rg e r zu r
Z w an g sarb e it n ach  O stpreußen , F lu ch tv e rsu ch e  w äh re n d  des T ran sp o rts , d ie A rt  der 
Ü berw eisung  d e r Z w an g sarb e ite r a n  ih re  A rbeitgeber, d ie A rbeit, E rn äh ru n g , W ohn­
v erhä ltn isse , B ekleidung, d ie K o n tak te  d e r P o len  u n te re in a n d e r  u nd  m it den  A r­
be ite rn  a n d e re r  N a tiona litä t, ä rz tlich e  B etreuung, S trafen , F lu ch tv e rsu ch e  un d  d ie 
H a ltu n g  d e r e inhe im ischen  B evö lkerung  O stpreußsens gegenüber den  po ln ischen  
Z w angsarbeitern . Z um  Schluß w u rd e  auch  d ie Z w angsevaku ierung  d e r Z iv ilbevö l­
k e ru n g  aus O stp reußen  dargeste llt.

Die A nalyse  der E r in n eru n g en  fü h r t  zu  d e r S chlußfolgerung, daß  d ie zah len ­
m äß ig  s tä rk s te  G ru p p e  der Po len , die den B auernhöfen  zugew iesen w urde , sich 
zugleich in  der ach lim m sten  L age befand . Ih re  gesam ten  L ebensbed ingungen  hingen 
n u r  von dem  g u ten  W illen ih re r  A rb e itg eb e r ab. A u f e inem  B au e rn n o f w a r der A rb e ite r 
der g rö ß ten  A u sb eu tu n g  ausgesetz t, da d ie A rb e itsze it von dem  A rbe itgeber nach  
seinem  eigenen  G u td ü n k en  fe s tg ese tz t w urde . D er A rb e itg eb er reg e lte  auch  die 
E rn äh ru n g s- und  W ohnbedingungen, sowie d ie B elohnung  fü r  d ie Z w angsarbeit. Das 
S ystem  der P o lize iau fs ich t h a tte  zu r Folge, daß se lb s t die sog. „F re ize it” au f v e r ­
sch ied en artig e  W eise b e sc h rä n k t w urde . T ro tzdem  h ab en  die Z w an g sarb e ite r im  
R ahm en  d ieser Z e it gem einsam e Z u sam m en k ü n fte  v e ra n sta lte t, w as m it R epressalien  
u nd  Sch ikanen  seitens  der A rb e itg eb er un d  der Po lizei b ed ro h t w u rd e . A lle  V e r­
suche, sich  der D isk rim in ie ru n g  und  der A u sbeu tung  zu w idersetzen , w u rd en  m it 
h ä rte s ten  S tra fen , e in sch ließ lich  der T odesstrafe , geahndet.

D ie B eric h te rs ta tte r  erzäh len , w ie  d ie gem einsam e N ot d e r Z w an g sarb e ite r eine  
S o lid a ritä t in n e rh a lb  d ieser G ru p p e  en tsteh en  ließ ; sie b e sch rän k te  sich  n ic h t n u r  
au f d ie Po len , so n d ern  u m faß te  die Z w an g sarb e ite r und  K riegsgefangene  v e rsch ie ­
dener N a tio n a litä t. Es sei a uch  fes tg es te llt, daß tro tz  der B em ühungen  d e r N azi- 
-P ro p ag an d a  e in ge ringer T e il der deu tschen  B evö lkerung  es doch fe rtig b rin g en  
konn te , eine  k o rrek te  H a ltu n g  g egenüber den Z w an g sarb e ite rn  zu  zeigen. Ein 
b ed eu ten d e r T eil der e inhe im ischen  B evölkerung  h a t sich in sbesondere  gegenüber 
den  P o len  w ohlw ollend  v e rh a lten .


